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NA KULTURĘ I LOSY NARODÓW;

STUDYUI ERONOJIICZNO-POLITYCZNE,

W YKONANE NA PO L U  HISTORYI I GEOGRAFII PORÓW ­

NAWCZEJ I PRZECZYTANE

przez

Dr. Kazim ierza Szulca,
w czasie uroczystości urządzonej przez gimnazyum Maryi M agdaleny 

w Poznaniu na cześć urodzin Krćlewskich dnia 15 paźdz. 1859.

Dziwnem jest to zjawiskiem, że podczas kiedy nie­
które okolice i narody a nawet rasy ludzi i części ziemi 
żadnćj nigdy nieodgrywaly roli w historyi świata, inne 
natomiast są jakoby wybrane, aby stały na widowni
i na straży dziejów.

Historya i geografia porównawcza powiadają nam, że 
północna Azya i środkowa Afryka nie były widowiskiem 
wypadków historycznych i wytłomaczą może, dla czego 
niem być nie mogły — ale sąż one w stanie wyjaśnić
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nam także, dla czego przednia Azya i E u ro p a , dla 
czego kraje śródziemnego morza wyłącznym prawie były 
i są dziejów teatrem ? — Czemu pierwsze i główne ży­
cie kistoryi nie w zagangesowych pulsowało Indyach, 
na rozkosznych półwyspach i wyspach morza Sunda, 
albo uroczych krajach i wyspach środkowej Am eryki — 
ale w naszój posępnój części ziemi i je j sąsiedztw ie?

Godnym zaiste zastanowienia przedmiotem je s t dowie­
dzieć się, jakim okolicznościom i stosunkom k ra je  i ludy 
śródziemnego morza winny ten zaszczytny przywiłój 
przewodniczenia w rozwoju ludzkości, co je s t głównym 
czynnikiem życia dziejowego? Czemu ten a nie inny 
naród i k ra j, w tym a nic innym czasie wzmógł się 
i jaśn ia ł wszechstronnie — ani też ich badanie kiedy­
kolwiek nauka ukończyć zdoła — to też zadowolnimy 
się , jeżeli ważniejsze tylko przyczyny, najgłów niejszy 
jedno  warunek tych zjawisk w.ynaleść i wskazać zdo­
łamy, bez którego prawdopodobnie one wszystkie miej- 
scaby mieć nie mogły.

• K raje śródziemnego morza, k ra je  przednićj Azyi, pół­
nocnej Afryki i Europy południowćj i średniój są po- 
większćj części bardzo żyzne i zdrowe, leżące w strefie 
um iarkow anćj, łagodzonej nadto i uprzyjemnionej bli­
skością m órz, rzek , jezior, gór i lasów ; zam ieszkałe 
przez skrzętne i pracowite szczepy najpiękniejszej i naj- 
zdolniejszćj rasy ludzkićj, gdy tymczasem kraje Indyi 
zagangesowych i centralnćj Ameryki — lubo także mo­
rzami otoczone, a zatokam i, jezioram i i rzeki poprze- 
rzynane — położone są w okolicach zwrotnikowych, nie 
zdrowych, przepełnionych drapieżnemi i jadow item i zwie­
rzętam i, a tak obfitujących we wszelkie płody natury, 
iż m ieszkańcy mogąc żyć bez pracy i będąc zbytniemi 
upałam i na bezczynność skazani, zupełnie gnuśnieją.

Nigdzie zaś m orze, ten najdogodniejszy zawsze śro­
dek kom unikacyi, nie sięga tak  daleko w głąb lądu,
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ja k  morze śródziemne ze wszystkiemi swemi zatokami 
cieśninami bezpośredniemi i pośredniemi kontynuacyami, 
jakiem i np. są  jedyne w swoim rodzaju cieśniny Hel- 
lespontu i Bosforów prowadzące do morza Czarnego 
a z niego do azowskiego (w iodąca cieśnina Teodozyj- 
ska); dalej na wschód wązkiemi od niego przedzielone 
przesm ykam i morza: K aspijskie i arabsk ie ; na połu­
dnie morza perskie i czerwone a na północ równoległy 
morzu śródziemnemu szereg mórz podobnież w głąb lądu 
się w ciskający jakiem i są : morze kaletańskie, niemie­
ckie, K ategat, Sund i bałtyckie z swemi zatokami.

Te śródziemne morza są  nadto przedłużone i ze sobą 
złączone lub ku sobie zbliżone przez spław ne, wielkie, 
rybne lub kraj użyźniające rzek i, (jakiem i są na połu­
dnie Nil, Bogradas, Halys, Eufrat i T ygrys; na wschód 
K ur. A raxes, K uban, O xus, Jax a rte s ; na północ i za­
chód U ral, W ołga, Don, Dniepr, D niestr i głęboki D u­
naj; dalój Maryca, Stryman, Vardaz, Pad, Rodan, Ebro 
i rzeki z niemi się łączące a do północnego szczepu 
mórz w padające). — Ze w szystkich ziemi św iata są  
nadto kraje nad temi wodami położone najbogatsze we 
wszelkie najposzukiwańsze płody ziemi. Podczas kiedy 
E uropa wydaje z nich dla życia najpotrzebniejsze, to 
znów najprzyjem niejsze, południow o-zachodnia Azya i 
północna Afryka. Już od czasów najdaw niejszych s ta r­
czy Europa z okolic czarnomorskich zboża skóry, futra, 
m ięso, ryby, tłuszcze, drzewo, potaż, tożsamo z okolic 
nadbałtyckich a prócz tego bursztyn, dziś len , płótno, 
konopie i żelazo; z krajów  południowych owoce, wina, 
drogie kruszce, z Hiszpanii mianowicie srebro i wełnę, 
z Anglii zaś cynę, ołów, a dziś węgle i najlepsze ręko­
dzielnicze wyroby. Afryka kość słoniow ą, heban, da­
ktyle, owoce palm owe, kaw ę; Azya rozm aite kadzidła, 
korzenie, piękne drzew a, szczególnie cedrow e, sanda­
łow e, kokosow e, drogie kam ienie, konie, osły, słonie,
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wielbłądy, koprowinę, złoto, purpur, kobierce, okrycia, 
a w czasach najdawniejszych wszelkiego rodzaju ręko­
dzielnicze wyroby ze szk ła, kruszców i materyi, dziś 
prawie wszystkie tak nazwane towary kolonialne, któ­
rych największą część dostarczają najobfitsze ze wszyst­
kich krajów świata Indye.

Cóż naturalniejszego jak  że jeden z narodów mie­
szkających w bliskości tych śródziemnych mórz zajął 
się zyskowną wymianą tych tak niezbędnych i poszu­
kiwanych płodów i wyrobów, że je  przewoził przez wąz- 
kie cieśniny, zatoki, przesmyki, że je  rozsyłał okrętami 
na wybrzeża długich mórz i rzek, i ztąd wielbłądami, 
końmi lub osłami w głąb kraju; że jeden z narodów 
przez których kraje transport ten przechodził, zajął się 
pośrednictwem tej wymiany, poświęcił się handlowi, 
który sam mu się nastręczał jako najbliższy i najsku­
teczniejszy sposób nabycia majątku i znaczenia?

Handel z a ś , szczególnie handel rozleglejszy między­
narodowy daje nietylko sposobność zbogacenia i wy­
niesienia się, ale zarazem i okazyą do wszechstronnego 
się rozwinienia i wykształcenia. On zmusza bezustannie 
kupca do ciągłćj czynności fizycznój i umysłowćj, do 
pisania, rachowania, kombinowania, zmusza do pozna­
wania obcych krajów, ich miast, osad, ludności, dróg, 
rzek i gór; ich płodów, wyrobów, potrzeb; zwyczajów, 
urządzeń, ażeby wiedział dokąd się udać, kędy, z czem, 
kiedy, po co i ja k  się tam zachować; zniewala uczyć 
się języków obcych krajów, aby w nich módz się poro­
zumieć w stosunkach handlowych; zmusza do poznawa­
nia charakteru ludzi i ludów, z któremi ma do czynie­
nia, ażeby wiedzieć, jak  z nimi postępować, komu zau­
fać, czem ich powodować i skłaniać do korzystnćj dla 
niego sprzedaży lub kupna, powoduje, mówię, do onego 
najważniejszego w życiu i najtrudniejszego studyum cha­
rakterów ludzkich, któremu Napoleon głównie wszystkie
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swoje sukcesa w polityce i boju przypisywał. Interes 
w łasny nakłania również kupca do obeznawania się 
z rękodziełam i, sztukam i i wiadomościami innych k ra ­
jów  i narodów, do porównywania rzeczy własnych z ob­
cymi, do wyróżniania ich, modyfikowania i udoskonala­
nia według tamtych.

Handel daje kupcom sposobność do budzenia i kształ­
cenia gustu swego na licznych widokach i pięknych 
dziełach natury i sztuki, jak ie  w czasie swojćj podróży 
napo tyka ją ; do obserwowania z rozmaitych stanow isk 
nieba i jeg o  ciał, do oznaczania według nich pory no- 
cnćj i rocznój jak o  też kierunku swój drogi — handel 
w ogóle zniewala umysł ludzki do robienia spostrzeżeń 
i wynalazków, skłania spółeczeństwa do ułatw iania ko- 
m unikacyi, do staran ia się o w ygodę, prostotę i swo­
bodę we wszystkich stosunkach życia pryw atnego i pu­
blicznego.

Do wszystkich tych rzeczy bynajmniój nie w takim  
stopniu zniewala ludzi i ludy życie koczujące a nawet 
rolnicze.

Lecz handel i z innych jeszcze względów ułatw ia ro­
zwój oświaty i kultury. On, jakeśm y to już  powiedzieli, 
daleko szybcićj i więcój zbogaca ludzi i narody, niż 
każdy inny zaw ód, a zaopatrując ich w dostateczne 
a  naw et zbyteczne zasoby, dostarcza im zarazem środ­
ków do rozw ijania i pielęgnowania wszystkich gałęzi 
przemysłu, sztuk, nauk i wiadomości, które zawsze są, 
jeżeli nie przedmiotem zby tku , to przynajm nićj wyni* 
kiem  i dowodem dostatecznej zamożności. Trudno zai­
ste , ażeby bez nićj kwitnęly w jak im  kraju  sztuki i 
literatura!

Iluż to ludzi dla braku zasobów nie je s t w stanie dać 
swoim dzieciom dostatecznego albo jakiegokolw iek w y­
kształcenia, lubo w nich najpiękniejsze spostrzega zdol­
ności, ilu uczni i młodzieńców nie może swoich studyi,
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ile literatów  i artystów swoich dzieł jedyn ie  dla niedo­
statku ukończyć, albo dla braku zasobów pomiędzy 
publicznością wyprzedać i innych rozpocząć? Jakżeż — 
to często w yposażają państw a jedynie  dla braku środ­
ków pieniężnych niedostatecznie instytucye naukowe, 
albo ich w dostatecznćj liczbie n iezakładają  i nie wspie­
ra ją  pożytecznych przedsięwzięć!

Co za różnica prócz tego w gruntow ności, postępie, 
doskonałości, świetności sztuk i nauk pow staje przez 
to , czy ludzie, co je  p ie lęgnują , przy robieniu swych 
studyi i wykonywaniu swych dzieł m ają tylko niezbę­
dne, czy też wszelkiego rodzaju środki pomocnicze do 
swój dyspozycyi! Zam ożność, a naw et bogactwo je s t 
więc do oświaty potrzebne tak  jak  broń i trucizna 
d la bezpieczeństw a, ale jedno i drugie w ręku lekko­
myślnych i nieumiejętnych, dla nich samych równie nie­
bezpieczne. — Że znów w ykształcenie tak pojedyńczemu 
człowiekowi, jak o  i całym narodom , czem jest wszech­
stronniejsze i powszechniejsze tem w iększą i pew niej­
szą jed n a  zamożność, znaczenie i władzę, tego dowo­
dem doświadczenia wszystkich dni i czasów. Przyczem 
się samo przez się rozumie, że ja k  najw yszukańsza i 
najstósow niejsza m edycyna ludziom wiekiem albo prze- 
wrotnem życiem z sił wycieńczonym nic niepomoże, tak 
też i żadne wykształcenie tego rodzaju osób i narodów 
nie jest w stanie wzmocnić albo od upadku wybawić.

T en więc wielki m iędzynarodow y handel tlomaczy 
nam , dla czego wyłącznie na jeg o  drodze w kierunku 
od wschodnio-południowćj Azyi do zachodnio-północnćj 
Europy pow staw ały z kolei od najdawniejszych czasów 
do dziś dnia ucywilizowane państw a i wielkie mocar­
stwa. Babylonia i A syrya, Palestyna i F en icya , E gip t 
i Karthago, Lydia i Persya, Grecya i Rzym w czasach 
przedchrześciańskich, a po narodzeniu Chrystusa Arabia
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i Niemcy, W enecja i Genua, H iszpania i Portugalia, 
Hollandya i Anglia zawdzięczają z kolei temu rozległe- 
mu handlowi po największej części swe bogactwa, kul­
turę, potęgę i wielkość.

Zaraz pierwszemu z tych państw około roku 2000 
przed Chrystusem powstałemu, które przez Gerrbę, swą 
osadę nad wybrzeżami arabskiego morza, naprzeciw w y­
spom Bahrein położoną, z Arabii kadzidła i myrrhę, 
z Indyi kość słoniową i nardy , Eufratem z Armenii 
m iód, wino palmowe, drzewo i osły, z Medyi konie 
sprowadzało i Fenicyanoiu już około roku 1300 przed 
Chrystusem sławne swe płaszcze, tkauiny, kobierce, 
różnobarwne odzienia i rznięte kam ienie sprzedawało- 
zaw'dzięczają, z powodu rozgałęzionego jego  handlu 
nie tylko H ebrajczycy i Fenicyanie, ale Grecy i Rzy­
mianie, a przeto i my pierwowzory i stopę uaszyeh 
m iar, wag i monet. Babylończykom i Assyryjczykom, 
którzy to ostatni tam tych około roku 1250 przed Chr. 
podbiwszy handel i w ynalazki ich przejęli i rozszerzając 
je  podbojem aż do Jaxarta  i Indusu w jednę a do czar­
nego i śródziemnego morza w drugą stronę— winniśmy 
pierwsze tamy, kanały, w odociągi, najpierw sze, na j­
większe najw spanialsze budowle z cegły, pierwsze rze­
źby i odlewy z kruszcu.

Fenicyanom  zawdzięczam y jeżeli nie wynalazek to 
przynajmnićj wydoskonalenie i rozpowszechnienie sztuki 
pisania i robienia szk ła , górnictw a, żeglugi morskiej 
rznięcia kam ieni, lan ia , dęcia i w ykładania kruszców, 
im sztukę farbow ania purpurem , im przedewszystkiem  
zawiązanie stosunków ze wszystkiemi krajam i pomorzą 
śródziemnego a naw et z dalszemi jeszcze. Pozakładali 
oni w tym celu osady w latach 1350-1050 na wyspach 
C yprze, gdzie kopali koprow inę, na Rhodzie, Therze, 
Krecie, Cytherze, Melas, Lemnos, S am atrak ii, Thaxas, 
naprzeciw  którem u to na w ybrzeżach trackich złoto
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kopali, dalćj w T hesalii, Beotyi, Attyce i Megarze na 
Sycylii, S ardynii, Malcie, Minorce ; na północnych 
wybrzeżach Afryki m iasta H ippo, U tykę, K artaginę, 
H adrum etum , L eptis; w H iszpanii Gadeir, K a rte ją , 
M alak ę , A bdarach, Hispalis. — Razem z H ebrajczy­
kam i wybudowali przy czerwonćm morzu dla handlu 
arabskiego i indyjskiego port i miasto Eziongeber, a  dla 
handlu z międzyrzeczem przednio-azyatyckiem, z Armenią, 
A syryą, P e rsy ą , Medyą i Baktryą Thadm or czyli Pal- 
myrę w pustyni syryjskićj.

Tym to wspólnym czynnościom i przedsięwzięciom 
handlowym  i budowniczym zaw dzięczają Hebrajczycy 
świetność swych gmachów, literatury i oświaty — a my 
przekazanie nam najdaw niejszych wyobrażeń religijnych, 
podań historycznych i płodów poetycznych.

E g ip t, lubo posiadał sam przez się tyle warunków 
i czynników kultury i zam ożności, ja k  w tym  stopniu 
prawie żaden inny kraj św ia ta , to przecież, dopóki zo­
staw ał w odosobnieniu, ograniczała się jego kultura na 
tró jkąt Nilu, na E gip t i zdobyła się tylko na pomniki 
swoim ogromem nie sztuką zdum iew ające, jakiem i były 
piram idy i labirynt w blizkości Memfis, ówczesnćj jego 
stolicy dźwignione. Dopiero, kiedy się stal środko­
wym punktem  rozległych przedsięwzięć i stosunków 
handlowych i politycznych, osiągnął wyższy stopień 
zam ożności, sz tuk i, umiejętności i po tęg i, rozszerzył 
swoje granice w sąsiedztwo źródeł N ilu, w głąb pustyni 
libijskiej i a rab sk ić j, a naw et na wybrzeża i wyspy 
zachodnie Azyi — wtedy wzniósł swe stubram ne Theby 
nietylko ogrom em , ale w spaniałością i sztuką zdumie­
wające gmachy, kolonady, obeliski, portyk i; zapełnił 
pomnikami i rzeźbami wszystkie gm achy i prowincye 
syvego k ra ju  i sąsiednich okolic, utworzył i spisał w a­
żny zakon, przedsięw ziął dobroczynne dla kra ju  i św iata 
budowle kanałów  i e ipedycye morskie.



-  471  —

W yrwały Egipt z pierwotnego jego odosobnienia, tak 
potrzeby rozwijającego się życia jako i wzgląd na bez­
pieczeństwo granic i wolności przez dzikie hordy pu ­
styni zagrożone. E gip t potrzebował drzewa budowlanego, 
kruszców, złota, kości słoniow ćj, niewolników, kadzideł, 
wina. Nomadowie zaś pustyni potrzebowali egipskiego 
zboża, b ron i, naczyń i narzędzi. Arabskie karaw any 
przywoziły do Egiptu korzenie, balsam i niewolników; 
egipskie zaś konie i powozia wojenne szły jako towar 
do Syryi. N apotykają się nawet w ruinach Tbeb bu­
telki szklanne z ozdobami i napisam i chińskiemi, a po­
sążki egipskich bożków po wszystkich ziemiach S ło­
wiańszczyzny i Litwy.

Ja k  wczesną zresztą i daleko posuniętą była technika 
u E gipcyan , tego dowód daje przedstawienie szkła fa­
brykantów  w grobach B enihasanu, które starożytniejsze 
od Labyrinthu. Pom niki, szczególnie groby Egipcyan 
ukazują nam nadto pracujących szewców i zdunów, 
stolarzy używających siekiery i żag i, fabrykanta w yro­
bów kruszcowych używającego miecha kowalskiego, 
dalćj złotników, puszkarzy, rzeźbiarzy i malarzy w roz­
maitych chwilach swego zajęcia. Widzimy tam proste 
urządzenie k rosien , w yrabiających owe sławne w sta­
rożytnym świecie płótna i odzieże z bysuszu, któiego 
trw ałe nici dziś jeszcze w ubiorach niumij podziwiamy.

M ałoazyatyckie ludy wcześnie zaczęły się trudnić 
handlem  i korsarstw em , ja k  tego dowodzi historya K a­
rów i Trojańczyków — i wcześnie też osiągnęli wysoki 
stopień oświaty, zamożności i p o tęg i, które z kolei po 
sobie przejmowali Syryjczycy, czyli Kapadokowie, Fry- 
gowie, Lydowie i Karowie. Bogactwa Midasa, G ardyusa, 
Gigesa i Krezusa weszły w przysłowie. Herodot uważał 
budowle Lydów za najwiękze po egipskich i babiloń­
sk ich , Frygów  za najstarożytniejszy w kulturze lud ; 
Homer wychwala piękność roboty kobiet m eańskich
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czyli lidyjskich, z których mianowicie słynęły tkaniny 
z wełny pięknie farbowane, krótko strzyżone kobierce, 
odzienia i nakrycia głowy złotem wyszywane, przejrzy­
ste koszule, różnobarwne skórzane trzew iki, wonie i 
pachnące maście z safranu i nardów wyrabiane. Lidyj- 
czykom przypisywali Grecy w ynalazek bicia ononet, co 
przynajmniój dowodzi, że oni pierwsi przejęli je od 
Babilończyków i wprowadzili w handlu do Europy; im 
w ynalazek grania w piłkę i k o s tk i, im i Frygijezykom  
wynalezienie fletu, cymbałów, bębnów, trzechstrunnój 
cytry, syringi i wszystkich w ogóle instrumentów dętych 
im utwór b a jk i, k tórą  Frygijczyk Ezop jak o  jeniec 
w Grecyi rozpowszechnił. Z Lydów zasłynęli nadto 
jako pisarze, Alkman z poezyi lirycznych, który jak o  
niewolnik do Sparty  się dostawszy, szczycił się że nie 
je s t  człowiekiem dzikich oby czai, bo pochodzi z wyso 
kiego Sardes, dawnój siedziby swych ojców i X antus 
ze swój historyografii.

Najmniej ze wszystkich tych starożytnych narodów, 
które na wybrzeżach śródziemnego morza zawładnęły, 
trudnili się handlem  Izanie czyli Medo-Persowie. To też 
ich panowanie, lubo świetnie się rozpoczęło, wątłem i 
krótkotrw ałem  się okazało, ja k o  też mało śladów po 
sobie zostawiło.

Persów ojczyzna, w yziny izańskie lubo położone wśród 
bogatych k ra in , jakiem i są Mezopotamia, Arabia, Indye, 
B ak trya , pomimo że dotykały morza perskiego i kas­
pijskiego, są jednakże  oddalone od wybrzeży morza 
śródziem nego i odgraniczone od wszystkich krajów  i mórz 
sąsiednich wysokiemi nieprzystępnem i górami, które im 
kom unikacyą morzem czynią niepodobną, a trudną i nie­
dogodną lądem. Jednakże, ja k  dziś tak i w czasach na j­
dawniejszych utrzym ywały ludy izańskie, do których i 
B aktryauie należeli, zapomocą karaw an choć słabe stosunki 
z sąsiedniemi kra jam i, a  nawet z Chinami, czego do-
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wodem Zendawesta, ów najstarożytniejszy Persów p i­
śmienny pomnik. To też te ludy nie były pozbawione 
całkiem oświaty, lubo się głównie chodowauiem bydła, 
rolnictwem i ogrodownictwem trudniły. W ynaleźli oni 
sposób pisania odrębny od indyjskiego, babilońskiego, 
egipskiego i fenickiego, ułożyli i przekazali potomności 
wzmiankowany już  zakon Zendaw estą zwany, w któ­
rym częste są  wzmianki o dom ach, sk lepach, spich­
rzach, stajniach, szopach, żarnach, o przykryciach, odzieży 
z włosia i wełny, kobiercach i zausznicach, o pancerzach, 
hełm ach, nagolennikach. W spomina gliniane, żelazne, 
srebrne i złote naczynia; nietylko piece garncarzy, ku­
źnie, warsztaty złotników, ale nawet huty szklanue i 
żelazne; wzmiankuje pałace, filary, be lk i, ok n a , wieże, 
zam ki, m iasta a nawet monety. O posuniętój daleko 
cywilizacyi owych okolic i krajów , w których Zenda­
westa była ułożoną, przekonyw ają nas przedewszyst- 
kiem częste w niej szczegółowe wzmianki o medycynie. 
Nadto mamy wiadomości od zachodnich pisarzy o w spa­
niałych i świetnych budowlach w Ekbatanie, Surie i 
Persepolis, których ruiny dotąd zachowane głoszą przez 
swe napisy sławę swych książąt. Persya przyczyniała 
się także w czasie swego pauowania nad przednią Azyą 
i Egiptem  przez to do rozwinięcia kultury, iż urządziła 
w swórn państw ie dobre drogi, poczty, bazary czyli 
gościuice, iż je  ubezpieczyła strażam i wojskow em i, iż 
ułatw iła kom m uuikacyą przez zniesienie wszelkich ceł 
i sprowadzenie monet wszystkich prowincyj państwa 
do jednćj miary, a mianowicie też że za staraniem  Da- 
ryusza uskuteczniła połączenie morza czerwonego ze 
śródziemnym za pomocą kanału  suezkiego. Pomimo tego 
jednakże już od czasu wyprawy Argonauckiój, Trojań- 
skićj i Kretyjskiój, od czasu wędrówek doryjskich i emi- 
g racy i Jończyków, zaczęła Europa oddziaływać na Azyą 
poczęli Grecy brać przew agę n d M ałoazyatam i, Fenitam i,
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E gipcyanam i, a  wreszcie i Persami. Nasamprzód w y­
parli oni Fenicyan z wschodnich wybrzeży Grecyi na­
stępnie zagarnęli osady ich i siedziby Traków , Karyj- 
czyków, Lydów  i Mysów na w yspach i wybrzeżach 
morza egejskiego, zajęii K y therę , a w części Kretę i 
Rhodus. Od 8 wieku począwszy zakładali Grecy kolo­
nie na Jońskich także w yspach , mianowicie w Korcyrze, 
na zachodnich i południowych wybrzeżach W łoch, na 
Sycylii, Korsyce, w południowćj Galii i H iszpanii i 
w Afryce mianowicie w Barce i Egipcie, a naw et na 
C yprze, pierwotućj kolonii Fenicyan. Podobnież na 
wybrzeżach morza czarnego i ciaśnin doń prowadzących.

Pierwsze przedsięwzięcia Greków, obudzonych i oświe­
conych wpływem Azyatów, były spowodowane chęcią 
odparcia przemocy i nadużyć fenickich, następne chci­
wością skarbów przez Fenicyan i Anatolczyków w osa­
dach wschodniój Grecyi, na wyspach i wybrzeżach A r­
chipelagu nagrom adzonych, dalsze przedsięwzięcia, m ia­
nowicie kolonizacya wysp i wybrzeży Archipelagu, zo­
stały uskutecznione z powodu em igracyi jednych szcze­
pów greckich pod naciskiem drugich — wreszcie dla zy­
sków jak ie  osadom przynosił handel prowadzon z są- 
siedniemi im ludam i barbarzyńskiem i.

Z pomocą tych kolonij byli Grecy pozyskali w iększą 
część handlu śródziem nego; szczególnićj zaś ważnym 
dla nich był handel czarnomorski. Za naczynia, tkaniny 
i zabaw ki brali w zamian u czarnom orskich ludów skóry, 
futra, miód, wosk, zboże, solone ryby i mięso, sól i n ie­
wolników. Tędy też pobierali Grecy bursztyn i inne 
produkta krain nadbałtyckich , w których ja k  n. p. 
w W ielkopolsce znajdują najdaw niejsze monety H elleń­
skie przez ten handel tu zaniesione; tędy produkta 
Uralu i Syberyi, ja k  n. p. bobry i w ydry ; tędy pro- 
dnkta w schodu, płody B aktryi i In d y i, które szły Oxu- 
sem , morzem K aspijsk iem , Kurem i Rionern do Euxynu.
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W wieku IX, za czasów Homera przew yższają jeszcze 
Fenikow ie Greków w przemyśle i handlu , przywożą im 
cynę, złoto, srebro, bursz tyn , kość słoniow ą, drogie 
odzienia i naczynia. N ajpiękniejsze stroje i najkunszto- 
wniejsze naczynia nazyw a Homer wyrobami sydońskich 
mężów i kobiet. Grecy sprzedają im zboże, wino i je ń ­
ców, zam ieniają żelazo na koprowinę. Bitych pieniędzy 
w tym czasie jeszcze nie m ają; złoto odm ierzają wagą; 
talent oznacza tylko ilość złota nie wielkićj wagi. W ar­
tość przedmiotów oceniają ilością sztuk bydła.

Nie zbyw a jednakże Grekom wówczas już na pierw- 
szćj zręczności rękodzielniczej. Często napotykam y 
wzmianki o kow alach, zdunach, cieślach, złotnikach,
0 rozmaitych wyrobach kruszcowych; czytamy o g re­
ckich księżniczkach w yrabiających rozm aite odzienia
1 m akaty, o książętach pracujących siekierą przy budo­
wli, albo nożem i zagą w ogrodach i winnicach.

W iadom ą powszechnie je s t rzeczą, że Grecy stali się 
następnie narodem  ze wszystkich starożytnych w handlu, 
w przem yśle, naukach i sztukach najbieglejszym  i n a j­
obfitszym we wszelkie ich przedmioty i dzieła, któremi 
kraje śródziemnego morza zarzucili. A prześcignąwszy 
cały ja k  na ówczas ucywilizowany świat Azyi i Afryki 
skrzętnością, zabiegłością i siłą umysłu nietrudno im 
było przemóc go także siłą sprężystego ram ienia, tak, 
że od D unaju aż do Indusu , a od Jaxartesu  aż prawie 
do słupów H erkulesa grecka panow ała potęga, i za pa­
nowania Rzymian jeszcze tak dalece przem agał w tych 
okolicach żywioł g reck i, iż prostaczkowie Palestyny, 
apostołowie śś. w języku  greckim , nie hebrajskim  lub 
łacińskim- śpiewali błogie wieści i odwieczne praw dy 
nowego zakonu.

Lecz w czasie domowych w alk Greków, w czasie w o­
jen  diadochów odżyli znowu Fenieyanie, a K arthago, 
jed n a  z ich dawnych kolonij pozyskała w iększą część
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handlu na śródziemnem morzu, mianowicie W zacho­
dniej jego stronie zajęła większą część Afryki półno- 
cnćj, Sycylii, Sardynii, Korsyki i Hiszpanii, a tern 
samem pozyskała i polityczną przewagę w tych okoli­
cach. Nie długo jednakże nią się cieszyła, bo prócz 
Greków zaczęli z nią tak w handlu jak  i potędze Rzy­
mianie współzawodniczyć. Jak  wczesnym i rozległym 
był handel Rzymian, tego dowodem, iż już czwarty ich 
król zakładał port w Ostyi dla handlu morskiego — a 
po usunięciu władzy królewskiej, wtenczas kiedy gra­
nicę ich państwa nie sięgały jeszcze po za rzekę, nad 
którą ich stolica leżała, zawarto już traktat handlowy 
z Kartaginą zamorską. Ten handel wzmocnił i rozsze­
rzył się jeszcze bardzićj kiedy Rzymianie przyszli w po 
siadanie kolonii greckich, położonych na zachodnich 
i południowych wybrzeżach Włoch. Znana jest olbrzy­
mia i zacięta walka Rzymian z Kartagińczykami. Nie 
szło w nićj zaiste ani Rzymianom o posiadłości Karta­
giny, ani Punom o zajęcie Włoch, tylko jednej i dru­
giej o zabezpieczenie sobie handlu śródziemnego morza 
przez zgniecenie swego rywala. Równocześnie ze zdo­
byciem Kartaginy, kiedy Rzymianie i Grecyą podbili, 
owładnęli tern samem cały handel morza śródziemnego. 
Opanowanie wszystkich krain tego morza było potem 
już naturalnym tego wynikiem i łatwem do uskute­
cznienia dziełem. Jak bacznymi byli Rzymianie na 
korzyści handlowe z tych zdobyczy ich wynikające, po­
kazuje się ztąd, iż w tym samym roku, kiedy Egipt 
zdobyli, wysiali do Indyi 320 handlowych okrętów.

Półtysiąca lat prawie zostawał ten handel i wypły­
wająca zeń przewaga w ręku Rzymian aż do czasu, 
kiedy Konstantyn W. przenosząc swoją stolicę z Rzymu 
do Konstantynopola dał przew gę Grekom nad Rzymia­
nami, bo skoncentrowawszy administracyą w greckiem 
mieście, ożywił i skoncentrował tamże i handel. Zacho-
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dnie państwo rzym skie w krótce potem upadło, a wscho­
dnie czyli greckie w wyłącznóm tego handlu posiadaniu 
pozostało, przez co do znacznój wzniosło się potęgi, 
szczególnie też za czasów Justyniana. Znów tam odżyły 
nauk i, literatura i sztuka, mianowicie prawodawstwo, 
filologia, h istoryografia, powieściopisarstwo i budo­
wnictwo.

Trw ało to aż do połowy Y1I w ieku, gdzie Arabowie 
przewagę wzięli. Źe ci się handlem tiudoili, to widzie 
liśmy już  poprzednio, mianowicie też mówiąc o Egipcie 
i wykazuje się to także z życia samego ich proroka 
Mahometa. Kiedy więc mahometanie szerząc mieczem 
swą wiarę i panowanie przyśli w posiadanie całój Azyi 
przedniój, Afryki północnej, Hiszpanii i wysp śród­
ziemnego m orza, opanowali praw ie cały handel azy- 
atycko europejski i stali sie najoświeeeószym narodem 
swych czasów , icb kupcy odwiedzali prawie wszystkie 
kraje  Azyi, Europy i Afryki i zaopatrywali je  w za­
mian za surowe ich płody w najkunsztow niejsze wyroby 
swego przemysłu. W ykopywane wszędzie ich monety 

. wskazują dziś jeszcze rozległość ich stosunków. Odzna­
czali się oni nadto we wszystkich pod ówczas znanych 
gałęziach nauk i sztuk pięknych, szczególnie w poezyi, 
budownictwie, chem ii, m edycynie, geografii matematyce 
i astronomii. Im zawdzięcza św iat ucywilizowany dzi­
siejszy sposób pisania liczb i rachow ania, my specyal- 
nie najdaw niejszy opis ziem naszych. Do nich zdążała 
kształcąca się młodzież Europy na ukończenie nauk 
swoich, którzy pierwsze założyli uniwersytety i naj-
wspanialśj je  uposażali

Trw ało to od początku VIII aż po koniec X I wieku, 
albowiem w ciągu tego ostatniego stólecia opanowali 
praw ie w szystkie ich posiadłości azyatyckie tureccy 
Selizukowie, hiszpańskie chrześciany A sturyjczykowie, 
a Grecy prócz niektórych ziem azyatyckich jeszcze Cypr,
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K retę , Sycylią, niższe W łochy — a co najw ażniejsza — 
po raz trzeci głów ną część śródziemnego handlu. To 
też cesarstwo byzantyńskie było znów ze wszystkich 
państw  chrześcijańskich podówczas najśw ietniejsze, n a j­
ludniejsze, miało najwięcćj dochodów, najp iękniejszą sto- 
lieę, najśw iatlejszych, najzręczniejszych najpracowitszych 
mieszkańców.

K iedy wreście na początku X III wieku Krzyżowcy 
z W enecyanami rozbili państwo greckie, a Mongołowie 
zdobyli prawie całą Azyą i w schodnią Europę, wtedy 
najw iększa część azyatyckiego handlu obróciła się przez 
stolicę chanów mongolskich D zogataj w Turkestanie i 
K apczak nad W ołgą, drogą po nad morzami oralskiem, 
kaspijskiem , baltyckiem , niemieckiem i rzekam i do nich 
wpadającem i. Jem u zaw dzięczają m iasta północno-za- 
chodnićj Europy, ja k  n. p. Nowogród, Psków, Ryga i 
G dańsk , L ubeka, H am burg, Brem en, A m sterdam , Ko­
lonia, Londyn i inne szczególnie niemieckie m iasta swój 
w zrost, zamożność i potęgę, jem u H ansa swoje pow sta­
nie i znaczenie. W tedy stanęły najpiękniejsze budowle 
gotyckie, w tedy zakw itła poezya rom antyczna w Niem­
czech.

Przerw ał ten handel Hanseatów Iwan Groźny w końcu 
XV wieku zdobyciem i zniszczeniem K apczaka, Nowo­
grodu i Pskow a.

Część oryentainego handlu prowadziły ju ż  od czasów 
wojen krzyżowych m iasta włoskie, m ianowicie W enecya 
i G enua, które po rozbiciu cesarstw a bizantyńskiego 
przez Łacinników, prócz swoich posiadłości we Włoszech, 
pozyskały jeszcze wyspy i wybrzeża morza adryaty- 
ckiego, jońskiego, egejskiego, czarnego, azowskiego i 
cieśnin do nich prowadzących. W skutek wojny przez 
125 la t o ten handel pomiędzy W enecyą a Genuą to- 
czonćj, utraciła ta ostatnia wszystkie swoje posiadłości
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n a  m orzach w schodnich, k tó re  W enecya na końcu X IV  
w ieku praw ie w szystk ie  p ozyskała  a tem  sam em  i h an ­
del tam tejszy . —■ N ajw yższy  stop ień  swojój zam ożności, 
ośw iaty  i potęgi o s ią g n ę ła  W enecya w  XV w ieku, k ie ­
dy przez tr a k ta t zaw arty  z su łtanem  egipskim  p ozyskała  
m onopol handlu  z Indyam i i C ypr zdobyła. W tedy wię- 
cój niż k iedyko lw iek  k w itły  we W łoszech poezya, m a­
larstw o, budow nicw o, h is to ry a  i filologia.

Lecz szybk i w zrost po tęg i osm ańskiej pozbaw ił z k o ń ­
cem X V w ieku W enecyą p raw ie  w szystk ich  posiadłości 
g reck ich  i zupełnie za tam ow ał handel w schodni. K iedy  
T urcy , naród  dz ik szy  od w szystk ich  poprzednich  zdo­
byw ców  A zyi p rzedn ićj, za jąw szy  C arogród i w szystk ie  
drogi handlu  w ielk iego an i sam i się  nim n ie tru d n ili, ani 
innym  się trudn ić  niepozw olili ro zb ija jąc  i rab u ją c  w szel­
k ie  tran sp o rts  tow arów , w tedy  zaczęli W łosi d o tąd  tym  
hand lem  się tru d n iący  przem yśliw ać nad  tóm , czyby 
niem ożna w ynaleść innej d rogi do Indy i od do tychcza­
sow ych przez T u rków  zatam ow anych. G enueńczyk  K o­
lum b w padł na p o m y s ł, ażeby je j szukać  ja d ą c  O cea­
nem prosto  n a  zachód, bo poniew aż ziem ia je s t  o k rą g łą ? 
musi się  w reszcie p rzy jechać do w schodnich w ybrzeży Indyi. 
N ie m ogąc p ozyskać w sparc ia  do w ykonan ia  sw ego 
pom ysłu an i od G en u i, an i od P o rtu g a lii, k tó ra  w tedy 
rob iła  o d k ryc ia  i podboje n a  zachodnich w ybrzeżach 
A fry k i, uda ł się w reszcie do H iszpan ii, k tó ra  zjedno 
czy wszy się w łaśn ie w je d n o  państw o w sk u tek  zaślu ­
b ienia Izabelli \< as ty lijsk ie j przez F e rd y n a n d a  a ra g o ń ­
sk iego  i będąc w posiadan iu  w łosk ich  w ysp S ardyn ii i 
S y cy lii, zdo ła ła  co ty lko  w yprzeć zupełnie A rabów  ze 
sw ego półw yspu  i śc ig a ła  ich aż n a  północne w ybrzeża 
A fryki. K olum b d o sta ł od H iszpanów  żą d an ą  pom oc i 
z trzem a m ałem i s ta tkam i odk ry ł roku  1492. nie In d y e , 
nie w schodnie w ybrzeża A zy i, j a k  są d z ił , a le  A m erykę, 
m ianow icie ta k  n azw ane  d la  je g o  pom yłki In d y e  za-

32*
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chodnie. W czasie jego  trzecićj podróży odkryli Portu­
galczycy drogę około Afryki do rzeczywistych Indy i 
póżniój wschodniemi zwanych — i od owćj chwili aż 
do obecnćj idzie główny handel azyatycki ciągle tą 
drogą.

Portugalczycy byli już poprzednio zdobyli wybrzeża 
i wyspy zachodniój i wschodniój A fryki, w Ameryce 
B razylią, następnie opanowali wybrzeża azyatyckie od 
cieśniny Ormuz aż do cieśniny M alaka; zawiązali sto­
sunki z Chinami i J a p o n ią , którą do Chrześciaństwa 
nawrócili. Przez te odkrycia i nabytki pozyskała P o r­
tugalia , niem ięszając się wcale w kłótnie wielkiego 
św iata: handel, a tym sposobem wielkie znaczenie i 
wpływ na wewnętrzne i zewnętrzne stosunki państw 
europejskich. W tedy opiewał Karaoens, najznakom itszy 
poeta portugalski, bohaterskie czyny swych rodaków 
w Indyach.

Lecz po wygaśnieniu panującój dynastyi portugalskiój 
dostał się ten k ra j prawem spadku pod panow anie hi­
szpańskie. H iszpania tymczasem prócz ju ż  wzmianko 
wanych wysp włoskich Sycylii i Sardynii pozyskała 
jeszcze we W łoszech Neapol i M edyolan, w Afryce 
Oran i wyspy kanary jsk ie , w Ameryce Antille, F lorydę, 
M eksiko, K olum bię, P eru , Chili i La Plata. A kiedy 
po śmierci F erdynanda katolickiego objął rządy H isz­
panii wnuk jeg o  K arol I, w Niemczech V zwany, p rzy­
łączył do tego kraju  H ollandyę, jak o  dziedzictwo swoje 
po m ieczu, pow iększoną nabyciem prowincyi Utrecht, 
Overyssel i G raeningen, nadto posiadłości austryackie, 
prócz Czech i W ęgier, jak o  też świetność i potęgę w ła­
dzy cesarskićj k tórą  w Niemczech pozyskał.

C ałą tę  massę ziem z w yjątkiem  Niemiec i Austryi 
przekazał Karol prawem  spadkowem  jedynem u swem u sy ­
nowi II, Filipowi mężowi Maryi, królowej angielskiej, który
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panow ał aż do końca XVI wieku. Za jego czasów osią­
gnęła H iszpania najw yższy szczebel swojćj świetności. 
Pozyskała cały handel z Azyą Afryką i A m eryką, nie­
przebrane skarby nowoodkrytych i nabytych krain, 
świeże korzyści i nabytki w szczęśliwie ukończonćj 
wojnie z F ran cy ą , korzyści i tryumfy przez świetne 
zwycięztwo odniesione nad flotą turecką pod Lepanto. Za 
jego czasów była H iszpania najzamożniejszym krajem  
E uropy; w tedy najwyżej się wzniosły sztuki piękne i 
literatura h iszpańska , mianowicie budownictwo i poezya, 
ale w tedy też ju ż  rozpoczął się i upadek państw a tego. 
Przypraw iły o niego głównie religijne prześladow ania 
Maurów, Żydów, Indyan i protestantów i w ynikające 
z nich wojny, mianowicie z Hollandyą.

Miasta hollenderskie zaw dzięczają przede wszy stkiem 
swój w zrost, zamożność i znaczenie handlowi hanze- 
atyckiemu. W  nich bowiem, a szczególnie w Brygge 
był główny skład towarów hanzeatyckich , ta  główna 
zam iana towarów wschodnich i północy na towary Euro­
py zachodnio-południowój, gdzie Hanseaci pływali aż 
do Portugalii i Hiszpanii. Tym sposobem H ollendrzy 
przyszli nietylko do wielkićj oświaty i zam ożności, ale 
ich stany osiągnęły już za czasów książąt burgundzkicb 
znaczną w ładzę i przywileje, jak  n. n. prawo przyzw a­
lania na pobór w ojska i podatków. Filip II  po dwakroc 
zachowanie ich poprzysiągł, ale po swoim wyjezdzie 
do 'H iszpanii i zawarciu pokoju z F rancyą gwałcie je  
począł, zmuszać nadto Hollendrów protestanckich do 
przyjęcia i przestrzegania ustaw soboru trydenckiego. 
To wywołało powstanie Hollandyi i wojnę z H iszpanią 
trw ającą la t 80, lecz przeryw aną to 12 letniem zaw ie­
szeniem bron i, to innemi wojnami Hiszpanii. W tym 
samym albowiem czasie prowadziła H iszpania wojnę 
przeciw Anglii, przeciw powstaniu w K atalon ii, Portu­
galii i Neapolu i b rała  udział w wojnie 30 letmćj.



—  482 -

W skutek tego utraciła H iszpania sw oją flotę, Portu- 
ga lią , H ollandyą i wiele kolonij w A zyi, Afryce i Ame­
ryce, które po najw iększćj części H ollandya pozyskała, 
a  przez to i ów zyskowny handel indy jsk i, czyli kolo­
nialny i w ielką potęgę. J a k  przed zawarciem pokoju, 
westfalskiego, przez który uznanie swój niepodległości 
uzyskała, szczęśliwie walczyła przeciw Hiszpanii, tak 
potem jeszcze szczęśliwiój przeciw Szw ecyi, w tak  na­
zwanej -wojnie północnój, przeciw Portugalii o handel 
i kolonije am erykańskie i azyatyckie, przeciw Anglii 
za K arola II, a za Ludw ika XIV naw et przeciw połą- 
czonój Anglii i Francyi. T ak  więc H ollandya dzierżyła 
przew agę w Europie i na wszystkich morzach św iata 
aż do początku X V III w ieku, nietylko pod względem 
handlu i po tęg i, ale także pod względem przemysłu 
zamożności, sztuk i umiejętności. W yroby hollenderskie, 
mianowicie sukna, były w ówczas najlepsze, zaopatry­
w ały całą Europę i kolonie; filologia i filozofia, jako też 
malarstwo podówczas kw itły w Hollandyi.

Szczęście i potęga rzeczypospolitój hollenderskiój prze­
szły razem z jó j flotą i arm ią do Anglii, dokąd je  za­
brał Wilhelm III, ażeby objąć tameczny tron przez J a -  
kóba II  opuszczony. W yszło to na zgubę Hollandyi, że 
jó j tak  nazw any kapitan generalny był zarazem królem 
angielskim ; została ona bowiem przez niego we wszyst­
kie europejskie spraw y zaw ikłaną, które zawsze się 
kończyły wielkiemi długam i i stratam i sum , których 
daleko lepiój użyć można było na wielkie przedsię­
w zięcia, handlowe i system atyczne ożywianie industryi.

Podczas gdy w A nglii, zabezpieczouój przeciw siłom 
lądowym insularnćm  jej położeniem, a przeciw morskim 
najpotężniejszym i flotami hollenderskiemi i brytyjskiem i 
ożywiono i udoskonalono handel, przem ysł flotę i orga- 
nizacyą p ań stw a— to lądem przystępna H ollandya prze­
ciwnikom nietylko za siebie, ale i za A nglią m usiała
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odpowiadać i wszystkie klęski wojenne, tak podczas 
tak nazwanćj trzecićj wojny zaborczćj Ludwika XIV, 
jako i w wojnie sukcesyjnćj biszpańskićj ponosić, wię- 
cćj na siły lądowe niż morskie poświęcać, a nie mogła 
udoskonalać organizacyą rzeczypospolitćj, która pozostała 
z takim nieforemnym i niedogodnym składem , jakim ją 
czas i okoliczności same utworzyły. Anglia zaś połączyła 
zejsobą ściśle w tym czasie Szkocyą i Irlandyą, pozyskała 
w Europie Gibraltar i Minorkę, w Ameryce w Newfound­
land, Newskottland i Hudsonsbay; w Indyach Bombay, Ma­
dras i Kalkutę, utworzyła nową kompanią indyjską i połą­
czyła ja  z dawną; wyrobiła sobie wolność druku, ure­
gulowała sukcessyjne prawo tronu, ustaliła wybory do 
parlamentu i czas jego czynności, utworzyła bank lon­
dyński i położyła tym sposobem fundament do swojćj 
potęgi obecnćj, którą uzupełniała i wzmacniała jeszcze 
w czasie wojen 71etniój i napoleońskićj zdobywaniem 
nowych stanowisk i posiadłości kolonialnych na wszyst­
kich morzach świata.

Dziś posiadając prócz wysp i krajów w północnój i 
średniój Ameryce cale prawie Indye wschodnie, Austra­
lią i stanowiska zapewniającejćj drogę do nich, dzierży 
monopol wielkiego handlu, pierwszeństwo w rękodziel­
nictwie; jest panią morza i targu pieniężnego, krajem 
najswobodniejszym, najzamożniejszym i najobfitszym 
w dzieła sztuki, a może i literatury; nieprzyjacio­
łom, jak  dotąd nieprzystępnym, a mogącym k a­
żdego mściwą dłonią dosiągnąć, tak iż jego fabryki 
w czasie wojny jak w czasie pokoju zwykłym swoim 
mogą iść trybem, a tćm samem ciągłych zasobów do 
prowadzenia wojny starczyć, do czego ludzi ze wszyst­
kich części świata za pieniądze dostaje.

Pomimo tego wydaje mi się być stanowisko Anglii 
zagrożonem, bo anormalnem. Wypływa to z tego, cośmy 
w ciągu tćj rosprawy o biegu i kierunku handlu po-
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m iędzy Azyą i Europą pow iedzieli, któremu Anglia swe 
znaczenie winna. Jego odwieczne i naturalne drogi pro­
w adzą przez śródziemne morze więc k raje  nad tóm mo­
rzem , na środku tój drogi położone, są z natury swój 
na prowadzenie tego handlu wskazane, nie kraj ja k  
A nglija , k tóra na końcu tój d rog i, na ostatnich k rań ­
cach Europy leży. Te naturalne i najbliższe drogi są 
wprawdzie tak  dziś, ja k  w tenczas, kiedy indyjski h an ­
del przez A tlantyk w koło Afryki się obrócił, w ręku 
Turcyi. Ale T urcya dzisiejsza nie je s t ówczesną i za­
wdzięcza sw oją dotychczasową exystencyą jedyn ie  in te­
resowi Anglii. Tymczasem wciągu tego w ieku zajęły 
dwa wielkie m ocarstw a, Francya i Rosya dotykając 
wód śródziemnego morza, stanow isko nader ważne, egzy- 
stencyą Turcyi i handel azyatycki Anglii bardzo zagra­
żające. Są niemi Algier i Kaukaz. Gdyby albowiem 
Francya z Algieru zajęła turecką czyli północną Afrykę 
albo Rosya od strony Kaukazu i Kaspijskiego morza 
przednią czyli turecką Azyą, czemuby sam a Anglia 
z T urcyą zapobiedz nie była w stanie — w tedy handel 
azyatycki i wszystkie jeg o  korzyści przeszłyby od An­
glii do państw  i ludów śródziemnego m orza, szcze­
gólnie gdyby odnowiono kanał D aryusza i przekopano 
kanał suezki, jak  je s t w projekcie, a czemu naturalnie 
Anglia przeszkadza i nie prędzój zapewne przeszkadzać 
przestanie, dopóki armie Francyi i Rosyi, a może i in ­
nych państw  południowój i środkowój Europy nie staną 
na wybrzeżach czerwonego morza.

Otóż szkic uw ag, które mi nastręczyło porównanie 
miejscowości, interesów i wypadków świata.



O WYGAŚNIĘCIU I PRZYGODACH

STARODAWNYCH FAMILIJ
ANGIELSKICH, SZKOCKICH I IRLANDZKICH.

Wyszło tu uiedawuo dzieło Sir Bernarda Burkę: O 
Przygodach i wygaśnięciu dawnych rodzin angielskici 
pod ty tu łem : Vicissitudes o f Families, itd. Dzieło to do 
tyka rodzin które w różnych wiekach stały, że tak po­
wiem, na świeczniku w kraju, piastując wysokie dosto­
jeństw a i urzęda; a których im iona, jak o  najdaw niej­
szych familij baronów, słyną zapisane na kartach histo­
ryk Powszechnem to je s t wszędzie losem rodzin, że 
jedne z nich się wznoszą drugie upada ją , a nowe na 
zapełnienie zrządzonych wyłomów wysuw ają się na 
czoło narodu. Genealogiczne drzewa, podobnie ja k  inne 
drzewa, nie są  wiecznie trw ałe; ja k  jedne tak i drugie 
albo czas spożywa albo przypadek pow ala o ziemię. 
Co w dziele pana Burkę najbardziój uderza, to nadzwy-
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czajna szybkość z ja k ą  familie, których genealogie skre­
śla, nikły i w ygasały. Jak aś  fatalność zdaw ała się nad 
niemi unosić, jakby  na skazanie marności sławy i wiel­
kości ziemskich. Bez sięgania nawet tak odległej epoki 
jak  Domesdey\ to je s t księgi spisanćj wszystkich len­
nych posiadłości sporządzonćj za W ilhelma Zdobywcy, 
a ileż to głośnych imion nieubłagany czas wymazał 
z karty  żyjących! Przebiegając z księgą heroldyi w rę­
ku po różnych hrabstw ach na które Anglia je s t podzie­
lona, ledwie tu i owdzie natrafia się na historyczne 
imiona rodów co niegdyś w owych okręgach przewagą 
słynęły. W hrabstwie Hereford w prowincyi gdzie naj- 
więcćj mieszkało rodzin starożytnych, ledwie dwóch 
znajduje się właścicieli mogących się po mieczu w y­
wieść od dawnych swych antenatów . Inny  pisarz p 
Shirley w ydał tćj samćj treści co p. Burkę dzieło, w któ- 
rem dowiódł, że mało i w innych hrabstw ach można się 
doliczyć takich rzadkich znakomitości. Za przyczynę 
tego przerzedzenia dawnych familij podają naprzód: 
ubytek niby miazgi w potom kach potrzebnćj do ich od­
żyw iania, przez co naturalną śm iercią w ym ierają; po- 
wtóre, udział pierwszych rodzin w w ojnach, na które 
rycerska młodzież była ciągle pow oływ aną; a potrzecie, 
większy rozwój instytucyj spólecznych, w skutek czego 
uzdatnieni a am bitni niższego stanu ludzie drogę sobie 
na ruinach daw nych rodzin do wysokich dostojeństw  
utorowali.

Co wszakże w tern dziwna, a co i przez innych pisa­
rzy przed p. Burkę było postrzegane, że skutki parcia 
żywiołu ludowego na ziem ską arystokracyą nie równo 
się na wszystkich miejscach objawiały. W sąsiedztwach 
m iast handlem  kwitnących, dawne rody najpierwćj prze­
rzedzać się poczęły. Handel sprow adza zbytki, a  za 
zbytkam i idą straty  m ajątków ; lubo co handel często­
kroć narażał na upadek, umiał również i podnosić. I  tak

■'■ -i’ . ‘'m o b i l  i ó r s b i a d i c o  :>•!w B  m u -m  eU>isb w  «.*r>
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caprzykład, w sąsiedztwie najgłówniejszego punktu han 
dlu jak Londyn, ubytek i wygaśnięcie familii rychlćj 
dało się uczuć, niż w odleglejszych od stolicy m iej­
scach ; zbytki i rozrzutność na zabawy i wygody życia, 
wyzuwały ich z odziedziczonych m ajątków ; gdy prze­
ciwnie familie w północnych stronach osiadłe, mając 
wciąż do odpierania niepokojące napady Szkotów7, 
nieuraniały swych posiadłości; owszem, im mężnićj je 
bronić trzeba było tem więcej się do nich przyw iązy­
wały. Z historyi więc pisarze angielscy w nioskują , iż 
w miarę ja k  które hrabstw a były bliższe lub dalsze od 
stolicy, tem mnićj lub więcej przechowały w sobie da­
wnych rodzin; najmnićj ich przeto w Middlesex, Surrey 
i E ssex , a więcćj w Northumberland, Cheshire, Shrop­
shire, w Devonii i Kornwalu. W ostatnich nie trudno 
napotkać latorośle rodowe z pod panowania Plantage- 
uetów. Co zaś zdaje się być osobliwością i pod w zglę­
dem ekonomii politycznćj przedmiotem godnym uwagi, 
je s t to, że w miejscah gdzie przemysł kraju  najwięcej 
został rozwinięty i ześrodkowany, że właśnie tam szcze­
py dawnych familij najstalćj się u trzym ują, a to snadż 
ztąd , że tendencye ekonomiczne i zabiegłość ochroniły 
je  od narażenia swych dziedzictw na szwank. Dla tego 
nie dziw, że w Lancashire i w zachodnim Riding, do­
tąd istnieją imiona tak starodaw ne ja k  Towneley, G e­
rard, Blackburne, Blundell, Trafford, Fairfax, Foljam be 
i W entw orth, przetrwawszy wszystkie burze na jak ie  
kraj byl wystawiony. Podczas zamieci tyle zaburzeń 
domowych, wiele rodzin do reszty poginęło, dziwić się 
nawet trzeba iż ich jeszcze tyle pozostało. Wielu do 
nich należących pozmieniało swój stan miejsca, że 
nie łacno pochodzenia ich dośledzić; wielu szukało dla 
siebie przytułku w obcych k rajach ; i niektórych imiona 
znamy nawet w Polsce.
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Co się dotąd mówiło, stosuje się do dawnych rodzin 
w ogólności. Co zaś p. Burkę pisze o przygodach i lo­
sach niektórych z nich, jest wielce ciekawem, i mogło­
by posłużyć za osnowę do nie jednego romansu lub 
tragedyi. Opowiada on przygody dynastyi Stuartów i 
domu Albany, zmienne koleje losów rodzin O’Neill’ow 
i Gerardinów, jakoteż wielu historycznych rodów, co 
długi czas przeważny wpływ w kraju wywierały i jako 
z swćj wielkości tak z swych nieszczęść zostały pa- 
miętnemi. Do tego pocztu niefortunnych należą domy 
Percy i Neville.

Był czas kiedy Percy i Neville posiadali prawie kró­
lewską władzę nad Northumberland i Durham. Ród 
pierwszych stając w bojach za „Czerwoną różę“ prze­
ciw stronnictwu „Białćj róży“, czyli w wojnie domu 
Lancaster i York do 30 lat trwaj ącćj, doznał tego sa­
mego losu co wiele innych wielkich rodzin z XV wie­
ku — przewaga jego została złamana. Jedni z tego do­
mu co nie padli w bitwach, skończyli na szubienicy 
lub pod katowskim toporem, jeden z nich padł ofiarą 
za nienawiść jńką okazywał ku reformowanej religii, — 
tak że wkoócu niestawało icb potomstwa; a kiedy Jo- 
scelin, jedynasty hrabia Northumberlandu, ostatni z ju­
nackich Hutsporów owego wieku umarł bezdzietnie w po­
łowie XVII stulecia, nie było nikogo bliższego do obję 
cia po nim sukcesyi. Znalazł się wtenczas Persy w Du­
blinie, fabrykant tłómoków (trunk-maker) co rościł pra­
wo do nićj jako najbliższy krewny i Persy po mieczu. 
Ale to prawo które on rościł, urościl także pod ówczas 
możny dom księcia Somerset do tćj samćj sukcesyi. 
Przez lat 15 biedak tlómocznik prawował się o nią 
z tym magnatem i przez czas niejaki nawet nie bez 
pewnego tryumfu nad swym współrościcielem; lecz wąt­
pliwość rzucona, aby ród tak rycerski jakim  byli Persy, 
mógł kiedy z łona swego wydać pożytecznego członka
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cechu rzemieślniczego, odniosła w końcu zwycięztwo 
nad biednym tłómocznikiem. Izba lordów, przed którą 
spór wytoczono, zdecydowała za księciem Som erset a 
przeciw tłómocznikowi, skazując ostatniego że śmiał pra- 
wować się z tak wielkim panem, na zrobienie tłóm oka 
w łasną ręką i obnoszenie go po W estm inster Hall z przy­
lepionym na nim plakardem : „Fałszyw y i bezczelny 
pretendent do hrabstw a N orthum berland11. Przykre to 
wrażenie sprawiło w narodzie, i czy to przez wzgląd 
na śmieszność tak  nie zwykłego wyroku, lub też m ając 
w podejrzeniu jego sprawiedliwość, ogól współczesnych 
nie przestał, na przekor księciu Som erset, uważać tak 
pokrzywdzonego tłóuiocznika za prawdziwego dziedzica 
hrabstw a Nothumberland. Jego syn Antoni Persy, jakby  
pam iętny na krew  co w nim p łynęła , nie stał się jć j 
niegodnym ; doszedł bowiem do tego stopnia znaczenia, 
że roku 1699 obranym został na Lorda Majora (bur­
mistrz) Dublińskiego, i miał zaszczyt, chociaż przez rok 
jeden , nosić tytuł lordowski.

Drugi ród przemożny w Anglii, był Nevillów. Do niego 
należał sławny hrabia W arwick figurujący w dziejach 
i romansach jak o  „Ostatni z Baronów 11. Jedna a Nevil- 
lanek była królową A ngielską, i Newillanka była m atką 
dwóch królów Angielskich. Dwaj Neville byli arcybi­
skupam i Y orku; dwóch piastowało dostojność W ielkiego 
Kanclerstwa. S ieden  Nevillauek powychodziło za mąż 
za książąt a dziewięciu Nevillów nosiło ozdobę rycerską 
Podwiązki. Jeden Neville był m arszałkiem  (Speaker) 
Izby n iższćj: a każdy inny Neville, o ile dzieje wspo­
m inają, był albo wojownik albo mąż stanu. Lecz n a j­
możniejszy i najw iększy z nich był hr. W arwick, który 
wznosił i strącał królów; który za średnich wieków był 
w Anglii czem D ouglas w Szkocyi, i cały ród swój 
wywiódł na zatratę w nieszczęsnćj bitwie pod Barnet. 
On jak o  był wyobrazicielem potęgi daw nych barouów
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tak  uosobieniem icb wspaniałości i męztwa. Dwory 
królewskie ani w W indsor, ani w Shine, ani w W estmin­
ster nie wyrów nyw ały świetnością dworowi tego m a­
gnata. Więcój rycerstw a garnęło się do niego niż na 
dwór królewski. Intraty  z samych jego dóbr, krom 
odziedziczonych po rodzicach spadków, wynosiły na 
dzisiejszą monetę z górą 300,000 fst. Bogactwo to ja k  
na 15 wiek było ogromne, wyrównywał mu przytem 
blask i gościnność właściciela. Trzym ał dom otw arty, a 
do stołów po różnych zamkach jego  zasiadało codziennie 
do 30,000 osób, które on tam był zwabiał szczodrobli­
wością sw ą, zaspokajając wszelkie tćj czeredy potrzeby, 
a k tóra mu się odsługiw ała orężem i zupełnem poświę­
ceniem się dla jeg o  ambitnych planów. Lecz wszystkie 
jego  zam iary dobiegły do swego kresu na pobojowisku 
pod Barnet, gdzie sam poległ. Dobra jego przeszły do 
księcia Glocester, prawem spadku po najmłodszój jego 
córce Lady Annie Neville, a żonie tego księcia. Cały ród 
Nevillów ostatecznie był zniszczony przez hr. W estmo­
reland ostatecznego potomka, który uczestnikiem będąc 
pow stania r. 1569 utraciwszy przez konfiskatę wszystkie 
swe posiadłości i zam ki, tułać się musiał w Szkocyi; a 
uieznajdując i tam bezpieczeństwa dla siebie, schronił się 
był póżnićj do Niderlandów, gdzie jak o  wygnaniec smutne 
spędzał życie, utrzym ując się z małćj peusyi przezna- 
czonćj mu od króla hiszpańskiego. W tak wielkićj zaś 
pierwćj zostawał nędzy, że, ja k  lord Seton do Maryi 
królowćj Szkockićj pisze: „H rabia W estm oreland nie 
miał denara, ani nawet pół denara!" A to było już  we 
30 la t po jego  ucieczce ze Szkocyi. Pozostała po nim 
córka roku 1594 błagała przez B iskupa Durham skiego 
o wsparcie u lorda Burleigh i o wstawienie się za nią 
u królowćj. W liście do tego M inistra pisanym  znajdują 
te słow a; „Prośbę od nićj do Najaśn. Pani ułożył Dr. 
Aubrey, i jeśli am nestya nieprzyjdzie wkrótce, biedne
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dziewcze umrze z nędzy i smutku. Racz dostojny Panie, 
ująć się za nieszczęśliwą, a jak mu wiadomo krewną 
najpierwszych w kraju rodzin — domu Norfolk, domu 
Westmoreland i domu Rutland. Była ona tylko pięcio- 
letniem dziecięciem, gdy nieszczęśliwy jćj ojciec wszedł 
do buntu. Za winę ojca ona wyrokiem wygnania objęta, 
niemając ani denara na rok z czego żyć po śmierci jćj 
m atki, która była jej udzielała 33 fst. rocznie z sumy 
300 fst. od Naj. Pani dla niej przeznaczonćj. Chwalebnie 
byłoby przedstawić Naj. Pani opłakany stan tćj biednej 
pauienki. Ona jest cnotliwa, potulna, pokorna i niena­
gannych obyczajów". Tak smutny byl koniec potężnego 
rodu w dziejach angielskich, znanego jako Kinrj-mahers 
w wieku XV.

Atoli nie mnićj srogiego losu doznali c i, co rodziny 
królów strącali z tronów: Hampdeny i Kromwelle. Pier­
wsi byli wspólczesnemi z familią Normanów, licząc 
w swym domu nie mnićj jak  24 generaeyj lordów. Od­
bierali oni wizyty od króla Edwarda III i Black Prince 
(książę Czarny) słynnego z czynów rycerskich. Na je- 
dnćj z takowych wizyt, na którćj się Hampden zwy­
czajem owych wieków rycerskiemi turniejami zabawiał 
z swemi królewskiemi gośćmi, przyszło do sprzeczki, 
w którćj Hampden uderzył księcia Czarnego w policzek. 
Zniewagą tą królewiczowi wyrządzoną Edward III obru­
szony, opuścił wraz z synem dom Hampdena i w za- 
palczywości zburzył mu kilka zamków. Taka wówczas 
była duma i nieuległość baronów angielskich. Potęga 
tćj rodziny dosięgła była najwyższego szczytu pod Ja ­
nem Hampden, który stając w obronie praw ludu prze­
ciw Karolowi I, poległ roku 1643 w bitwie na Chal- 
grovefield. Był on dziedzicznym lordem 24tój generacyi 
i ostatnim Hampdenem.

Rodzina Kromwellów była już sławną przed wystą­
pieniem Oliwera Kromwell na scenę w charakterze lorda
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Protektora rzeczy pospolitćj. Tytułowali się od siedziby 
swój „Cromwells of H inchinbrook", pierwiastkowo pocho­
dzili z księstw a W alii, i zwali się Williams. Pierwszy 
co przyjął nazwisko Krom wella, byl Sir Richard W il­
liam s, jako synowiec Tom asza Kromwella hr. Essex, 
zwanego malleus monaclioruui, czyli jak  F u ller pisze, 
oskardem  na rozwalenie klasztorów. Zbogacił się Sir 
Richard nabywaniem opactw i dóbr kościelnych za H e n ­
ryka  VIII, u którego zostawał w wielkich łaskach i tak 
się był razu jednego na odprawianych turniejach odzna 
czyi, że król, dając mu w nagrodę dyamentowy pierścień, 
rzekł: „Dotąd byłeś ty  moim Dickem *), a odtąd jesteś 
mym dyam entem “ i kazał mu pierścień dodać do swego 
herbu. Sprawował on różne wysokie urzędy cywilne i 
wojskowe, a syn jego  Sir Henryk Kromwell dla swych 
bogactw nazyw any był „Złotym Rycerzem 11 Miał on za ­
szczyt przyjmować w gościnę królowę Elżbietę w Hin- 
chinbrook. Jedna z jego  córek była m atką pomienio- 
nego Jan a  Ham pdena, a jeden  z młodszych jego  synów 
był ojcem protektora. Co w tern wszelako uwagi godne, 
że syn jego  starszy Oliver na wojnach i usługach kró­
lewskich tak ju ż  był m ajątek swój nadw erężył że zm u­
szony był gniazdo swej rodziny Hinchinbrook odprze 
dać. Synowie jego musieli więcej jeszcze pokutować za 
lojalność o jcow ską, bo obciążeni długam i żyli w ubó­
stwie i ta  gałąź starszych Kromwellów w ygasła roku 
1673. Młodsza czyli parlam entarna pozostała, lecz nie- 
będąc dostatn ią , żyła prywatnie. Z jćj łona wyszedł 
Oliver Kromwell P rotektor Rzeczypospolitej. Historya 
jego  powszechnie znana, uwalnia mię przeto od pisania 
więcćj o nim. Po nim nastąpił syn jego Richard tak 
spokojnie i bez żadnćj zniskąd opozycyi, ja k  gdyby 
pochodził z dlugićj linii dziedzicznych książąt, i aktu

* )  Dick imię zdrobniałe na R icka rd .
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alnie panował nad Anglią 7 miesięcy i 28 dni. Po zło­
żeniu królewskiej władzy, k tóra niem iała dla niego naj­
mniejszego powabu ani on do nićj usposobienia, widy­
wano go w kaw iarni pod Don Saltero w Chelsea. Był 
on, — j a k  go jeden  ze spółczesnyeh autorów opisuje — 
niskiego wzrostu i wcale poczesny staruszek, miny ła- 
godnój, znamionująeój niewinne jego i nieambitne życie. 
Córki jego  były dobrze wychowane zawsze starannie 
ubrane niewiasty, urodziwe ale etykietalne. Mrs. Crom­
well szczególnie zdawała się poczuwać do wysokości 
swćj rangi, będąc ciągle w obawie, aby ci z któremi 
rozm awiała, nie dawali po sobie poznać uszanowania 
jć j godności. Fam ilia Kromwella miała jeszcze niejaką 
podporę w Henryku synu młodszego jego syna; ale i 
on niebawem popadł do tego stopnia w ubóstwo, że ten 
wnuk Oliwera Kromwella, pisząc list do Lady Faucon- 
berg swój ciotki, wyraża się w nim : „Nasza familia 
całkiem podupadła, i wielu cieszy się naw et z tego, że 
tak  je s t; chociaż ja  w iem , że my dawniejsi od wielu 
innych. M ajątek mego dziada lorda protektora a chrze­
stnego ojca m ego, co został sprzedany, czyni teraz 
50,000 fst. rocznego dochodu". Niedługo potem pisał on 
prośbę do Lorda Nam iestnika Irlandyi, błagając aby 
mu dał ja k i u rząd , ale przepraszając oraz, iż niestaje 
osobiście przed jego  Excelleneyą, gdyż zbywa mu na 
przystojnej odzieży. Jeden z jego  synów spadł tak nizko, 
że utrzym ywał sklep korzenny na Snow -hill i umarł 
1748. Został po nim syn, który był pisarzem w szpitalu 
Sgo Tom asza w Londynie. U m arł r. 1821. Na nim cała 
m ęzka linia Kromwellów wygasła. Ile zaś o żeńskiej 
linii wiadomo, jedynaczka córka ostatniego potom ka, 
Elżbieta Oliviera Cromwell wyszła za mąż za jakiegoś 
p. Russell r. 1801. O drugich to wiadomo, że jed n a  po­
krewnych m iała szewca w Sohan za męża, a  druga 
wyszła za syna rzeżnika, który służył w tym samym

33
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z nią domu. Wszystkie inne popadły w nędzę, i żyją 
w klasie wyrobniczćj. Jednćj mąż umarł w szpitalu m a­
łego miasteczka w Suffolk, i ona sama też tam umarła, 
zostawiwszy po sobie dwie osierocone córki. Być może, 
że więcćj jeszcze pośród pospólstwem dośledzićby mo­
żna tych biednych istot, eversae domus tristes reliquiae; 
lecz i te dotąd wymienione dosyć świadczą, jak  srogim 
losom uległ tak sławny potęgą swą dom Kromwellów 
z Hinchinbrooku.

Obok niefortunnych nieprzepomniał także p. Burkę 
w swem dziele o fortunnych, jakby dla kontrastu. Na do­
wód, ile wzrost rękodzieł i handlu zrządza zmian, wymie­
nia dom Bairdów właścicieli fabryk żelaznych w Gart- 
sherrie, ile oni okolicznych majątków dawnych rodzin 
posiedli. Pr^y końcu ostatniego stulecia Bairds był je­
dnym z małych dzierżawców w parafii Monkland pod Glas- 
gowem, a dziś synowie jego policzani są do najzamożniej­
szych rodzin Szkockich. Ich fabryki żelaza wyrównywają 
wielkością swą fabrykom pp. Guests i Bailays w Walii 
południowćj, a ilość pozakupywanych przez nich włości, 
stawi rodzinę ich na równi z pierwszemi domami arysto- 
kracyi szkockićj. Aby dać czytelnikowi ideę o ogromie 
ich fortuny, dość powiedzieć, że oni wywłaszczyli An 
strutherów z Anstruther, Macdonelów z Glengarry i Kirk- 
patryków; a teraźniejszy baronet Kirkpatryk zupełnie 
zniknął z oczu; choć jeszcze żyje zawieruszony gdzieś 
w gminie. A majątek Kirkpatryków musiał być ogromny, 
kiedy Bairdowie ostatniemu jego spadkobiercy 200,000 fst. 
zań wypłacili, a on się gdzieś marnie zapodział.

Lecz siła co niszczy, staje się często odradzającą 
w sprawach ludzkich. Nabyte bogactwa torują nieraz 
drogę kupcom i przemysłowcom do osiągania godności 
dziedzicznych baronów i parostwa, gdyż niedość posia­
dać inne zalety, trzeba mieć odpowiedni majątek by się 
do nich kwalifikować, i tak zapełniać luki zrządzone
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przez ubytek dawnych możnych a upadłych domów. 
Takim sposobem bogaty bankier londyński p. Lloyd 
przed parą laty dostąpił baronostwa i zasiada w Izbie 
Wyższej pod imieniem: lord Overstone. Lecz i za da­
wniejszych czasów byli tacy, co ze stanu kupieckiego 
na tę godność byli wynoszeni, stając się protoplastami 
najszlachetniejszych między arystokracyą domów. I tak, 
hr. Cornwallis pochodzi od Tomasza Cornwallis, który 
był kupcem londyńskim na Cheapside. Hr. Essex jest 
potomkiem Williama Capel, kupca płócien i sukna, a 
hr. Craven potomkiem krawca. Dom hrabiów Foley wie­
dzie swój początek od Rycharda Foley który był ubo­
gim kowalem w Stourbridge. Teraźniejszy hr. Warwick 
nie jes t potomkiem z linii sławnego hr. Warwick zwa­
nego „Kingsmaker11 lecz pochodzi od Williama Gre- 
ville, handlarza wełną, a hrabiowie Northumberland nie 
wiodą ród swój od dawnych Percy lecz od Hugona 
Smithson londyńskiego aptekarza. Fundatorami znako­
mitych teraz familij szlacheckich: Dartmouth, Eadnor, 
Ducie i Pomfret był kuśnierz, fabrykant jedwabiu, kra­
wiec i kupiec z Calais, a poprzednicy parów Tanker- 
ville, Dormer i Coventry byli bławatnikami. Praojcowie 
hr. Romney, lordów Dudley i Ward byli jubilerami. 
Lord Dacres był bankierem za panowania Karola I, jak 
lord Overstone za królowćj Wiktoryi. Edward Osborne, 
a poprzednik książąt Leeds był chłopcem terminującym 
w fabryce bogatego sukiennika p. Hewet przy London- 
bridge; uratował jego córkę jedynaczkę od utonienia 
skoczywszy za nią tonącą do Tamizy, z którą potem 
ożenił się i tak położył węgielny kamień do własnćj 
fortuny i dla swego potomstwa. Do liczby innych pa- 
rostw ufundowanych przez stan kupiecki, należą: Fitz- 
William, Leigh, Petre, Cowper, Darnley, Hill, Carrington, 
i kilka innych co się „nie z roli ani z soli, lecz z tego 
co boliu do najwyższych w kraju dostojeństw dobili.

33*
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W tern miejscu niepodobna mi nie nadmienić, co przy­
padek lub dobra dola dla upadlycb familij czasem zda­
rza. Od tycb Kirkpatryków teraźniejsza Cesarzowa fran- 
cuzka Eugenia, małżonka Napoleona III, a hiszpańska 
hrabianka Theba, wyprowadza po matce swój ród; a 
czy tak jest istotnie lub nie, przynajmniej łaskawi ge- 
nealogiści go tak wywodzą, i ona się do niego przy­
znaje. Pan Kirkpatrick, dziad Cesarzowćj Eugenii, był 
konsulem Angielskim w Hiszpanii. Zdarzyło się że córka 
jego miała to szczęście zyskać przychylność najmłod­
szego syna wielkiej rodziny Montijo policzanćj do rzędu 
najpierwszych grandów hiszpańskich. Sama myśl tako 
wego związku syna Granda hiszpańskiego z córką urzę­
dnika kupiectwa, znalazła od razu przeciwników nie 
tylko w rodzinie Montijo, ale w całój szlachcie hiszpań- 
skićj. Związek ten wszyscy potępiali jako  mósalliance, 
tak dalece, że sprawa wytoczyła się aż przed króla 
Ferdynanda VII. W tym razie nie było innego ratunku 
tylko pośrednictwo heroldyi i jeden pisarz szkocki, bie­
gły w sztuce decyfrowania zbutwiałych pargaminów, 
dośledził że genealogia Kirkpatryków sięga do najda­
wniejszych wieków historyi szkockićj, i rodowód ten 
przedłożono królowi. Po przjrżeniu jego król Ferdynand 
rzekł: „No, kiedy to tak , nie mam co przeciw temu; 
niech młody Montijo żeni się z córką Fingala“. Z po­
krewieństwa tego Cesarzowej Eugenii znane są niektóre 
osoby. Jćj prababka Miss Kirkpatryk stara panna, żyła 
jeszcze przed parą laty w szczupłym domku w Dumfries, 
a z dwóch blizkich kuzynów, siostrzanów pani Montijo 
matki cesarzowćj, jeden zajmuje zyskowną posadę ku­
piecką w kraju, a drugi ma dom handlowy w Havre.

W poczet podobnie fortunnych przydzielić można kilka 
aktorek z londyńskiego teatru , uszlachconych przez 
związki małżeńskie. I tak Anastazya Robinson wyszedł­
szy za lorda Peterborough została Lady roku 1735.
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Lawinia Berwick została księżną Bolton roku 1750. E l­
żbieta Farren wyszła za hr. Derby, została hrabiną. Lu­
dwika Brnnton także hrabiną wyszedłszy za hr. Craven 
r. 1807. Marya Bolton wyszła za lorda Thurlow r. 1813. 
Panna O’Neil za sir W. Beecher baroneta. Panna Foote 
wyszła za hr. Harrington a panna Stephens za hr. Essex— 
obie więc hrabiny. Panna Mellon, wdowa po bankie­
rze Coutts, została przez powtórne małżeństwo księżną 
St. Albans, po której cały bank wraz z milionową for­
tuną po pierwszym jej mężu spadł, przez jćj zapis, 
na Miss Coutts, jednę z córek baroneta sir F. Burdett. 
Aktorka Nisbett wyszła za Sir W. Boothby baroneta. 
Ona jest ostatnia z aktorek co miały to szczęście być 
policzonemi przez zamężcia do rzędu arystokracyi an­
gielskiej.

Lecz o tern dość mimochodem. Wróćmy znów do nie­
szczęśliwych, zawistnemi losami ściganych

Rodzina Macdonelów, o którćj wyżćj była mowa, a 
której fortuna przeszła w ręce fabrykantów żelaza, cał­
kiem zubożała, jako też wiele innych rodzin potężnych 
niegdyś wodzów klanów, i domów wiodącycch swój 
ród od królów Szkockich. Potomstwo ich obierając inne 
zawody życia, zwykle zapomina swego rodowodu, a 
niektóre ich linie całkiem wygasły. Jedna z takich jest 
Chisholm. Po zejściu ostatniego jój potomka, pozostał 
starożytny zamek Ercbless z wielką fortuną, a od dwóch 
lat szukają na nią dziedzica a on się nieznajduje. W ta­
kim razie sukcesya spada na koronę.

Lecz najsmutniejsze w tym względzie zmiany przed­
stawia nam Irlandya. Jedne dawne jćj rodziny ponisz­
czały w wojnach domowych, drugie przez zabory an­
gielskie. Pozostawał jeszcze potężny ród Martinów. Je­
dnym z reprezentantów jego, był Dick Martin, który 
pamiętny na zawsze zostanie z przeprowadzenia w par­
lamencie bilu przeciw okrucieństwu nad zwierzętami.
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Posiadłości jego dziada rozciągały się na 30 mil wzdłuż, 
grunta ich były żyzne, i obfitujące we wszelkiego ro­
dzaju bogactwa, gdyby właściciele byli umieli z nich 
korzystać. Lecz zbyteczna gościnność połączona z roz­
rzutnością, wyczerpnęła tak dalece zasoby po pradzia­
dach odziedziczone, że ostatni jćj reprezentant musiał 
w końcu ratować się ucieczką od aresztu za długi i 
umarł w Boulogne roku 1834. Lecz nie na tern koniec 
złćj doli. Pozostawił córkę jedynaczkę księżnę Conna- 
mary; bo tak j ą  nazywano pr^ez wzgląd na jej rodo­
wód od dawnych królów. Miała ona konkurentów z naj­
znakomitszych domów w kraju starających się o jćj 
rękę; lecz woląc pójść za uczuciem serca, ofiarowała 
ją  swemu kuzynowi który był ubogi. Nieroztropność 
ta — bo tak ją  nazywano — niedozwoliła jćj oczyścić 
dobra swe z długów, a nowe jeszcze pod uciążliwemi 
warunkami pozaciągała. Na nieszczęście lata głodu na­
deszły na Irlandyą i dzierżawcy niewypłacali się z swych 
dzierżaw. Dobra jćj popadły pod prawo odłożonych 
posiadłości (encumbered estates) i reszta majętności po 
Martinach z Ballinahineh została sprzedaną na rzecz 
wierzycieli, i to ja k  mówią za marne pieniądze, zosta­
wiając księżnę samą z małżonkiem bez sposobu do ży­
cia. Zostając w tak opłakanem położeniu, udała się do 
Fontaine l’Eveque w Belgii, gdzie próbowała utrzymać 
się z płodów swego pióra, i ze składek jakie ją  czasa­
mi od dawnych przyjaciółek dochodziły. Widząc w końcu 
niemożność utrzymania się w Belgii, puściła się do Ame­
ryki w nadziei polepszenia swego losu; lecz dobijając 
do brzegu nim wyjść mogła na ląd , w boleściach po­
łożnicy umarła. Na nićj wygasła linia potężnego nie­
gdyś domu irlandzkich Martinów.

Mnóstwo innych nadto możnaby tu niemnićj smutnych 
nawyliczać rozbitków. Urquhart z Clomarty naprzykład, 
przychodzi jako żebrak do drzwi własnego domu, a Jan
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hrabia na Traquair, kuzyn króla Jakóba VI żebrząc 
roku 1661 chodził po ulicach w Edinburgu. Osobliwie 
w Irlandyi, jak  właśnie była mowa, potomstwo mo­
żnych rodzin wystawione było na dotkliwe z losami 
walki. Hydes, właściciele majętności Hyde, podczas pa­
nującego głodu w Irlandyi, a właściciele d’Arcy i Clif- 
den po sprzedaniu obdłużonyeh wszystkich ich dóbr, 
powstępowali do klasztorów albo pozostali missionarza- 
mi w tych samych okręgach które niegdyś całe do nich 
należały. Zła dola nieominęła i możnych domów angiel­
skich za ostatnich czasów, zawisła nad domem książąt 
Buckingham skazując go na upadek. Znajdują się jesz­
cze między ubogim ludem w Kettering, potomkowie 
z krwi Plantagenetów, pod przybranemi nazwiskami 
Plant, snadż dla krótkości. W tóm samem mieście żyła 
wdowa (Lady) po baronie, utrzymująca się z prania i 
mycia podłóg; a to z przyczyny, że dziad jój męża Sir 
Jon Norwich stracił cały majątek w karty. Ubogi syn 
jego skończył życie w domu zarobku, wnuk Sir William 
był traczem ; a prawnuk wy wędrował do Ameryki w na­
dziei że dorobiwszy się fortuny obejmie tytuł swych 
przodków. Dzisiejszy reprezentant hrabstwa Mar był 
długo wyrobnikiem w northumberlandzkich kopalniach 
węgla. Wiadomo też, że prawy dziedzic dawnćj szkoc- 
kiój familii Wishart jest wyrobnikiem w południowój 
Australii. Zdarza się widzieć też książęcą krew kiążącą 
w żyłach pospólstwa. Z potomków pochodzących w pro- 
stój linii od Edmunda zW oodstoku, hr. Kent, szóstego 
syna króla Edwarda I, mających prawo nosić herb kró­
lewski, jeden jest rzeźni ki em r drugi poborcą cła;: pierw­
szy Józef Smart utrzymuje jatk i w Hales Ower, ą drugi 
Jerzy Wilmot pobiera od podróżnych opłatę rogatkową 
w Cooper-bank pod Dudlej. A jeden z Plantagenetów 
potomek księcia Gloucester, piątego syna króla Edwar­
da HI, żył niedawno jako gróbarz (sexton) kościoła
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St. George, w Hanover Square. Takowe po dawnych 
familiach szczątki można napotykać po wszech stronach 
porozrzucane; największa ich część jest rozbitkami re- 
wolucyj przez które Anglia przechodziła, nim w końcu 
szczęśliwie z nich wybrnęła, mogąc teraz w spokojno- 
ści, pod mądrym zarządem, pomyślny byt narodu we­
wnątrz i potęgę jego na zewnątrz rozwijać.

Na zakończenie tego co się wyżćj o możnych staro­
żytnych familiach Zjednoczonych królestw W. Brytanii 
powiedziało, winienem jeszcze dodać tę ogólną uwagę, 
że szlachta angielska, jakkolwiek z pochodzenia swego 
była feudalną, w skutek podbicia kraju przez Norma­
nów i miała po temuż obyczaje właściwe klasie wszyst­
kich zaborców, przechowało się wśród nićj przecie wiele 
z pierwiastku alodyalnego, czyli wyrażnićj mówiąc zie­
miańskiego jak  wśród szlachty Polskićj, a złożonego 
z właścicieli ziemi z przedzaborczćj epoki których obcy 
feudalizm niezdołał zgnębić. Ztąd też niema stanu szla­
checkiego w żadnym innym kraju europejskim, coby 
pod względem swego charakteru i znaczenia w swćj 
ojczyźnie, tyle zbliżał się do szlachty angielskićj i miał 
do nićj podobieństwo, ile szlachta polska jak a  była u 
nas dawnićj. Toż samo zamiłowanie ziemiaństwa i prze­
wodniczenie w niem, toż samo stronienie od miast i 
dworskości a przekładanie życia w obronnych swych 
zamkach lub dworach wiejskich, toż samo spełnianie 
patronatu nad mnogą klientelą szlachecką lub dzier­
żawczą odznaczało równie szlachtę angielską jak  i na­
szą. Niezłomność charakteru, wspaniałość, nieograni­
czona gościnność, rycerskość, i poświęcenie się dla 
obrony swych przywilejów i k raju , zgoła cnoty i wa­
dy jak  wspólną były cechą obu, tak tćż zarówno je ­
dnakowe spotykały ich przygody i koleje życia. Prze­
chodzące nad obu krajami uragany powyrywały z ko­
rzeni najwyższe ich szczepy ongi szanowane i czczone,
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niezostawiwszy po nich jak  tylko imiona na kartach 
historyi, i pamięć czynów trudnych do naśladowania. 
Rozwińmy dawne zwoje kronik naszych, otwórzmy księgi 
herbarzy Paprockiego i Niesieckiego, tych pracowitych 
spisywaczy rodowodów i klejnotów szlacheckich domów 
naszych, a iluż to nie dojrzemy teraz pośród nas imion 
co dawnićj na cały kraj słynęły, i nazawsze zgasły, i 
żaden po nich nieznajduje się potomek. Krwawe wojny, 
sroga niewola , ciężkość więzień i tułactwo po obczy­
źnie spikały się razem na ich w ytępienie i zagładę. 
Dzieje naszego narodu jak o  są pełne wielkich pośw ię­
ceń , tak niemnićj pełne są one niepowetowanych klęsk 
i powodów do żałoby. Więcćj dostarczyłyby one mate- 
ryi dla romantycznego i poetycznego pióra od pomie- 
nionego naw et dzieła Sir Bernarda Burkę o przygodach 
rodzin angielskich. Czas wielkie zrządza zmiany; za tru ­
dnienia jednego wieku byw ają odmienne od drugiego. 
Jeden  z feudalnych lordów angielskich, chełpliwie nie­
gdyś m aw iał: iż od ośmiu wieków nikt z rodu jego 
nie dotknął się ręką żadnćj inućj roboty krom oręża i 
to mu pochwalano; dziś przeciwnie nikt niesiedzi tu 
z założonemi rękam i i niema zalety kto niepracuje. Na 
chwalebny ten „tryb pracy i przemysłu weszli podobno 
teraz i nasi urodzeni1', jedn i w ten sposób pom nażają 
daw ną spuściznę po przodkach , drudzy chroniąc ją  od 
sponiew ierania i upadku. Nie mało ztąd korzyści sp ły­
nie na podniesienie kraju.

K. L a c h  S z y r m a ,
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W ST Ę P.

Malują orła u stóp św. Jana ewangielisty; bo wyobra­
źnia jego miała orle skrzydła. Rozogniony wiarą wzbi­
ja ł się nią pod niebiosa chcąc pojąć istotę Boga i rzelęł: 
Na początku było słowo, a słowo było u Boga a Bóg 
był słowem!

Ludzkie plemie poczuwa w sobie to słowo Boga i 
zwie go prawdą. Prawda, jest poczuciem Boga. Poczu­
wając prawdę poczuwamy: Boga.

Według tego poczucia prawdy, mierzymy i osądzamy 
św iat; — boć cały świat jest wynikiem tćj prawdy bo- 
żćj i wszędzie się ona przebija.

Prawda, pojmująca Boga je s t: wiarą.
Prawda przeczuwająca siebie samą; powodująca uczu­

ciami jako czynnikami woli, jest sumieniem.
Prawda badająca siebie samą jes t: mądrością.
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Praw da, owo słowo boże walcząca z swem więzie­
niem, z swem ciałem i krewkością ludzką jest: poświę­
ceniem się!

Prawda żyje; a życie prawdy jest: stworzeniem. — 
Bóg stwórca wszechświata wolę swoją świadomą, roz­
dzieliwszy na jednostki pootulał ciałem zmysłowem któ­
rego ustrój zastosowany do boskości tchnienia ożywia­
jącego i oto: Człek stworzony! — Dusza ludzka to czą­
stka Boga w jednostce chwilowo odłączonój.

Człowiek poczuwając swoje i świata stworzenie —  
poczuwa prawdę!

Poczuwając: iż go ktoś, iż go Bóg stworzył: Wiarę 
poczuwa.

Poczuwa stworzenia cel, i sposób: bada, odgaduje 
dochodzi mądrością.

Poczuwając cel, stosuje doń życie prawdą wytknięte. 
Tak każe: sumienie.

Lecz człek żyje w zetknięciu z światem: ludzi dru­
gich, z światem zwierząt i z światem martwój przyrody.

Ustrój ciała jego zastosowany ku temu: bo każden 
utwór stwórcy Boga, jest odpowiedni celowi swemu. 
Prawda jest zakonem stworzenia świata, więc i zako­
nem, prawidłem istoty człeka; boć i człek stworzeniem.

Ustrój człeka, ciało jego jest tak doskonałem: że nie 
przeszkadza duszy w pojmowaniu świata i zgłębianiu 
swój własnój istoty.

Nie tylko: że nieprzeszkadza ale naprowadza duszę 
obsłonioną, uwięzioną w ciele; aby badała co się z nią 
dzieje? aby czuwając nad tern więzieniem swojem i 
niewychodząc z niego żyła po bożój woli po prawdzie.

I najprzód poznaje człowiek: istnienie swoje w obec 
drugich osobistości. Jednostka osobista! to miara którą 
świat mierzy, to liczba która świat liczy. Poczucie swój 
jednostki w obec mnogich jój liczb rychło się w człeku 
budzi, jest to może najpierwsze poczucie prawdy.
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Za nią idzie poczucie świata otaczającego naszą oso­
bistość. Pierś matki karmiącćj, głos matki kochającćj, 
oblicze matki pielęgnującćj: to pierwsze objawy świata, 
niemowlęcemu pojęciu.

Za m atką: o jciec— krew ni— bliscy i dalsi znajomi, 
dom, a w końcu świat boży z ludźmi i zwierzętami, 
od kwiatka począwszy aż ku niebiosom! . . .

Z początku wszystko w przeczuciu człek pojmuje, 
dalej dalćj nabiera świadomości, w miarę jak  się ustrój 
jego rozrasta, jak  się wzmaga w dokładność i zbliża 
ku ukończeniu, słowem: w miarę rozwoju zmysłów.

Z początku oko widzi tylko blask, ucho słyszy tylko 
głos. Póżnićj rozróżnia i lubi oko jaskraw e barwy ucho 
głośne dźwięki.

Ustrój oka podobny do dalekowidza a raczćj daleko- 
widze urządzone na wzór ludzkiego oka.

Wzrok rozróżnia barwę i postać.
Tak jak  szkła do patrzenia, jeżeli nie są zupełnie 

wolnemi od barw, zabarwiają przedmioty; podobnie i 
źrenica ludzka. Mniejsza lub większa jćj przezroczy­
stość, zabarwienie soków z których się tworzy, wpływa 
na barwę przedmiotów.

Źrenica dziecka barwiścićj świat widzi niżeli spło­
wiała źrenica starca.

Wierzchnia część źrenicy zwykle powieką zakryta i 
od wpływów zewnętrznych ochroniona, zac owuje tę 
barwistą przezroczystość w późniejsze lata. Łatwo spra­
wdzić patrząc wspak po pod własne ramie lub w okrak, 
jak  malarze na piękne okolice spoglądać zwykli. Jak  
szkła przezrocze niektóre ostrzejsze, dokładniejsze: tak 
i oczy ludzki.

W niektórych oczach przeważa barwa, w innych po­
stać. Podobnie jak  w szkłach.

Narody całe wedle krewkości różnego ustroju ciała, 
różnie świat boży widzą. Jedne widzą więcćj barwy
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drugie dokładniej rozróżnają postać przedmiotów. P o­
dobnie osoby pojedyncze.

W ogóle jednak , zmysł patrzenia, ja k  wszelkie ludz­
kie zdolności da się w yrobić; jeżeli wprost przeciwny 
błąd w ustroju oka nieprzeszkadza.

Dziecko w yrastając, w pośród blasku rozróżnia bar­
wy, rozróżnia postacie. K wiatki na ziemi tęcza na nie­
bie głównie go zajm ują , równie ja k  go zajm ą bezbar­
wna a wzorzysta zamróż na szybach okna; ja k  drzewo 
i skały okryte lodami.

W  barwach zajm ą go barw y żywe: czerw one, żółte 
i odpowiednie m artw e: błękitne modre i t. d. W posta­
ciach zadziwi ogrom a przynęci urok sm ukłośei, wiot- 
kości, zaokrąglenia ogółem całość zgodna z częściami.

Poczucie barw , równie ja k  poczucie postaci rosnąc 
wraz z sercem młodocianem, doprowadzi do przekona 
n ia: iż nic na świecie nad człowieka, nad ludzką po­
stać nad barw ę ciała.

Piękno.

Poczuwając w sobie piękność człowieka, dopiero po­
czuw am y: piękno.

Piękno: jest praw dą objawioną zmysłowo.
Najwyższy jego szczyt je s t:  doskonały ustrój ludzki, 

tak  co do postaci ja k  barwy ja k  i głosu. Nad czło­
wieka nic piękniejszego na świecie. Człowiek je s t na j­
zupełniejszym zmysłowym objawem prawdy.

Najrdzenniejsze prawidła liczbowe zupełnie się zga­
dzają z prawidłami piękna, bo piękno jest tylko pra­
wdą objawioną.
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Ósemka w liczbach najdoskonalsza, powtarza się 
w ludzkiój postaci, w barwie i dźwięku.

Ośm m iar miąższości stanow ią długość ciała ludzkiego, 
długość słupa budowlanego.

Ośm barw  w tęczy ośm dźwięków w akordzie.
Dalsze odmiany ściśle zastósowane do praw ideł licz­

bowych.
Praw da objawiona je s t :  pięknem.
Nieprawda objawiona jest niepięknem .
Czem czyściejszy objaw  p ra w d y : tem piękniejszy i 

przeciwnie.
Obok pięknego objaw u, objaw  brzydki tem brzyd­

szym. Bo niepraw da objaw iona tem mocnićj razi.
Sierdm miar miąższości równie rażą ja k  siódem ka 

w dźwięku.
Człek je s t najpiękniejszem  stworzeniem: któreż bę­

dzie najbrzydszem ?
Człowiecza postać je s t koniecznym wynikiem  ustroju 

ciała a ustrój t e n , wynikiem czynności do których prze- 
znaczon.

Ciało zastosowane do potrzeb duszy, bo je s t jćj ko- 
niecznem narzędziem do życia. Bez ciała dusza istnieć 
niemoże w ludzkiój osobistości. Również ciało bez duszy 
rozpada się w swe pierwiastki.

Niedokładnem narzędziem życia, niedopnie dusza celu 
swego.

Przypuściwszy byt rozumnćj duszy w ciele zwierzęcia: 
czyż zwierze nie zostanie zwierzęciem ? — Dusza m ędrka 
zaw arta w cielsku bydlęcem , któremu brak przyrządu 
m yślenia: czyż utworzy z bydlęcia m ę d rk a ? — Albo 
dusza dobrego człeka zaw arta w cielsku tygrysiem , czy 
stanie się jag n ięc iem ??—

Otóż czem bardziej niedokładny ustrój ciała do wy­
pełnienia przeznaczenia duszy, więcćj niepraw dy prze­
bija się w ustro ju : tem brzydszy.
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Zwierzęta czworonożne o kopytach zupełnie inną od 
ludzkićj mają postać z którćj przeznaczenie ich od­
mienne widocznem. Człowiek niepomyśli: aby dusza 
jego mogła bydż umieszczoną w bydlęcem cielsku.

Małpa stworzona poczęści na podobieństwo człeka. 
Lecz ludzki ustrój utworzony wedle zakonu prawdy, 
według nieomylności liczebnej. Postać małpy przeciwnie. 
Dusza ludzka w ciele małpy musiałaby bydż małpą. 
Niedokładność ustroju ludzkiego, jaką  z wstrętem u 
małp widzimy najmocniej razi ludzkie poczucie prawdy 
i dla tego małpa najbrzydszą.

Po nićj idą zwierzęta najpodobniejszc ludziom, oso­
bliwie, przypominające ich palcami u rąk np: żaba i 
inne. —

Duch ludzki z wstrętem przeczuwa niejako, niestó- 
sowność swego pobytu w tak niestósownem ciele jako 
narzędzie życiai d -

Zwierzęta zaś niepodobne do ludzi, nieobudzając tego 
wstrętu pozwalają podziwiać swą piękność, na innćj na 
niższćj zasadzie prawdy opartą.

Bo cel życia ludzkiego, nigdy nie schodzi z ocz du­
szy człowieczej.

i

Piękno życia ludzkiego.

Życia ludzkiego celem jest: samo istnienie, samo ży­
c ie  c ią g łe ,  pojmujące, wyrabiające się.

Ludzkość żyjąc wyrabia się ciągle, wyrabia się mo­
zolnie z tćj ziemi > i dąży do pojęcia swego boskiego 
pochodzenia, dąży do poznania tćj prawdy którą po­
czuwa w sobie jako głos, jako wolę Stwórcy.
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D la czego boska iskra  uwięziona w martwćj osłonie 
cielesnćj ? Badanie tćj nąjwiększćj z tajem nic świata, 
nie wjeden obłęd wprowadziło najgłębsze umysły. Jeden 
rzek ł: iż to w alka m artwicy z duchem. D rugi: iż to 
igraszka ducha stwórcy, a świat ziemski tylko m arze­
niem. Inni jeszcze inaczój rzecz tłomaczyć chcieli a 
nikt nie wytłumaczył ani wytłumaczyć zdoła, bo ciało 
przeszkadza. T ak  wysokim nie je s t ustrój ciał, aby za 
jego  pomocą rozwiązać niepojętość stworzenia.

Przeczucie tylko dane człowieczeństwu! praw da boża 
k tóra  go wiedzie!

Ciało ludzkie widziemy w tćj ciągłej walce i pozna­
jem y o ile ono odpowiada swemu przeznaczeniu. Cza­
sami więcćj czasem znowu mniej przebija się w niem 
ta  w alka przeznaczenia to dążenie za zakonem prawdy 
wrodzonćj.

Człek rośnie, nabiera sił umysłowych i cielesnych lecz 
niezna jeszcze przeznaczenia swego. Dziecko piękne 
w swćj niewinnćj nieświadomości.

D orostek, przeczuwa swe przeznaczenie, ćwiczy i do­
świadcza siły, a ciekawy co to będzie ?

Młodzian przeczuwa bliskie łam anie się z losem, ciężką 
w alkę życia. Żal mu spokoju niewinności a tu serce 
bije radośnie ku tym bliskim zapasom. Radby odgadnął: 
jak  to będzie? — marzy o tóm i niewzdyga się! Mło­
dzian i dziewica piękni w marzeniu bliskich trudów 
życia.

Mąż walczy i piękny w tćj walce: za swoich! za 
swoje! za przekonanie! za prawdę!

Starzec przypom ina sobie ile już  walczył ile pozostaje. 
Droga odbyta dłuższa od tćj co przed sobą a coraz 
bliżćj: Bóg! —

Ciało ludzkie służąc temu rozwojowi życia, wyraża 
swą czynność.
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W yraz ciała ludzkiego ma tyle odcieni ile odcieni ma 
samo życie.

Czem więcój praw dy bożćj w uczynku, tem więcćj 
jć j w wyrazie ciała czynnego; tćm piękniejszy wyraz 
jego; tem więcćj w niem piękna.

Boć w yraz: je s t chwilowem objawem prawdy.
Zboczenie od prawdy prowadzi odpowiedni wyraz : 

brzydoty.
Piękno zaś : je s t objawem prawdy.
B rzydota: objawem zboczenia od prawdy.
W ysilenia ducha w dążeniu za praw dą, łam ią nie­

kiedy zapory ludzkości, rozsądzają własne ciało. Po 
święcenie dla ogółu depce miłość w łasną i osobistość 
sw oją składa na ołtarzu ludzkości:

Jezus Chrystus modlący się za wrogów um ierając na 
krzyżu dla prawdy bo żć j! dla zbawienia ludzkości! oto 
niedościgły szczyt człowieczeństwa, to zetknięcie się 
bóstwa z człowieczeństwem to : Bóg-człowiek.

Oblicze i postać Zbawiciela św iata, to kw iat piękna 
ludzkiego, Boga samego chcieć malować? darem na!!!

Za Chrystusem idzie m atka jego  przeczysta, niepo­
kalana! królowa n ie b a ;— rodzina zbaw iciela; święci 
wyznawcy w iary tćj prawdy b ożćj!

Narody postępują za niemi. Za narodam i, rodziny, 
dalćj osoby aż do niemowląt. W końcu m ieszkania 
sprzęty zwierzęta i okolice. T aki je s t poczet pomysłów 
piękna. Od Boga aż do ziem i; od ziemi aż do Boga!— 
T ak  daleko sięga pojęcie ludzkie: um i rozum człowieka.

Od piersi matczynćj aż do pojęcia Boga: ileż to prze­
czuć ile pojęć? ile trudu ile pracy i cierpień!

Drogo nabytego dośw iadczenia, nie radby człek m ar­
nie! nieradby pogrążyć w zapomnieniu w iecznjm  owocu: 
potu, łez , i krwi swojój. Radby ulżył swym następcom 
w -tć j ciężkiej p racy; radby im w skazał drogę k tórą

34
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chadzał, i metę dokąd zdążył. Widzi w tern niejaką 
nagrodę: za to co przecierpiał.

Więc od pierwszćj chwili doświadczenia, radby każde 
pojęcie zakarbow ał na drzewie pam ięci, każden trud 
poniesiony, każdą radość każden sm utek: zgoła każde 
doznane uczucie.

Młodzian czuje z otuchą bo żyje w nadziei: więc 
uczucia swoje śpiewa i kreśli barwisto.

Mąż w alcząc, trudu brzemie dźwiga i je s t cały czy­
nem : nie rad się udziela, zawiera się w sobie, a tylko 
druhowi w trudzie dla wspólnego działania wynurza za­
mysły,

W iek dojżrały lubi zebrać całość dośw iadczenia: dz ia­
twie ku nauce i pocieszeniu.

Mozolnie rozpoznane prawdy, zostawia dzieciom w spu- 
ściznie, aby się niew racały wstecz lecz naprzód aby 
zdążały , ku prawdzie! ku Bogu!

Niezawsze pojm ują dzieci mądrość odziedziczoną! 
a często zapóźno j ą  pojm ują i gorzko tego żałują.

Piękno życia narodów.

Narody życie swoje rozw ijają podobnie.
W dzieciństwie znają tylko pokarm , a  po nim za 

bawki.
Późnićj, przeczuw ając: iż do czegoś więcćj stworzone 

próbują sił, nabierają ciekawości.
Dalćj w przeczuciu walk i trudów narodowych m arzą 

o niebach i piekłach.
W potędze życia walczą.
Na starość upadając na siłach ogłaszają doświadczone 

prawdy.
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Lecz wiek narodów długi: wiek człeka pojedyóczego 
je s t ledwie dobą narodu.

Naród ma swą dziatwę, swą młodzież, swych starców.
Dziatwa nieśw iadom a, niezna nic prócz pokarmu i 

kw iatka świecidełka. S tarsza dziatw a idzie próbować 
sił: ciekawa i zarozumiała.

Młodzież narodowa marzy o przyszłości . t . .  barwi- 
s tć j . . . .  jasnćj.

Mężowie pracują to w ro l i , to w pracowni: m yślą o 
w yżyciu!

A starcy nauczają praw d zdobytych!
Nie wszystkie narody zdołały zachować pamięć ca­

łego swego życia dotąd przebytego. N ajstarsze dzieci 
ludzkości najlepićj dzieciństwo swe zapam iętały : Indye, 
Egipt, zachowały nawet sny dziecinne.

G recya, paeholęctwo i m łodość, Rzymianie, Żydowie 
i inne narody pam iętają zwykłe m arzenia młodości i 
walki męstwa.

Polska przebyła jeden  okres życia! cóż my pamię­
tam y?

Nowsze czasy wyłoniły nas z matki sław y na chło- 
dnćj północy wśród borów ciem nych, rzek głębokich, 
po polach rodzinnych, piaszczystych równiach i błotnych 
łęgach.

Pasterze niewinni i nieświadomi przyszłości, pasali 
bydło od morza po T atry  i Biesczady przygrywając 
na wierzbowych fujarkach i śpiewając o kw iatkach, o 
pokarm ie macierzy. Sochą brali ziemię i siali zboża.

Dojrzalsi przeczuwając chmurną przyszłość: próbowali 
sił! Urobiwszy oszczep rzucali go na tury, niedźwiedzie 
i w ilk i!

Póżnićj słysząc o wrogu zachodnim: marzyli bitwy, 
zwycięstwa, nag rody! wygłaszali otuchę, wygłaszali uzna­
nie siły własnćj.

34 *
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Dalćj walczyli, i stali się mężami, podczas kiedy dru­
dzy pozostali dziećmi: przy bydle, z wierzbową fletnią, 
przy roli.

Mężowie dźwigali brzemie trudu! przelewając krew 
milczeli a wołaniem ich było tylko: do boju! na wroga 
za swoich, za Boga!

Podstarzeli się mężowie w tych krwawych zapasach! 
ubyło ich co niem iara, boć to daleko kości swe rozsie­
wali. S tarce opowiadali te krwawe trudy i zalegli w gro­
bie. Niestało mężów!

Egipcyanie, Indye, Grecy, Rzymianie zostawili po so­
bie świadectwa swych trudów życia, swćj pracy, walk, 
doświadczeń,

Któż wyświadczy naszych mężów? gdzież ślady tej 
krwawćj pracy?

Dwie mogiły nad W isłą! Wawel, Smocza ja m a , Gnie­
zno, Gopło: oto wszyscy świadkowie dzieciństwa Pol­
ski. Podanie o W andzie, K rakusie, Piaście i Popielu: 
oto dzieje całe!

Młodociany wiek za Piastów już więcćj zostaw ił; 
już  grody, św iątynie, już  naw et grobowiec ostatniego 
Piasta.

Jagiellonów, Wazów, Sobieskiego trudy, zostawiły nie­
zliczone mnóstwo pobojowisk i m ogił, zostawiły gro­
bowe p o sąg i, liciny i ryciny, i pienia i rymy i nawet 
kilkanaście zbroić stalowych a pism co nie m iara! po 
grodach, m iastach, kościołach i dworach. Jeszcze teraz 
ich odgrzebują.

Ale gdzież to wszystko? kto to zn a?  kto czy ta , kto 
bada?

Czemuż w Egipcie oprócz pism pozostały jeszcze inne 
świadectwa opiewające każdemu człeku całe życie na­
rodu od pierwszych snów aż do końca od Sezostry i 
Izydy aż do żniwiarza co kró tką kosą zboże siecze?
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Czemuż Grecy zostawili tak niezliczone mnóstwo pło­
dów narodowego umnictwa od Nioby i Laokona począw­
szy aż do A leksandra Wielkiego wszystkich mężów po­
stacie, wszystkich trudów wyobrażenia?

Czemuż inne narody barw ą, spiżem i kamieniem uwie­
czniły sw oją świetność swoich dzielnych?

Gdzież nasi bohaterowie? gdzież nasza przeszłość?
Czyż mężowie nasi niedorównali tamtym? Czy nie- 

mieliśmy mnóstwa Leonidasów i T hem istok lów ?.. . .
Boże! zmiłuj się nad swoim narodem, okaż mu: 

co za cnoty, co za poświęcenie wyłoniło się z niego nie­
gdyś! W szakże te cnoty pochodnią światu jaśniały, Cie­
bie pojmowały, wielbiły. Czyż się już wyczerpało co 
było w krwi zacnego? czyż dziś nawet pośmiertnym 
grobowcem niezdoła naród uczcić sw ą świetność n ie­
p o ję tą??

K ilka mogił! kilka zwalisk! kilka grobowców zgru- 
chotanych! kilka pieśni! kilka ksiąg poważnych! — To 
zamało! Nam dziś uiścić się z długu. Tamci ginęli za 
prawdę bożą poczutą za wiarę! ojczyznę! jeden szedł 
na dziesięciu! całe pokolenia padały! z licznych synów 
zostawało dwu trzech ochronionych! jelita własną dło­
nią wpychali napowrót w żywota włóczniami skłute! 
ja k  ja re  światło ogniem tak gorzeli miłością ojczyzny.'— 
Nieśmyż przynajmniój hołd ich pamięci.

Umnictwo narodowe.

Krewkość przyrodnia stanowi różnicę narodowości- Tu 
więcćj krwi, więcćj ognia tam więcej rozwagi zim nój; 
tu odwaga tam chytrość; tu wyobraźnia buja tam ści­
sła myśl dochodzi przyczyn.
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Krewkość to krew i kość ciała — to odmiana ustroju 
ciała.

Skłonności można przezwyciężyć, krewkości nigdy, bo 
to wynik ustroju, to wynik budowy ciała, chemii ciała.

Każde ciało rośnie wedle swej krewkości, każden u 
mysł rozwija się wedle n ićj, wedle wrażeń na jakie 
krewkość wrodzona naprowadza. A każda osobistość je ­
dnostką swoją świat mierzy, każda krewkość do siebie 
drugich przyrównywa, podobne lubi i szuka, przeciwne 
odpycha. W  krewkości wrodzonćj leży tajemnica wza- 
jemnój dziedzicznćj miłości lub nienawiści pokoleń i na­
rodów.

Każda krewkość ludzka sięga od ziemi do nieba, od 
zwierzęcia do Boga.

Każda krewkość przechodząc swe wrodzone koleje, 
zdobywa prawdy coraz ogólniejsze i dąży do pojęcia 
najwyższćj.

Ale każda krewkość idzie właściwą sobie koleją i 
niemoże postępować koleją obcą, bo ją  to hamuje i nie­
woli. Np. gorąca krew południowa ujęta w prawidła zi- 
mnój angielskićj rozwagi, tak mało się oziębi; jak  prze­
ciwnie zimna krew angielska nie rozżarzy się na po­
łudniu.

Wszelkie niewolenie krewkości narodowćj przekrzy­
wia, kaleczy ją.

Przeciwnie: podniecanie krewkości narodowćj dodaje 
narodowi siły i ochoty, ułatwia trud i doprowadza go 
do najwyższćj potęgi.

Naród postępujący ściśle według swćj krewkości prędko 
poznaje prawdy i świetnie pełni przeznaczenie swoje. 
Bo tylko własną źrenicą można widzieć, własnem uchem 
słyszeć, własnem sercem czuć, własną głową myśleć. 
Obcemi zmysłami niepodobna, obce uczucia i pojęcia 
można tylko naśladować czasem wiernie a czasem jak  
małpa lndzkie czynności.
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Krewkość narodowa zdaje się być wynikiem, bardzo 
długo, wiekowych wpływów — klimatu i sposobu życia: 
słońca, strawy, wody i zatrudnienia.

Drzewa nawet i zwierzęta przesiedlone zmieniają krew­
kość swoją, ulegając tym wpływom żywotnim.

Wynika z tego konieczność rozwoju życia według 
krewkości wrodzonćj.

Umnictwo szczególnie tylko tą drogą da się rozwi­
nąć. Myśleć i czuć tylko na wrodzony sposób można: 
śpiewać z głębi serca i modlić się z głębi duszy tylko 
w ojczystćj mowie, tylko na ojczystą nutę.

Najszczytniejsze utwory umnicze noszą na sobie nie­
zatarte krewkości narodowej znamiona.

Laokon z synami konający w okropnych boleściach; 
Niobe nad dziećmi zabij anemi; Apollo belwederski; We- 
nera medycejska; Antinous; Jowisz Phidiasza; i wszyst­
kie te cuda rzeźbiarstwa helleńskiego! — Jakież ich 
znamiona?

Nie sąż to wszystko greckie oblicza, greckie posta­
cie, greckie ruchy?

A Rafała boskie madonny? nie sąż to zbóstwione 
Trasteweranki rzymskie? owi apostołowie, święci: Nie 
Rzymianież to?

A te potężne Buonarottego postacie, te Sybille, te 
ludy sądzone? Nie Włochy to?

A Murilla Madonny wzniosłe: Nie Hiszpanki pełnój 
krwi?

A Kranacha Madona: Nie nicmkiniż to przecudna?
A Dttrera postacie ? . . . .
Tylko własną krewkość można podwyższyć aż ku 

niebu, tylko narodowe czucie czy śpiewane czy bar­
wione może niebios dosięgnąć.

Szczęśliwe narody których krewkość tak czysta: iż 
sama ku niebu zdąża, szczęśliwa Grecya i Włochy.
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Daleko łatwiej o idealną postać w Grecyi i Włoszech, 
niż na północy. Owszem na wysokiej północy zupełnie 
uieznajdzie idealnój twarzy, idealnćj postaci, bo klim at 
kurczy i niedopuszcza swobodnego rozwoju.

Dla tego też ludy północne nie m ogą mieć tój rzeźby 
przecudnćj, tych malowideł prześlicznych, bo zkądże 
wzorów nabiorą?

Już Hollandya a niemoże się zdobyć na Madonny obli­
cze ani Anglia. A przecież m alarzy im niebrak. Ale nie­
wiasty ich zanadto dobremi i porządnemi gospodyniami 
i obywatelkam i, za mało w nich idealnego piękna.

Głównie jednak duch czasu wpływa na umnictwo.

Duch czasu.

Mędrkowie greccy badając przyczyn stw orzenia, ko­
lejno przechodzili: gorąco, wilgoć, roślinność, i idąc za 
twórczą siłą przyrody zwierzęcćj doszli do poznania ży- 
wotnój potęgi człeka. Tu stanęli i niepostąpili dalój aż 
po Platona który pierwszy orzekł samowistność myśli 
i Sokratesa który poznał: Boga jednego stwórcę wszech­
świata.

Obydwu niepojęła Grecy a bo j ą  zbyt wyprzedzili m ą­
drością.

Grecya zdziwiona doskonałością ustroju ludzkiego, u- 
bóstwiła człeka, a raczój wcieliła zczłowieczyła Bogi 
swoje. Uczyniła ich zupełnie do ludzi do Greków po­
dobnymi. Zawsze jednak w całój idealności.

Idealność pięknego ciała greckiego była ideałem ich 
bóstwa, a  nieporównana wyobraźnia heleńska naprow a­
dziła na te cuda umnictwa.
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Z rzeźby greckiej wieje idealność ludzkiego ciała, od 
dziecka aż do starca. Nikt ich w tera nie prześcignie, 
bo nikt tak silnie nie uwielbił ciało ludzkie ja k  oni. Był 
to zapał religijny. Religijno narodowe igrzyska nagich 
młodzieńców i dziew ic, nie tylko że nie gorszyły lecz 
widziane z czcią, dodawały uroku, nauce plastyki.

Rzym pogański pozostał w tyle, bo naśladow ał tylko- 
Zawsze jednak  był wielkim o ile ducb jego  był wiel-j 
kim. Zdobyw ając światy zdobywał i umnictwo obce 
podziwiał i naśladował go.

Chrześciaństwo wprowadziło nowe pojęcia. Przed Bo­
giem stwórcą i zbawicielem, zmaleli bożkowie greccy; 
przed świętemi męczennikami zpowszeduieli szermierze 
i bohatery helleńskie.

Chrystus i przeczysta Matka jego i cały poczet w y­
znawców męczenników: oto nowe i świetniejsze ideały.

Umnictwo chrześciańskie prześcigło poganizm co do 
wyższości pojęć, co do czystości piękna. Bo gdzież bo­
lesne oblicze Laokona sprosta obliczu Chrystusa umie­
rającego przebaczając w rogom ! gdzież W enera prześli­
czna i wstydliwa, sprosta świętej i niepokalanej Dzie­
wicy? — gdzież ziemia sprosta niebu??

Przecudne też to te świątobliwe utwory, owoce św ią­
tobliwego ducha jakiem  wionęło chrześciaństwo! — Owi 
Fiezolego święci, Luigniego, Franeia, Peruggia!! itd. — 
ów : Duomo d’Orviedo z swemi anioły w raju a w końcu 
owe Rafały, Domenichiny, Maratti itd. itd.

Duch czasu był pobożny, religijny, dążący do św iąto­
bliwości. Piętno jego przecudne noszą wszystkie ówcze­
sne utwory umnicze, od szczytu wysokich kopuł aż po 
twarzyczki aniołków na krawędziach ółtarzy.

Duch religijny średnich wieków zawiał i do nas przez 
Niemcy. Co mamy prawdziwie religijnego to z tych 
czasów. Było tego więcćj i nie Szwedzi nie T atarzy 1 
swojska głupota i ciemnota zniszczyła i niszczy.
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Duch ten kościelny utworzył u nas bractwa umnicze 
w ydał Stwosza i tych bezimiennych których dzieła nie- 
doniszczone podziwiamy.

Duch religijny przygasł na świecie dochodzeniami 
rozumowemi odszczepieństwem Lutra. Przygasł i w Pol­
sce. N astały wieki boju wieki oręża.

.E u ro p a  kąpała  się w krwi własnój. Krzyż przybrał 
miecz do pomocy, na stosach gorzały biednych herety­
ków cia ła , a w imie wyznania religijnego, płonęły m ia­
s ta , ginęły krocie tysięcy.

Polska tylko niepaliła heretyków, Polska sta ła  św ietnie 
piersiami gdyby murena zasłaniając Europę rozjadłą.

Polska była wyznaw czynią chrześciaóstw a, w wła- 
snćj krwi obmytą.

Szlachta była obroną kraju. Nawet n ik t prócz niój 
niemógł staw ać w szeregach obrońców ojczyzny którzy 
za to klejnoty wolności dzierżyli.

W alczyli oni z wrogiem , a  ludzie spokoju żywili za
to ich rodziny doma.

Był to stosunek naturalny i żadna strona sobie nie-
przykrzyła przez długie czasy.

Podobnie działo się u wszystkich narodów ! nietrzeba
było wzorów.

Naród jednolity  wierzył w siebie i życzliwym na sie­
bie spoglądał okiem.

Szlachta w boju była spokojną o żony i dzieci, a  lud 
chętnie pracow ał na tych którzy zań krew  przelewali.

Stosunek ten przyjazny i piękny znam ionuje czasy 
męstwa polskiego i sięga niezachwianie aż po kozackie

wojny.
O dtąd duch męstwa nieustaje, owszem w ystępuje 

nieraz w całój potędze rozpaczy! Ale miłosny węzeł 
szlachty i ludu stargany od chwili kiedy obrońcę kraju 
nieobronili a  nagrody coraz większćj żądali.
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Dalej i dalej upada kraj ! szlachta naczelna cudzo- 
zieraczeje, wypiera się swego pochodzenia, łączy się 
z temi przeciw którym walczyła...

Nadaremnie od czasu do czasu szczupłe zastępy po­
św ięconych, piersiami swemi osłaniają ojczyznę. Zdrada 
i zepsucie nikczemników podrywa im n o g i. . .  z bronią 
w dłoni giną! lub gniją w niewoli.

Cóż pozostało z tych świetnych i rzewnych czasów?
Mamyż zebrane oblicza tych królów, tych wodzów 

tych wojowników d z ie ln y ch ?— Nic! —
Znajome dotąd wydawnictwa licin królów i hetm a­

nów nie są prawdziwemi nie są podobnemi. Chęć w y­
zyskiw ania narodu czcącego ich pam ięć, powodowała 
spekulantów do fałszu, albo nieumiano rozróżnić prawdy. 
A i te fałsze-błędy trzym a naród w poszanow aniu; tak 
drogą je s t mu pamięć swych królów i bohaterów.

Zastępy one świetne i mężne co św iat czynami sw e­
mi zdumiewały: znaneż są  narodow i? — Nie!

D otąd niezdobyta się Polska na wierne ich wyobra­
żenie: Duch czasu niewiódł po temu. — Po illustracyach 
nowszemi czasy ogłaszanych figurują cudzoziemcy. F ran ­
cuzy uzbrojone, niemieckie ryttery i ich dziewice g ra ją  
rolę Litwinów w W allenrodzie illustrowanym , pikiel 
hauby rosyjskie noszą towarzysze Paska w illustracyi 
w arszaw sk ić j.— T ak  wszędzie! Mistrz rytownictwa pol­
skiego: O leszczyński, pierwszy św iętokradzką do po- 
tw arzania dziejów przyłożył rękę i nadał otuchy innym.

A mimo tego, mimo znanćj i rażącćj niepraw dy idą 
te dzieła z rąk  do rąk , a biedna dziatw a pożerając wzro­
kiem : myśli: że owi zacni mężowie owe niewiasty wiel­
koduszne, że istotnie tak  błahe nosili oblicza tak  bła 
żeńskie mieli ruchy!!

I czemuż widząc nędzne i nieprawdziwe postacie, 
w których krwi i serca polskiego dopatrzeć się ani 
podobna, z których lichota cudzoziemska rażąco żiąje*
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czemuż naród patrzy na te w yobrażenia, czemuż je  
chowa gdyby relikwije św iętych?? .

Oh! bo naród ma zdrowe serce! naród czuje ducha 
czasu!

A jakiż to duch czasu wieje?

Szlachta polska niew yrodziła się do tego stopnia: 
żeby się w yparła serca swego polskiego!

Nie dziś nam wyliczać imiona tych którzy się przy­
czynili do upadku ojczyzny. Ziem ia ich kryje i niechaj 
im lekką będzie! niechaj im Bóg przebaczy!!

Z piersi rozdartej tych którzy do ostatka pełnili szla­
checką powinność, z piersi rozdartćj legionowych wy­
chodźców, szlachty rodowitćj a niew yrodnój, wyszedł 
pierwszy głos rozpaczy: Niewypełniliśmy obowiązku na­
szego! Od wieków nie stajem y w obronie praw wspól­
nych, wszyscy razem jak o  jeden  m ąż! ja k  to każą arty ­
kuły hetm ańskie i konstytucyje sejmowe! Niechaj lud 
odzyska swobodę kiedy nie zyskuje o b ro n y ! . . . 11

Spełniło się! nie bez krwawćj k ą p ie li: bo gdzież 
ludzkość bez krwi i boleści w ydaje na świat nowe to­
w arzyskie praw dy! W szakżeż to macierz w ygnana 
z raju! Drudzy, pozwieszali głowy uderzyli się wpiersi 
i rzekli: nasza wina! ale nie chcemy być w innym i!

Pam ięć zacnych pradziadów obudziła s i ę ; wnuki 
chcąc im dorównać w cnotach radziby się im przy­
patrzyć : a tu ich niema!

Ani pam iątek po nich niem a! zbroice przerobione na 
rondle, miecze na lemiesze przekute; liciny drogie sercu 
zmarniały, nic nie przypomni bohaterskiego lica i wy­
razu cnoty, a naw et kości i trum ny rozwiane roz­
rzucone!!
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Więć skrzętnie zbierać ostatnie okruchy pam iątek! 
więc za szkło oprawiać co wprzód na ziemi bu tw ia ło ; 
więc zestawiać, badać, cieszyć s ię : źe przecie nie w szy­
stko zmarniało. Więc głęboko czcić co pozostało.

W ionął duch dotąd niezw ażany: Duch wspomnienia, 
duch czci dla przeszłości.

Duch przeszłości ożył w narodzie! a naród ugiął ko­
lan przed niem boć to duch dziadów jego , a dziadowie 
byli zacni!!

Pośm iertne dzieci ojczyzny, przyszedłszy do pojęcia 
sieroctwa, zaczynają zbierać pam iątki po rodzicach 
zm arłych, aby przechować ich pamięć nieodżałowaną. 
Starsi bracia nieczynili tego a mogli, więc żałośue sie­
roty zbierają tę drogą spuściznę.

Naoczni świadkowie trojańskićj wyprawy, nieuwie- 
cznili ją  barw ą ni kamieniem. My thus przeszedł w pa­
mięć ludu i dopiero w posągach stanął.

Chrystus umarł na krzyżu; święci jego  wyznawcy 
dawno zakończyli trudną pielgrzym kę ziem ską, za nim 
uwiśli na ołtarzach świątyń.

Po dokonanćj dopiero pracy dziejowćj; powstaje rze­
źbiona i barwiona jć j pamięć. T ak  było w szędzie! tak 
będzie u nas! którzy nienałeżymy do szczęśliwych wy­
jątków .

Dwa trudy dziejowe polskie dokonane i spełnione: 
Naród wyłonił się z plemienia macierzystego Słow ian; 
osobistem życiem odetchnął!

Szlachta wyłoniła się z narodu, pełniła swe prze­
znaczenie, a przeżywszy się w kolejach w ieku , zwró­
ciła łub wraca narodowi nagrody za trud już niew yłą­
czny, i zachowując pamięć swćj świetności dziejowćj 
wraca do przedwiecznój w narodzie równości.

Szlachectwo to pochodnia! Jasno przy nićj b iele je: 
co białe; ale tem ciemniejsze: co czarne.
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Nie wszystko było białe! boć ludzie ludźmi. Lecz wie­
le białego, wiele jasnego czystego: gdyby kryształ gdy­
by promień słoneczny.

T a  „...miła Polska na żyznym zagonie
Zasiadła jak o  u Boga na ło n ie . . . “

A ten naród , to gdyby owo polskie zboże rozmaite! 
Najcelniejszą pszenicę wybrało to boskie zboże z po-, 
m iędzy siebie i zasiało na tym żyznym zagonie. Zeszła 
i rosła! i w ytrzym ała upały i grady i wichry i mrozy; 
zasiewała się sam a, a kędy grad kłos ja k i wy tłuki to 
ziarna zeszły tem b u jn ić j; a kiedy żdżbło zielone prze­
łam ały to się z korzenia opuściła nowa latorośl. W koń­
cu przypadła rdza i niejeden kłos skaziła. A kiedy 
pszenicę los w omłot podał, toć się znowu robactwo na 
nią rzuciło: wołki pasożytne. — I rzekli je d n i : biada 
nam, pszenica zupełnie przepadła, robactwem stoczona. 
Zawiały wiatry silne, lunęły wody! myślano: że w szy­
stko przepadnie! -  Nieprzepadło! co się zasnieciło, co 
robak podgryzł, to przepadło: boć to tylko otręby i 
plewa. Ale to co pozostało nieskażone, to w ystarczy na 
długo bo to ziarno czelne: w ytrzym ało posuchy, ulewy, 
grady, przetrwało zepsucie rdzy i robactw a! Jeżeli Bóg
zechce przetrw a i dalćj! . .

D aw ne dzieje narodu były czyste i piękne.
Dziś rozróżniamy plewę od pszenicy. Zapatrujem y 

się na tę świetną i św iętą przeszłość. Praw da boża oży­
w iała naród do czynów w ielkich , i dokąd ożyw iała: 
był naród w ielkim ; jednym  duchem jed n ą  praw dą

tchnął. , „  .
Dziś ciągnie nas ku sobie ta  spełniona praw da Boża, 

dziś radzibyśm y j ą  oglądać. Nawet przekrzywione jć j 
oblicze, ogląda naród sk w ap liw ie .. .  Bo dziś duch czasu 
taki. Naród czuje: że przychodzi chwila gdzie się p ra­
w da Boża, w ykonyw ana krw aw ą p racą praojców narodu 
ma objawić: barw ą i rzeźb ą .—
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OBRAZY D Z IE JO W E  POLSKIE
Królowa niebios, Matka litości.

Roku pańskiego 1240 wpadli Tatarzy-m ongołowie do 
Polski. Zdobyli Zawichost i Sandomierz.

Do Pokrzywnicy do klasztora uciekali zewsząd lu 
dzie duchowni i świeccy. Zakonne panny i księża i za­
konnicy szukali schronienia u ołtarza pańskiego a lud 
wszystkich stanów, szlachta i pospolici, czołem bijąc 
i ręce wznosząc łączyli swe prośby z modłami ducho- 
w zyeh : żebrząc miłosierdzia boskiego. N iew yżebrali!

D żyngiskan w czarnem natchnieniu , poczuł w sobie 
posłannictwo boże: aby był chłostą na grzeszne ludy. 
Więc ruszył karać ludy! ruszył ja k  gniew boży.

Krew lała się strugam i i bez ustanku: bo Tatarow ie 
groźnie pełnili czarne posłannictwo swoje, jeden  car za 
drugim , jedno  pokolenie za drugiem.

O zdobyciu klasztoru pokrzywnickiego niesie poda­
nie ludow e: Małe pacholę widząc śmierć oczywistą, 
wlazło gdzieś w chór i ukryło się.

Podczas kiedy mężowie wręcz się z wrogami ścinali 
u bram y kościoła, odprawiał ksiądz nabożeństwo u ołta­
rza , zakonui ludzie klęcząc śpiewali psalmy pokutne a 
lud jęcząc w yglądał śm ierci.— N adeszła!— Mężowie i 
starce padali w rozpaczliwćj obronie. — T atarzy w yła­
mując wchody, bez litości rąbali siekali i kłuli bez­
bronny lud , a zakonnicy i zakonnice śpiewając padały 
jedno za drugim obok kapłana ofiarę czyniącego.
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Ukryte pachole wyglądało z kryjówki i widziało:
W górze na jasnym niebie: Najświętszą Pannę sto­

jącą  na obłoku. Boski uśmiech miłości jaśniał na lito- 
ściwem obliczu, oczyma patrzyła ku ziemi, a oburącz 
roztaczając płaszcz swój (o którym pieśń m ówi: . . .  
„jak bogata z niebios s z a ta . . . “) przyjmowała dusze i 
duszyczki męczeńskie, które wzlatywały ku niebu na 
kłębach dymu ofiarnego kadzidła z ołtarza pańskiego. 
Bolesne i konaniem zatrwożone wychodziły dusze z ciał 
swych; wyżój wzleciawszy były tylko spokojnie senne; 
a przebudzone jasnością przeczystej dziewicy opamię 
ty wały, poznawały, witały się; uśmiech błogi rozjaśniał 
lica, a te które naj wyżój wzięciały, już zupełnie święte 
zatapiały się w rozkoszach nieba w błogości oglądania 
Maryi! w przeczuciu zbawienia. Niewinne dziateczki, 
gromadkami zebrane u najświętszój Panienki nóżek, 
radowały się i budziły senno jeszcze wzlatujące sio­
strzyczki i braciszki. — Pow ażniejsi, wiekiem, z głęboką 
czcią z dalsza spoglądali na Królowę niebios. . .

Pachole małe wpatrzywszy się w ten cudny objaw, 
poczuło tęsknotę rajską. Już przycichły ję k i, ostatnich 
dobijano. Pachole wyłazi z swego ukrycia - -  i śmiało 
nadstawia głowę. — Zdziwiona groźna orda pyta: cze­
muś porzuciło schronienie?

Pachole pokazuje im niebieskie widmo.
Zoczyli, struchleli i uciekli!
Plan obrazu. — Form at: odrzwi kościelne.
Dół: W rozpaczliwój walce padają mężni rąbiąc mie­

czami, okszami: oburącz. Dalój lud zgromadzony sie­
czony lub kłuty od pojedynczych Tatarów. Wyraz obroń­
ców: poważna spokojna rozpacz; zimna zgroza bez 
litości.— Lud mianowicie niewiasty, dzieci: w wielkiem 
bolesnem przerażeniu i poruszeniu. W tyle kapłan u oł­
tarza pada przeszyty pierzchnią lub strzałą; wkoło 
ołtarza zakonnice klęcząc śpiewają spokojnie, oczy w dół
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ręce złożone lub skrzyżowane. Pojedyncze padają lub 
chwieją się ranne strzałą. Podobnie zakonnicy i kapłani.

Nad tern calem krwawem męczeństwem sklepienie 
z obłoków po bokach ku ziemi opuszczone, tworzy śro­
dek ob razu , łącząc niebios spokojność z namiętnością 
ziemską.

Postacie senne unoszą się w górę: m artwe biade 
przerażone. Matki kochające jak konając trzym ały za 
ręce córki doroślejsze a  niemowlęta przy piersi; tak 
się wznoszą połączone. Ojcowie, dziadowie, z rodziną a 
wszystko przerażone okropnością zgonu.

Aniołowie ich budzą wieńcząc, lub dotykając czoła i 
g ło w y .. .

Chwila obudzeuia zdziwienia w yraża się na posta­
ciach w yższych. .  .

Poznają s i ę . . .  wspomnienia życia jeszcze niezupeł­
nie w y g asły . . .  u ś c is k i . . .  r a d o ś ć .. .

Przechód do poczucia nieba . . . .  pojęcie swój bło­
gości . . .

W zachwycie rozkoszy niebios, zbaw ione, św ięte, 
korne a jasne, otaczają Maryą która rozpościera płaszcz 
błękitny, nad tą  dziatw ą m aleńką u stóp je j zgroma­
dzoną i nad całem polskiem męczeństwem.

Oświetlenie obrazu : górą jaśniejsze. Tło jednak  nieba 
nie żółte mianowicie nie mocno ż ó ł t e ! . . .

Ubarwienie nie effektowe; bo szkoda pięknych po­
staci i wyrazów aby ginęły w wzajemoój walce barw i 
świateł z cieniami. Ubarwienie tak poważnego obrazu 
powinno być silne, potężne, lecz bez łam anych skoków.

Ubiory: T atarzy w czapkach spiczastych długich wi­
szących baranich z zaw ójką u dołu. Szaty barw żółta­
w ych, ziemnych brunatnych: ogółem grubowełnianych 
stepowego wyrobu. U czapek czasami skrzydła (forgi) 
lub pióra ptasie. S ajdak , kołczan, pierzchnia do rzuca­
nia, szabla nawet maczuga.

35



Polacy w stroją różnobarwnym. Niewieście szaty kro­
jem do zakonnych zbliżone: raęzkie do ludowych w pro­
stocie bez wymysłów. D ługie i szerokie mianowicie u 
niewiast.

Ołtarz bizaneki lub starogotycki.
Staroświecki m alarz był by może u spodu w yobraził; 

główkę pacholęcia onego, tak  ja k  to czynił Rafał na : 
Im p o n n ac ie ;— ja k  Stwosz i inni na gzymsach swych 
p łaskorzeźb..........

Podobnego u k ład u : obrazy wszystkich a tak  licznych 
rzezi ludowych w Polsce. W Sandom ierzu, w K rakow ie
aż do H um ania   z uwzględnieniem tylko miejsca i
czasu.

Bo wszędzie podanie ludowe podobnie zachwycające. 
Nie każden naród ma w sobie tyle poczucia p ię k n a : co 
lud polski!!!

Ale też w ątpię czy obca ręka zdoła dostatecznie w y­
razić te uczucia narodowe, czy obce serce zdoła wyro- 
nić: co tak rzewnie lud polski czuje!

NOTA. Do bliższego oznaczenia charakteru Mongołów posłuży 
Dżyngiskana zakon:

Jeżeliś głodny szukaj posiłku z myśliwstwa i łu k u , albo za- 
ćiąwszy konia w ży łę  krew jego wypij. Jeżli chcesz tęższego po­
karmu, zrób z owcy pieczenie; podłóż ją  pod kulbake, prędko się 
ona rozparzy a ty ją  spożyj.

Nawet koniom żywym pozwala wykroić k aw ał mięsa dla po­
karmu człeka, dodając iż koniowi sie rana zgoi a człek nie umrze 
* głodu.
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Matka miłosierdzia.

Kto niechce w ierzyć: iż ludzkość do cierpień stwo­
rzona; niechaj czyta dzieje Polski biednej. Za każdą 
k a rtą : wojna, głód i mór! aż się serce ściska. W Bogu 
tylko nadzieja. Lud biedny żałosne zasyła prośby do swćj 
opiekunki Maryi matki m iłosierdzia: aby z Twćj przy­
czyny — syn Twój najm ilszy odpuścił nam winy. . . — 
Boć za grzechy nasze Bóg nas karze morem głodem i 
ogniem; a kom ety owe miotły i rózgi ogniste zawsze 
wprzód gniew boży zapowiadają.

Obraz. Na dole morowa zaraza. Pod gołem niebem, 
w cieniu drzew, ja k  zwykle bywało, leżą chorzy, ko­
nający i umarli.

Dziewice, w kwiecie życia więdną ja k  ono kwiecie 
m atka um ierająca błaga nieba: by się ulitowało nad 
niemowlęciem które z piersi na pół martwćj ssie pokarm 
zabójczy! — mężowie gasną , lub zgaśli jak  świecy pło­
mień z d m u ch n ię ty ... zgoła zgroza morowa! zgliszcza 
i gruzy.

Studya do nićj aż za nadto dokładne w pieśniach o 
ŚS. Rozalii i Rochu.

Na drzewie w oddaleniu po nad obłożnemi i zmarłe- 
m i, bocian n ag n ieżd z ie : on! nie zgrzeszył nie boi się!

Nad przednią g ru p ą , w pośrodku bezmała, na kulach 
lub kuli oparty starzec sędziwy białobrody, chwieje się 
od s ta rośc i, lecz stoi i nieumiera. Osłabion wiekiem, 
niechory jednak , w lewćj ręce trzym a dzbanuszek k tó ­
rym wodę nosi zarażonym  dla pokrzepienia, a praw ą 
pokazuje ku n ie b u !— jakby m ówił: Boże sądy ! za 
grzechy lu d zk ie !

A tam komety! miotła ognista i bicz ognisty! Blady 
anioł śmierci ulatując trzym a je  w dłoniach i rozpo-

35*
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ściera po nad grzeszną ziemią; ulatuje kędy go gniew 
boży n iesie ! dalćj i dalej . . .  po pod ciemne chmurne 
obłoki.

A tam górą! w jasności obłoków siedzi żałosna Ma- 
rya, trzym ając Dziecko na łonie.

Z lewćj klęczą postacie skarżące: Kmiotek biedny, 
okazuje kajdany i sińcami okryte ciało: uiewinnie go 
ckłostauo. Dziewica spłakana, z rozpuszczonem włosem, 
uieśuiie spojrzeć w przenajświętsze oczy: opuściła ręce 
i pow ieki; a macierz jć j kochająca trzyma j ą  w pół i 
klęcząc okazuje Maryi rozdarty w ie n ie c .. .  Nędzarz! 
któremu z głodu umrzeć dozwolili zam ożni, litościwym 
wzrokiem niemą zasyła skargę, łachm any na nim po­
darte .........

Z drugićj strony Św ięta Rozalia patronka zapowie­
trzonych, a za nią Święty Roch pielgrzym błagają o 
litość dla biednćj krainy. Marya okiem miłosierdzia spo­
gląda na Dziecie swoje. A Dziecie łagodnie patrzy i rą ­
czką niby chce żeguać św iat grzeszny. - Jużcić ręka 
Zbawiciela odżegna gniew n ieb io s!. . .

Cały obraz w dwu częściach, połączonych kom etą.

i

(Dokończenie w przyszłym  numerze).



I

DO

T O M A S Z A  Z A N A
W DJ5IEŃ IMIENIN 21 GRUDNIA 1850 ROKU W W ILNIE.

Drogi Tom aszu! lat temu trzydzieście,
Dzień twych imienin — co to za wesele!
Boże mój! pom nę; — co za ruch po mieście!
Bo co dom w mieście, to w nim przyjciele.

W ilią Frejend cały dzień już  lata
O n, co nam pierwszy każdą wieść ogłasza:
„Panowie! ju tro  mleko i herbata!
„Czeczot funduje, i wszystkich zaprasza! “ —

Z wszystkich okienek, gdzie tylko poeci,
Ja k  wróble w gniazdach, siedzą na poddaszu, 
Całą noc świeczka nieutarta świeci —
W szędzie się piszą wiersze o Tomaszu.

Jeżow ski *) czapkę nasunął na uszy,
On ju tro  mówca w imieniu zebranych,
U Łozińskiego a) gwar, hałas, aż głuszy —
Próba na jutro „Pirożków gryczannychu 3)

Józef Jeżow ski, Konunentator Ód Horacyusza, zm arły  w 1855.
*) Teodor Łoziński M agister Filozofii, zm arły  w Rosyi.
0  T y tu ł studenckiój komedyjki T. Zana, wierszem ; granej po- 

wielekroó przez kolegów.
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U nas, przed piecem, zamyślony Adam, \ 
Puszcza z ust dymu coraz gęstsze wianki.
Ja  też cichutko w myśli rym układam ,
Licząc z Czeczottem pożyczone szklanki.

Dwie głowy cukru Białowąs Onufry 
Przyniósł i tłucze: — a niezmordowany 
Brat Piotr szykuje stołki, ław ki, kufry,
By było na czóm siadać koło ściany.

I o północy już wszystko skończono. . .  —
Lecz gdzie tam zasnąć! gdy już przed świtaniem 
Do Przewodników ma się każde grono 
Zebrać, i razem iść z powinszowaniem!

Jakoż i idziem.— O! któż powylicza 
Te siedm gron wszystkie, siedm barw jednej tęczy, ') 
Co ja k  przyszłości zorza tajemnicza 
Opromieniała nasz ranek młodzieńczy?

Tyś był nam wszystkim jak  ów Sokrat G recki, 
Co próżno pragnął grom adki, jak  nasza.
Bo w każdćj myśli, piersi Filareckićj 
Tchnęła najszczersza miłość dla Tomasza.

W tobie nią każdy, jak  w wspólnćm ognisku, 
Serce do czynów, do pieśni zapalał;
Udzielał-drugim w braterskim uścisku,
Strzegąc nawzajem by nikt jćj nie skalał.

I  nieskalaną też była w tćm kole;
Jak  były czyste te Izy rozrzewnienia,
Jak  był promienny pokój na twem czole,
Gdy ci Jeżowski niósł wszystkich życzenia.

Filareci dzielili się na grona , noszące nazwę siedmiu kolo­
rów tęczy.
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Któż im nie wtórzył najszczerszą nadzieją?
Kto śmiał niewierzyć w tryumfalne wróżby, 
Któremi A dam , i drudzy ko le ją ,
W ślad twój budzili do ojczystćj służby?

I nieskażone też było wesele,
Żywe ja k  miłość, spokojne ja k  cnota,
Z jakiem  się w wieczór młodzi przyjaciele 
Zbiegli, w pół skacząc, na bal do Czeczotła!

G w ar, jam by, pieśni — przy miodzie i m leku,
Sto serc ognistych, bijących n iezm ien n ie!...
O! ty nasz młody, ty nasz złoty w ieku,
Coś w nas i przez nas miał wzejść wszechpromienme!

Tom aszu! jak że  dziś wszystko inaczćj!
Lecz czyż nas tylko czcze łudziły m ary?
Nie! Czas nam tylko myśl Bożą tłumaczy.
Nie czynu jeszcze chciał z nas — lecz ofiary.

T yś j ą  uświęcił twej miłości zdrojem,
Ty zgiął z pokorą w Duchu Poświęcenia; —
I wzór nam przeto dan znów w sercu tw ojem , 
Jak  iść pod krzyżem , tern godłem Zbawienia.

Tom aszu! w strasznej losów naszych burzy,
Co nas rozm iotła ja k  liście po fali,
Kto j ą  czuł mocnićj, kto w niej cierpiał dłużćj, 
Kto zniósł cierpliw iej, i kto dotrwał stalćj?

Zapraw dę, nikt z nas nie upadł w swój próbie. 
Lecz na wygnaniu, w stepach, w poniewierce, 
W szystkich miłować ja k  braci, ku sobie 
Miłością bliźnią rozpalić ich serce:

Tyś to mógł jeden : bo w twej naprzód duszy, 
Miłość cnót ziemskich, sił ziemskich o tucha, 
Przeszły — nie w rozpacz, nie w gniew śród katuszy 
Lecz w miłość K rzyża, i w nadzieję Ducha.
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I przetoś pierwszy — kiedy drudzy jeszcze 
C iągną gdzie zdała dzień męczeńskich trudów,
I śród niewiernych trwonią głosy wieszcze, 
Źrenicą wiary wyglądając cudów.

Ty snać skończywszy missyą niebieską 
Śród swarnój braci rodziny Słowiańskiej,
Tu gdzieś siał cnotę Polską i L itew ską, 
Pow racasz krzewić ziarna chrześcijańskiej.

I gdy św iat cały, wrąc zem stą do boju,
Na hasło swobód z groźbami jć j spieszy,
Tyś w twej ojczyźnie je s t jak  duch pokoju,
Co zszedł, by koić; uśmierza i cieszy,

Duch mu ten m ówi: „Gniew, nienawiść sroga, 
„Chęć zemsty — siłą nie zbogaci ciebie 
„Skrusz się , upokórz, uwierz w pomoc Boga, 
„W stań i idź za m ną! — reszta pójdzie z siebie.'1

Tom aszu! obyś dożył tćj godziny!
I obok ciebie twój W iktor z Abdonem,
Z ducha i serca godne ciebie syny,
Siewby się twojej uwieńczyli plonem.

FILARET.
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Ja k  żeglarz falą burzy porwany 
Którego łódkę wicher roztrąca 
Słysząc nad sobą wściekłe bałwany 
Już i nie walczy bo ręka  drżąca 
Nie umie chwycić steru w obronie 
I tylko czeka w niemej rozpaczy 
Kiedy go otchłań wodna pochłonie 
Aż w tem na niebie gw iazdkę zobaczy 
Ach! z jakiem  za nią patrzy wzruszeniem 
Jakże pośpiesznie za wiosło chwyta 
Bo on w niój gw iazdę nadziei wita 
Ona sternikiem, światłem, zbaw ieniem ;
T ak  i my biedni pchnięci w otchłanie 
Czcili Cię jako gw iazdę żeglarzy 
Na twój głos wieszczu młodzi i starzy 
Wierzyli w przyszłość, w szczęścia zaranie 
Lot twego ducha i nas porywał 
W  przestrzenie piękna i poświęcenia,
Tyś się poświęcał, walczył i śpiewał 
My rozumieli śpiew i cierpienia,
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Czem dla nas byłeś? któż to określi?
Ty byłeś wielkim Słowiański Synu!
Jak  pisma Twoje poezyą myśli 
Tak życie było poezyą czynu.
Nad całem życiem nad myśli Twemi 
Jedno uczucie się unosiło,
Dla niego ciągle Twe serce biło 
A tern uczuciem miłość Twej ziemi.
Ta ziemia która w młodzieńcze łono 
Tak świetną iskrę geniuszu wlała 
Słusznie przez Ciebie była wielbioną 
Jćj wielkość w Tobie się odbijała.
Któż pierwszy śpiewał te piosenki ludu 
Takie gorące a smętne 
Kto wzbudził takie czucia namiętne 
Kto zrobił cuda gdy wołał cudu?
Nie dość żeś zwalczył przesądów pleśni 
Żeś klasycyzmu skruszył łańcucha 
Ty nam nuciłeś cudowne pieśni 
Co z ducha płynęły w ducha.
W tym wieku w którym zmysłowość czczona 
Gdzie wszystko w cyfrę ujęte prawie 
Ty nam wskrzesiłeś miłość Platona 
W twym zakochanym Gustawie.
Tam kędy ścieszka sławy chwastami 
Dziko zarosła w pomroce ginie 
Tyś miłość chwały wsławił pieśniami 
I przedstawiłeś nam ją  w Grażynie.
A jeszcze jedna miłość co z nieba 
Bóstwo w dziecęce łono ją  kładzie 
Nadzieja serca, ducha potrzeba 
Tyś nam ją  skreślił w Konradzie.
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Kiedyś zaśpiewał hymn do młodości 
I kazał sięgać gdzie wzrok nie sięga 
Zda się że z grobów powstały kości 
Że nowa jakaś tchnęła potęga 
Na twój głos każde serce zabiło 
Myśl tw ą czynami oddżwięczyć chciało,
Na twój głos wstało wszystko co żyło 
A co nie żyło to zmartwychwstało.

Po długiój nocy ju ż  słońca odbłyski 
Zaczęły świecić potęgą tajem ną 
Ciepło wionęło, dzień zdaw ał się bliski 
Piorun uderzył i znów było ciemno.
Z łzą gorżką w oku, żegnałaś swe czary 
W popiół rozwiane wśród burz i zawiei 
Lecz w takićj próbie tyś nie stracił wiary 
I  nie straciłeś miłości, nadziei.
Kij swój pielgrzymi uchwyciwszy w dłonie 
Poszedłeś szukać gdzieś szczęśliwszej ziemi 
Ale uniósłeś wspomnienie w swem łonie 
I  wieczną wieczną tęsknotę za swemi.
A gdyś już  gorycz i rozpacz wynócił 
Gdyś pozbył ja d u  co tw ą duszę krwawił 
W tenczas poeto tyś się w siebie zwrócił 
I  w niebo patrząc Boga błogosławił.
Modląc się tęskniąc i sercem i głową 
Gdy pokój wrócił i myśl czysta szczera 
Tyś nam zaśpiewał tę pieśń narodową 
Przy którćj zgasła Iliada Homera.
Jakżeż bo nazwać to cudne twe pienie 
Czy malowniczym wiejskim krajobrazem  
Głosem budzącym przeszłości wspomnienie 
H istoryą kraju czy tern wszystkiem razem.
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Ach kto nie czytał tych kartek  w zachwycie 
Ten Twój wielkości pojmować nie umie 
Ten nie wie co to nasze dawne życie 
I  czem je s t dzisiaj dobrze nie rozumie.

Duch twój tutaj już  na ziemi 
W coraz wyższe wzlatał sfery 
Bo myśląc nad braćmi swerai 
Czując zawsze zapał szczery 
Tyś uchylił tój zasłony 
Co nam kry je  niebios strony 
Słow iańską przyszłość i ducha 
Tyś zgadyw ał i określał 
Tłum zdumiony Ciebie s łu c h a . . . .
Lecz tyś o nas ciągle myślał 
I dał Bóg tobie, co świętym daje 
Iskrę  wymowy co w serca w nika 
Myśl co przyszłości tajnie odmyka 
Wolę co czynem razem się staje.
I dał Bóg tobie świętą moc duszy 
K tórą powitał krzyk uwielbienia.
Moc co przesądów łańcuchy kruszy 
W ydając wielki głos przebaczenia. 
Płynie płynie już  na fali 
Promień ducha coraz bliżćj 
Świeci zdała, świeci niżćj 
Prosto ku nam ju ż  się pali 
Przyjdzie anioł co pocieszy 
Co umocni, co ogrzeje 
Ziarno rośnie w górę śpieszy 
Krzewi miłość i nadzieję 
W iara w cuda sprawi cuda 
Lody stopną, cyfry zginą 
P raw da górą a nie złuda 
Słowa prawdy nie przeminą
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T yś głosił jutrzenkę ducha 
Tłum zdumiony ciebie słucha. . .  
Lecz twe słowa nie dla niego 
Słowa twoje pojmie tylko 
W ybrany z jasnym  promieniem 
K tórem u obecność chwilką 
A wieczne życie dążeniem.
A kiedy przyszło do czynu 
Któż nam wciąż stawał przykładem 
Za czyim to poszli śladem 
Wśród obcych szukać w aw rzynu? 
Nie wawrzynu iskry z nieba!
Tyś chwycił chorągiew świętą 
I wołał: iść za m ną trzeba 
Błagać m atkę wniebowziętą.
1 dążyli tam za tobą 
Szukać blasku nowćj zorzy 
Lech próbę zesłał Duch Boży 
I  okrył serca żałobą.

I znów świta, znów dla oka 
Nowe otwarte obszary 
Tam  kędy czciciel proroka 
Chce dla napastników kary.
Znów1 chwytasz nitkę nadziei 
W ciemnym labiryncie zdarzeń 
I śród wypadków kolei 
Szukasz ciała dla swych marzeń.
A gdy rozpocząłeś dzieło 
Słysząc wciąż przyjazne hasła 
Niebo Ciebie zapragnęło 
I nasza gwiazda zagasła.



—  538 —

Jak  grom spadłszy na biednego, 
Przestraszy go i ogłuszy 
T ak  my na wieść zgonu twego 
Padli bez czucia, bez duszy 
I  jakąż  zadźwięczyć stroną 
Jakież tu słowo co znaczy?
Dawni pokryli zasłoną 
Twarz biednćj matki w rozpaczy 
Więc cicho łzę serca krw aw ą 
Trzeba uronić w milczeniu,
Boleść chce pozostać w cieniu 
I  pogardza św iata wrzawą.
W ięc cicho niech kto chce szydzi 
Że w nas uczucie przepada 
P łakać przed nim o nie! biada!
Niechaj łez naszych nie widzi.
W ięc cicho prośm y aniołów 
By nasze grzechy Bóg zmazał,
Nie profanujmy popiołów 
Tego co moc naszą w sk aza ł!

Gwiazda zagasła, noc nas otacza 
A my żeglarze trwożne pytanie 
Zadajem  sobie: co Bóg przeznacza 
Czy ok rę t zginie, czy słońce w stanie?



WIESŁAW
SIELANKA K. BRODZIŃSKIEGO,

W JEDEN AKT

UŁOŻYŁ

K r y s t y n  O s t r o w s k i .

O S O B Y :

Stanisław, kmieć.
Bronisława, jego żona.
Bronika, ich córka.
Jan , ich sąsiad.
Wiesław, ich wychowaniec.
Dorota, wdowa.
Halina, jej wychowanica.
Piszczał, organista.
Wojtek, pan młody.
Bózia, panna młoda.

Krakowiacy i Krakowianki.

Scena w okolicy Krakowa, przy chaoie Doroty.

(AJctorowie są uszykowani podług porządku na czele 
ka&dój Sceny toskazanego.



W I E S Ł A W
Teatr przedstawia chatę wiejską, z ław ą na przyzbie.— 

Obok nićj stary dąb otoczony m uraw a, z obrazem Ma­
tki Boskiej. — W esele. — W ojtek z Rózią  tańcują 
w pierwszćj parze, w stroju krakow skim . — Na lewym 
przodzie, stół z dzbanem i kuflami, przy którym siedzą 
Dorota, Jan  i Piszczał.

S C E N A  I.

W ojtek, R ózia , H alina, Dorota, Ja n  P iszczał, 
Krakowiacy i  Krakowianki.

CHÓR OGÓLNY.

Hćj Rozyno! wstecz nie płyną 
Na Prądniku w ody;

Tęsknoć było żyć dziewczyną,
Masz weselne gody.

Żal się Boże nie pomoże;
Przyjdzie warkocz stracić,

I  za czepiec co w komorze,
Wolnością zapłacić.

r j f Y  r . : .  W

JA N .

Jak  ta  woda, tak  uroda 
I młodość przem inie;

Pókiś hoża, pókiś młoda,
Pomyśl o chłopczynie.
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Nie odwlekaj, nie narzekaj,
Miłać to niewola;

Od czepeczka nie uciekaj,
Wszak to wasza dola.

HALINA.

1.

Skroń młodzieńczą kwiaty wieńczą, 
Kłosów pełna strzecha;

Świetna przyszłość, niby tęczą,
Zdała się uśmiecha.

Lecz ja  wolę niż niewolę,
Chatkę miłą moją;

Tam w rodzinnem żyłam kole, 
Szczęśliwą dziewoją.

2.

Gdy zarobię, śpiewam sobie 
Jak  słowik na wiosnę,

Kiedy nuci w nocnćj dobie 
Piosenki radosne.

Nad młodzieńce, krasne wieńce 
Milsza mi swoboda;

Bo gdy zwiędną ich rumieńce,
Ona zawsze młoda!

\

W O JTEK , RÓZIA.

Duet.

1.

Bądź mi błoga matko droga,
Ojcze mój kochany;

Niech się spełni wola Boga,
Jam jest jćj wybrany, (Oto mój).

36
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Kto pasterce zabrał serce,
Niech rękę zabierze;

Ciebie w szczęściu, w poniewierce. (Jego) 
Kochać będę szczerze.

2.

W czoła pocie przy robocie 
Gdy będziewa społem,

Milćj będzie polskiej cnocie 
Za świątecznym stołem.

Bo samemu przeciw złemu 
Rady nie znaj dziewa;

A we dwoje najgorszemu 
Oprzeć się możewa!

<,ji'//oisb u*. d«o.v‘
CIŻ i DOROTA.

Trio.

Grono dziatek u stóp matek,
To skarb nasz uroczy;

Z niemi głodny niedostatek 
Nigdy nie zaskoczy;

Choć wróg utnie rezolutnie,
Jak  żądłem gadzina,

Jeśli miłość zgasi kłótnie,
Zakwitnie rodzina.

CIŹ I HALINA.

Quatuor.

Kiedy w zgodzie ród przy rodzie 
Na ojczystej grzędzie,

Tam o kłótni, tam o głodzie,
Pamięci nie będzie.
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Zimą latem, brat się z bratem 
Chlebem swym podzieli;

A gdy miłość rządzi światem,
Z ludźmi są Anieli

CHÓR.

Hej Rozyno! wstecz nie płyną 
Na Prądniku wody;

Tęsknoć było żyć dziewczyną;
Masz weselne gody.

Żal się Boże nie pomoże;
Przyjdzie warkocz stracić.

I za czepiec co w komorze,
Wolnością zapłacić.

PISZCZAŁ.

Łepsko Krakowiacy,
Dzielnie idą tany;
Ale dla odmiany,
Zatańczwa inaczćj;
Dajcie sobie ręce,
W znak jedności, zgody;
Na tak piękne gody,
1 ja  się pokręcę.
Zaproście skrzy paka,
Niech zagra od ucha;
Niech czeladź posłucha,
Zaśpiewam Polaka.

Taniec polski.
1.

Gdy się pora zdarza taka,
Walcem nie zawrócę g łow y;

36*
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Polak, posunę Polaka,
Bo to taniec narodowy.

T ak  nasi ojcowie mili,
Po każdćj świetnój wyprawie,

Kiedy wrogów poczubili
Pląsali w polskićj zabawie.

2.

Miło wspomnieć na te czasy,
Na te wielkie ojców dusze,

Na te czapki, kordy, pasy,
Czamary, wąsy, kontusze!

Na tę narodow ą dzielność,
Na męztwo naszćj młodzieży.

Na ich sławy nieśm iertelność;
Na Łokietków, Kazimierzy.

3.

Jak  to pletnie czapką kryte,
A ż do niebios się wzbijało,

I ja k  losy nieużyte
W ytrw ałością pokonało.

Bo gdy blednął św iat struchlały, 
Gdy w rzała w ojna zajadła,

W szystkie mitry upadały
A czapka przecie nie spadla!

4.

Czapka polska, to strój u m nie; 
Ozdoba km iotka i pana,

Jak  m usiała siedzieć dumnie
Pod Wiedniem na głowie Jan a !
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Przeto gdy dziś pora taka,
Cisnąc palce do tabakier,

Źle czy dobrze, tnę Polaka,
Lecz czapka zawsze na bakier!

CHÓR.

Gdy się pora zdarza taka,
Niech nam wieńce stroją głowy; 

Polacy, tańczmy Polaka,
Bo to taniec narodowy.

PISZCZAŁ.

A co! czy miodu nie znajdę w tćj chacie? 
Zatem przy śpiewie i nauczkę macie;
Że nasi starzy, choć lubili wojnę,
Mieli też w domu zabawy przystojne:
I może lepsze niż teraz panowie,
Co tańczą w kółko aż się kręci w głowie. 
Hola, chłopacy, poprzestańwa tany!
Idzie z Krakowa gość jak iś nieznany. . .

JAN.

To Wiesław! śpieszmy na jego przybycie.

SCENA II.

Ciż i Wiesław.

W IESŁAW  (tcchodząc).

Mojćj śmiałości wiem że przebaczycie; 
Właśnie powracam do rodzinnćj ziemi 
Dziś na kiermaszu z końmi kupionemi. 
Jadąc słyszałem jakieś miłe granie,
Coś kieby pląsy, kiej miłe śpiewanie;
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I wraz odgadłem, bez namysłu wiele,
Że się w tym domu odbywa wesele!. .
Przeto pozwólcie, Matki i Ojcowie,
Jakoteż i wy przezacni drużbowie,
Bym pannie młodćj powinszował szczęścia,
I wszystkim drużkom rychłego zamęścia.

PISZCZAŁ.

Zgoda! w Krakusa puścić się nie szkodzi;
Bo choć strudzeni, widno żeście młodzi.

HALINA
[podając wstydliw ie W iesław ow i w koszyku owoce i  ciasta').

Obcy wędrowcze! jużcić przyjąć trzeba 
Naszych owoców i naszego chleba;
Gościnność u nas, dyć to nie nowina:
Przyj mcie więc z łaski, prosi was Halina.

WIESŁAW 
(uderzony j e j  urodą).

Któżby nie przyjął darów z takićj ręki,
Którą osnuły tak prześliczne wdzięki!

[do przytom nych).

Jak  mi Bóg miły, jak  mi drogie życie,
Pierwszy raz widzę tak miluchne dziecię!

PISZCZAŁ 
[podając m u kubek z  miodem).

Łaskawy gościu, daj życzeń dowody,
I wychyl duszkiem zdrowie panny młodćj.
Miód to krajowy, nie żal dać mu gęby;
A naszych wrogów niech zabolą zęby.
Dawniój na stołach bywał kasztelanów;
Lecz skoro moda opętała panów
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Sprowadzać wszelkie licho z zagranicy,
Ojczysty trunek wygnali z piwnicy;
Gdzie były miody, dziś francuzkie wina,
A takie kwaśne że aż krew się śc in a .. .

WIESŁAW.

Gościnność wasza zniewala mię tyle 
Że bardzo chętnie tę czarę wychylę;
Za wasze zdrowie państwo młodzi piję!

PISZCZAŁ (pijąc').

Viwat! niech żyją!

JAN.

I Wiesław niech żyje!
(M uzyka gra krótką zw rotkę w iw atu)

WIESŁAW.

Ażebym spłacił zaciągnione długi,
Pozwólcie spełnić jeszcze kubek drugi 

(w skazując na Halinę).

Wpodziękę za jej ciasta i owoce,
A potem z wami wesoło wyskocę.

JAN
(nalewając mu drugi kubek).

Pijcież młodzieńcze! nigdy ten nie traci,
Co się za grzeczność, grzecznością odpłaci:

WIĘSŁAW (do Haliny).

Piękna dziewojo, za twe miłe zdrowie!
1 wasze zacne matki i ojcowie!
A teraz nóżką racz okręcić koło;
Ja  wam przy tańcu zaśpiewam wesoło.

(B ierze  Halnie w  taniec , a skłon iw szy się przytom nym , tupa 
nogą ł śpiewa).
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Krakowiak.

1.

Niechże ja  lepićj nie żyje 
Dziewcze, skarby moje,

Jeśli kiedy oczka czyje 
Milsze mi nad twoje.

Patrzaj że mi prosto w oczy 
Bo widzi Bóg w Niebie

Że mi ledwo nie wyskoczy 
Serduszko do ciebie.

2.

Czemuż ja  w sąsiedniój ziemi 
Małe zaznał dziecię!

Byłbym tu między waszemi, 
Najszczęśliwszym w świecie.

Krew nie woda ludźmi włada,
Bo któż sercem rządzi?

Człowiek myśli i układa,
A Bóg wszystko sądzi.

PISZCZAŁ 

(® cicha do Jana).

Uważasz Janie! nie chcę wróżyć wiele, 
Lecz tu zakrawa na drugie wesele.

JAN.

I  mnie się zdaje że to nie przelew ki.. . .
Ha! niech Bóg szczęści, wart nadobnćj dziewki.
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W IESŁAW

{goniąc za uciekającą Haliną).

3.

Nie uciekaj dziewcze lube,
Moje sto tysięcy,

Dogonię ja moją zgubę 
I nie puszczę więcćj!

Krąży ptaszek w ciemnym lesie, 
Gałązek się czepia,

Aż dognany piórka niesie, 
Gniazdeczko ulepia.

4.

Gospodarzu, nie dasz wiary,
Jak konie opłacę;

Wydałem ja  twe talary,
Moje serce tracę!

Grajcie skrzypki bo się smucę 
W opłakanym stanie,

Z konikami do dom wrócę 
Serce tu zostanie!

(Halina zapłoniona ucieka do Doroty'). 

PISZCZAŁ.

Jakem wasz sąsiad organista Piszczał, 
Dobrze z przyjęcia Wiesław się uiszczał; 
Pięknieć nam nócil, niech ci Bóg zapłaci.

JAN.

Przyjmij podziękę imieniem twój braci, 

WIESŁAW.

Chciałbym ja  z wami dłużój się weselić, 
Lecz już nie mogę tćj radości dzielić;
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Choć mnie tu miło, muszę was porzucić 
Mój ojciec, matka mogliby się smuóić.
Jak  tu godzina płynie za g o d z in ą ...

(Stanisław  z Bronisławą i Broniką nadchodzą z lewój
strony').

Otóż ro d z ice ... żegnam cię Halino!

(.Halina z D orotą wchodzą do chaty, wszyscy się odda­
la ją , oprócz Jana, Wiesława i poprzednich).

SCENA III.

(Jan, Wiesław, Stanisław, Bronisława, Bronika).

STANISŁAW.

Witaj z powrotem kochany Wiesławie;
Z Janem cię widzę na wiejskićj zabawie.
Mądrze użyłeś Ojcowskie talary;
Konie prześliczne dobrane do pary;
Maść skarogniada, a  na czole gwiazda. . .
E j! toż to będzie do Krakowa jazda!

BRONISŁAWA.

No! ja k  ci synu posłużyła droga?
Jak  ci się wiodło?

WIESŁAW.

Nie źle, z łaski Boga.

BRONISŁAWA.

Wczora, gdy dziadek dzwonił na pacierze,
I  czas już było zastawiać wieczerzę
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M ówiłam, czy mu przypadek się zdarzył? 
Bałam się byś gdzie piwa nienawarzył.
Bo choć posłuszny pracowity w domu, 
Umiesz być także szpakiem pokryjom u; 
Zajechać drogę choćby W ojewodzie,
Rej nad muzyką prowadzić w gospodzie, 
W yrzucić z karczm y kto zmienia zw yczaje: 
Młodemu wszystko zarówno się zdaje,
I  dotąd rady starszych nie usłucha,
Aż palce sparzy potem na lód dmucha.

WIESŁAW.

Niech Cię nie trwoży Matko zbytnia troska; 
Zwykle kto z Bogiem , z tym opieka Boska. 
K iedy gdzie jad ę , nim ujmę za wodze 
Biczem krzyż robię przed końmi na drodze. 
W ięc mię Bóg chroni od wszelkiój przygody, 
I  zdrów powracam do waszćj zagrody;

BRONIKA.

A więc nic złego ci się nie zdarzyło?
Tyś przecie sm u tn y .. .

STANISŁAW.

Cohy mu ta było!
Czy mu pierw szyzna jechać do K rakow a?
Od czego rozum i na karku  głow a?
Od tego by się przygody w ystrzegać,
Z a dobre chwytać, złemu zapobiegać.
Już jed y n ak a  w boju mi zabili,
A mnie zgryzota i skrzętny wiek chyli;
Nie mam w niemocy poufać się komu:
Ty praw ą ręką  zostałeś mi w domu.
Po mojćj śm ierci, tyś mój syn i basta.
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Ot dzięki Bogu córka mi dorasta,
Możesz jćj czekać, dyć jćj niezapieszczę,
Ma lat dwanaście i tyś młody jeszcze.

BRONISŁAWA.

Tak je s t, dla ciebie, niechaj ojciec powie, 
Strzegę tćj córki, gdyby oka w głowie.
A cóż droższego możesz mieć od Matki? 
Jedneć to moje przed grobem dostatki. 
Miałam ja  d rugą. . .  litościwy Boże!
Oko się za nią wypłakać nie może:
Zaledwie piąty owoc kwitnął sadu,
Gdy mi zniknęła bez żadnego śladu. . . .
Już tu dwunastym liściem wiatr pomiata,
Jak  myśli Matki zatruwa jćj strata.

BRONIKA.

Ten to czerw Matko, serce twoje toczy,
Źe we łzach toną tak często twe oczy?
I nieraz w gaju gdy się modlim razem 
Przed Przenajświętszym Maryi obrazem,
Gdy ją  dla Ojca o zdrowie prosicie,
Jakieś stracone polecacie d z iec ię ...
Więc miałam siostrę? droga Matko, powiedz 
Kto ci ją  zabrał, cygan czy wędrowiec?

BRONISŁAWA.

Śpiew.

Gdy wojna polskie dobijała plemie 
W pustkach wsie stały, a odłogiem ziemie; 
W około lasów i wiosek pożary,
Gniewu Bożego zwiastowały kary.
Z wiatrem, co strzechy i konary walił, 
Wróg do nas przybył i wioskę zapalił.
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Dzień to był s ą d u . . . śród płaczu i g w aru , 
Śród cieranój nocy, wichrów i pożaru,
Razem rolnicy ku obronie bieżą,
Razem się wojsko ciśnie za g ra b ie ż ą ! .. ,
W tój walce z dymem poszła ojców strzecha, 
W tedy mi có rka, jedyna pociecha,
Znikła bez ś lad u . . .  Przez długie ja  czasy 
Chodziłam za nią na wioski i lasy;
Lecz jako kamień do morza rzucony 
Stracona w ie c z n ie ... głuche wszystkie strony!

STANISŁAW.

Niech Boska w ola, Boska będzie chw ała!

BRONISŁAWA.

Ciebiem j a  synu za nią wychowała;
Bo gdzie sierota przyjęta pod strzechę,
Tam z niebem bliżćj. . .  Bóg zsyła pociechę.

WIESŁAW.

Może też wasze utracone dziecko 
Z tój wioski niegdyś porwane zdradziecko 
Litość z n a la z ło .. .  żyje gdzieś u km ieci,
Jak  j a  przyjęte między własne dzieci.

BRONISŁAWA (se  fearoi.)

W  tój j a  to myśli po twych ojców stracie 
Ciebie małego wychowałam w chacie;
Litość za litość. .  niebieska opieka 
Tajnie nagradza uczynki człowieka;
A jeśli ziemia straw iła jój kości 
Swobodna dusza w krainie przyszłości 
Ig ra  wesoło przy Niebieskićj M a tc e ...
Niech łaskę nieba zwabia naszój chatce
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WIESŁAW O  nóg rodziców.)

Najm ilsza M atko! za czułość i pracę 
Czem się sierota, czem j a  wam odpłacę i 
Chęć bez uczynku, lichy upom inek;
W szelako, choć chęć przyjracie za uczynek;
A gdy sierocie trudno spłacać długi,
Resztę dni moich raczcie wziąść w usługi!

STANISŁAW (podnosząc go').

W dzięczność jest cnotą A nielską W iesławie;
Za nią ci Pan Bóg zapłaci łaskaw ie;.
Nie jesteś naszym dłużnikiem   Bron Boże!
W iele ten czyni, kto daje co m o ż e .. . .

WIESŁAW.

(dając Bronice wstążkę czerwoną).

Przyj m więc, Broniko, upominek z drogi.

BRONIKA (skakając z  radości.)

Ach! ja k i śliczny! mój W iesław ku drogi!
Masz straszny rozum, poczciwyś okrutnie.

(przymierzając wstążkę.

Pół się do szyi, pół do włosów u tn ie;
Jakże  mi będą zazdrościć dziewoje,
Gdy się tą  w stążką w niedzielę ustroję:
Ruzia i Zuzia to mię zjedzą wzrokiem !
Ja  od niechcenia zerkać będę bokiem,

(chodząc z  powagą).

Aż tu w iatr w stęgą fru, fru, fru, pow iew a;
J a  z tćj zazdrości niby niecierpliwa,
Kręcić się zacznę ja k  chłopcy z kolędą-----
N a w szystkie strony oglądać mnie będą.

(całuje Wiesława i wybiega w skokach, wywijając wstążką).



SCENA IV.

Cii prócz Broniki.

JAN.

No! nie żal daru za tak ą  podziękę.

STANISŁAW.

W twych oczach, synu, widzę ja k ą ś  m ękę. . , 
Milczący zwykle sam sobie zaszkodzi;
Nigdy młodemu skrytość się nie godzi,
A najmnićj z ludźmi co ciebie kochają.

JAN.

T ak , trzeba szczerze z temi co chleb d a ją ; 
Starsi nieźrałej młodości wybaczą,
I m ądrą radą zawsze wspierać raczą.

STANISŁAW .

Oto nasz sąsiad, i kum nasz łaskaw y,
Dobry do rady, dobry do zabaw y;
Byw-sł też w mieście, wie jak, gdzie co było, 
A ja k  pomówi, aże słuchać miło.
W szak on za stołem nie za jednym  siedział, 
Mądrze pomyślał i prawdę powiedział:
A że i w cnoty i w rozum dostatni,
W ięc w każdćj chacie ma przytułek bratni.

BRONISŁAWA.

Zowią was ojcem w okolicy c a łć j;

JAN.

Dzięki wam obu, za wiele p o c h w a ły ... 
Ojcem, lecz c h rze s tn y m ... resztę Bogu zdaje;
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Zawsze człek takim  z jakiem i przestaje. 
Tyle też człowiek na świecie użyje 
Gdy z przyjacielem pogada, w ypije;
W tern się poradzi, o taratem się dowie, 
Ja k  tam urodzaj, dziatwa, mile zdrowie:
A kiedy radość i troskę podzi* li,
Toć człeku rażnićj, toć mu i weselćj.

BRONISŁAWA (biorąc Wiesława  aa  rękę).

Chwalił cię Ojciec żeś się łepsko spraw ił, 
Czasu i grosza żeś nie zm arnotraw ił; 
Owszem, żeś konie kupił należycie.

WIESŁAW .

Przeciwnie, m atko, bom na całe życie 
Stracił spokojność, szczęście, duszę całą.

BRONISŁAWA

Ah Chryste Panie! cóż to ci się s ta ło ?  
Nie darmo tobie tak  pobladło l ic e . . . .  

Mówże, dla Boga!

WIESŁAW

Najdrożsi Rodzice! 
Czemużem w domu nie został na w iek i?  
W dzięczny łask  waszych i waszćj opieki, 
Przy waszym pługu chodziłbym spokojny, 
Anibym zaznał ciężkićj z sercem wojny,
Inaczćj, zrządził prędki wyrok boski-----
W racając do was gościńcem tćj wioski, 
Poznałem druchnę, którćj wdzięk uroczy, 
Zabrał mi serce, i zniewolił oczy;
I  zrobił tyle, że odtąd jedynie 
Serce i dusza zawsze przy H alinie!
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STANISŁAW.

Co za H alina?

W IESŁAW .

Córka, wdowy biednćj. 
K tóra tu m ieszka w tej chatce sąsiedniój;
Zwie się D orotą: choć wieś nasza blisko, 
Zaledwie znamy dotąd jć j nazwisko.
Cięższa nad kamień je s t ludziom sierota; 
W yście litośnie otwarli mi wrota,
Nie żałowali ni trosków ni chleba,
A  mnie was dzisiaj zasmucać potrzeba! 
Przebacz mi m a tk o ! . . .  rękom a gołemi 
Pracować będę pomiędzy obcemi;
Lecz bez Haliny już  nic nie z a ro b ię ... .
Nie zdatny ludziom, i nie miły sobie.
Pójdę by znaleść koniec życiu memu; 
Pobłogosławić chciejcie więc biednem u!
Bo ten przed nędzą nigdzie się nie schroni, 
Kogo przekleństwo dobroczyńców g o n i! 
P rzebaczcie! za to Bóg będzie nad wami. .
O to was proszę ze wstydem i łzam i!

STANISŁAW .

Synu! gdy ojciec twój opuszczał życie,
Ciebie mi oddał ja k  za własne dziecię;
T ak  cię też kocham . . . .  i widzi Bóg w niebie 
Źe nic milszego nie miałem nad ciebie. . .
A ty nie pomny że mię starość gniecie,
Chcesz nas porzucić, za to żetn cię chował, 
Żem tobie przyszłość uczciwą gotow cł? 
Nieszczęście wniesiesz do każdego domu,
Gdy mnie zostawisz wśród żalu i sromu.
Lecz rady niczem, gdy Bóg niedozw oli.. . . 
Zatem, Wiesławie, zostawiam twćj woli.

37
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Jeśli tw a przyszła serce tobie święci,
Jeśli rodziny poznasz dobre chęci,
Uproś sąsiada niechaj zacznie swaty,
Jak  syn, synowę przywiedź mi do chaty!

W IESŁAW .

Ah! wieczne, ojcze, niech ci będą dzięki!

BRONISŁAWA.

Patrz, nowe życie bierze z twojej ręki!

W IESŁAW .

0  luba matko, j a  skonam  z radości!

BRONISŁAWA.

D la twego szczęścia, dla twojój miłości,
Całą się z wami podzielę chudobą.

JAN.

Zatem, W iesławie, proszę waści z sobą; 
Chcę waszym chęciom serdecznym dogodzić.
1 choćby przyszło po sto razy chodzić,
Miło mi będzie ponieść trud i znoje 
Byłem wychodził trw ałe szczęście twoje.
Nim zorza dzienne rozsypie promienie, 
Pójdziem uprosić twoje zaręczenie,
I  wszystko zrobię co będzie w mćj m ocy;
A teraz obu życzę dobrćj nocy.

STANISŁAW  (odchodząc).

Szczęść Boże, Synu!
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W IESŁAW .

Zegnam, O jcze miły! 
Oby sen błogi krzepił wasze siły!

(Odprowadzając rodziców).

Lecz oto widzę D orotę, H alinę,
T a będzie moją na zawdy, łob zginę.

SCENA V.

Halina , D orota.

HALINA
(wynosząc z  chaty motowidło).

Już mrok zapada i wieczór je s t chłodny, 
Jak  nasze życie, cichy i pogodny

(siada i przędzie).

Śpiew.

Nieraz mi m atko na myśl przychodzi 
Jak  nas nauczał Pleban poczciwy:
„Pracuj a Boga chwal polska młodzi,
Bo najszczęśliwszy ten kto cnotliwy.

„Na tamtych błyszczą ordery, wstęgi 
Na tych jedw abie, drogie kam ienie;
Lecz jeśli m ają płowe sumienie,
Nie warci naw et waszój siermięgi.

„Nie jeden  głowę z rozpaczą chyli,
Nie jedni w zbytkach gorzkie łzy leją 
Że klejnot cnoty swój utracili,
Że się rozstali z w iarą , nadzieją.

„Niech wami rządzi praca i cnota,
A miną przykre życia koleje;
Praca do szczęścia otwiera wrota,
Cnota w siermiędze naw et jaśnieje.

37*
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„Przeto każdemu pracować radzę 
Z Bogiem i w Bogu, by był szczęśliw y;
Praca je s t miłą Boskićj powadze“.
T ak  nas nauczał Pleban poczciwy.

DOROTA

( siedząc obok Haliny).

T ak  moje dziecię, oszczędność i praca 
Słodzi niedolę, nudne chwile sk raca;
Gdyby wiedziały te panny i panie 
Których rzemiosłem samo próżnowanie 
Którym dzień Boży, Bóg wie na czem schodzi, 
Jak  to je s t brzydko, ja k  to się nie godzi,
Czas piękny, cenny, u zwierciadła trawić, 
Starałyby się czem lepszem z a b a w ić . . . .  
N iestroiłyby żartów z drogim czasem,
I nie zbierały mądrości naw iasem . . . .
Zniknie lat wiosna, ja k  znika wód piana;
A gdy na wiosnę niw a nie zasiana,
W jesieni pyrzem tylko się z a p ie n ia .. .
Wierzcie tćj prawdzie z ojców doświadczenia.

HALINA

(rzucając się w objęcia Matki).

O droga M atko! idąc w twoje ślady,
Nigdy nam smutek nie dokuczy blady;
Nigdy nas nędza w domu nie zastanie. 
Pracow ać będę ile sił mi stanie;
Będę się starać wszędzie cię wyręczyć,
Bym Ci eboć w części mogła się w ywdzięczyć; 
A Bóg litości widząc moje chęci,
Sił mi udzieli i pracę poświęci.
W szak On o wszystkich na świecie pamięta, 
Lilie odziewa, uskrzydla ptaszęta,
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Zapala gwiazdy i piorunem władnie;
W łosek nikomu z głowy nie wypadnie 
Bez Jego wiedzy, Jego zezwolenia; 
Czemużby nasze prośby i życzenia 
Nie miał uwieńczyć pomyślności skutkiem ? , 
Lecz któż tam stoi za naszym ogródkiem ?

JAN (*a sceną).

Ś p ie w .

Grzęda kwiatami osuta,
Kwitnie rozmaryn i ru ta;
Na okienku wianek leży 
Jest tu córka dla młodzieży.

Przyjdzie młodzian z obcych błoni 
Ojcu Matce się pokłoni;
Zerwie panna swoje kwiaty 
Do teściowój pójdzie chaty.

HALINA

(przynosząc wianek ® okna)

Ah m atko! jak iż  to prześliczny wieniec 
W ieczór mu własny pożyczył rumieniec.

JAN 7. WIESŁAWEM

(en sceną).

Skrom na chatka, choć uboga;
Za rządnością, pomoc Boga.
Sroka skrzeczy na jaworze,
Panna stroi się w komorze. 

Otwierajcie, przyszli goście,
I ochoczo w dom zaproście; 
Chociaż obcym, bądźcie radzi, 
Dobra nas tu chęć prowadzi.
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HALINA 
(odntszqc wianek).

To głos Wiesława!

DOROTAi

Co znaczą te śpiewy!
Zwykle tak nucą, gdy proszą o dziewy.
Ale któż dzisiaj odemknie te wrota,
Kędy bez ojców, bez wiana sierota?
Jakkolwiek swaty musieli trop zmylić,
Grzeczność wymaga by im czoła schylić. 

(O twierając wrota).

Gość w dom, a Bóg w dom; witajcie nam goście, 
Wejdźcie, i w Bogu dobrą wieść przynoście.

SCENA VI.

Wiesław, Jan, Dorota, Halina.

JAN.
(po przyw itan iu  się z  matką, u jrza w szy  Halinę).

Nie żal mi chodu; bom wiedział że godne 
Wiosennćj zorzy lica tak urodne.

DOROTA.

Nad jćj zasługi pochwały łaskawe.
Zwiń się Halino pokaż gościom ławę.
Koszyk podróżny odbierz od młodziana;
Czapkę, palicę, od starszego pana.

JAN.

Wszak gospodynię przeto nie obrażę 
Czyniąc co dawny obyczaj nam każe;
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Ojców zwyczaje, toć krewieństwo nasze: 
Zatem, W iesławie, dobądż z kosza flaszę,
A gospodyni kubka nam udzieli.
Miernie użyty trunek rozweseli,
Śmielszemi czyni ukryw ane chęci,
Serce rozkwili i na jaw  wyświęci;
A ja k  na wiosnę gospodarna pszczoła 
Gdy się sad bieli i wonieją zioła 
Niesie w ul siostrze uzbierane miody,
T ak  niesie młodzian z rodzinnćj zagrody 
Kubek słodyczy, choć z obcej pasieki,
Tćj którój serce ślubuje na wieki.
Bo równa pszczole jest miłość w ieśniacza; 
Słodycz i zgodę i pracę oznacza.

DOROTA.

Cóż wam odrzeknę na tak  miłe słow a? 

W IE S Ł A W .

Oby wam w serce poszła Jan a  mowa,
By mię Bóg szczęściem niezgasłem obdarzył. 
On już nie jednę rodzinę skojarzył,
Starostą bywa na każdem weselu,
I chrzestnym ojcem zwą go w domach wielu. 
Przeto, gdy do was przyszedł w odwiedziny, 
Niech mu się zdaje, że u swćj rodziny.

( w y jm u je  a. k o szyk a  f la szk ę , D orota  p oda je  m u k u b e k )  

JAN.

Nalej że teraz mój W iesławie miodu.

W IE SŁ A W .

(p o d a ją c  n a p e łn io n y  kubek H a lin ie .)

Przyjmij te krople z obcego ogrodu
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Piękna H alino; jak  tobie słodyczy 
Na całe życie serce moje życzy!

( H alina p y ta j  ącem  okiem  pa trząc, nu m a tk ę , t r w o ż l iw ie  odbiera  
kubek, odw ra ca  s ię  bokiem , z a k r y w a  p ó ł  tw a r z y  fa r tu s z k ie m ; a 
w y p iw s z y  do p o ło w y , d ru g ą  p o ło w ę  p o d a je  p r z e z  ra m ię  W ie s ła ­

w o w i:  ten  j ą  z  n a jw ię k s zą  rad o śc ią  w y ch yla  j

JAN.

No! gdy tak córka chęć życzliwą dzieli,
Jan  do was matko mówić się ośmieli.
Zacnego domu widzicie tu syna;
Chociaż pod ziemią śpi jego  rodzina,
Ma przecież Ojców, co litością zdjęci 
Mając kum ostwa powinność w pamięci,
Nie żałowali dla sieroty chleba,
Uczyli pracy i bojażni nieba.
Spraw iał się godnie, że go synem zowią,
I  część chudoby dla niego stanow ią;
Nie je s t ci u nich gospodarstw o liche:
Praca sierpowa nie idzie pod wichę,
Co tydzień wniesie, nie straci N iedziela;
Bóg też pomocy rządności udziela .. .

DOROTA.

Słyszysz H alino?

JAN.

Pszeniczna ich rola,
W ełniste owce zabielają pola;
W schludnćj stajence bydełko się chowa,
A cztery konie gonią do Krakowa.
Z ojców ram ienia do was ja  zachodzę;
Poznał się W iesław z H aliną przy drodze,
Dziś, na w eselu; i ojcom objawił,
Źe swoje serce w jć j sercu zostawił.
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Ich zezwolenie wiernie wam odnoszę 
I w imię ojców, o córkę was proszę.

DOROTA.

( ocierając sobie oczy s łemj.

Rozrzewnia m atkę niespodziane szczęście; 
Lecz nie dla H alki bogate zamężcie:
Ona sierota, bez ojca, bez matki,
Ni wiana nie ma, ni rodzinnój cbatki.
W szczerości zatem, jak  każe sumienie, 
Takie Wam Janie, czynię oświadczenie: 
Halina moja, co w ubogim bycie 
Przepracowała dotąd zemną życie,
Nie wierzy słońcu, które niespodzianie 
Przed owdowiałe błysnęło m ieszkanie;
Nie dla sieroty je s t kmieca zagroda,
Na stan jć j niski wysoka jagoda:
Przeto, młodzieńcze, niech cię Bóg poświęci 
Za dobre serce i życzliwe chęci.

JAN.

Więc je s t sierotą ta  wasza H alina?
Rodzice w N ie b ie ? .. ależ jój rodzina,
Bliżsi pokrewni żyją bezwątpienia?
Jest wam oddaną z czyjego zlecenia?

DOROTA.

Gdy się los zawziął na polską koronę,
Szedł mój człek z braćmi na kraju obronę,
I  ju ż  nie w ró c ił.. . . obcy bez litości 
Grabili dwory, zapalali włości;
Zgorzały lasy ostatnia uchroua,
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Milami wielka rozciągła się łona!
Starce i matki błądziły tłum am i. . .
J a  na to wszystko patrzałam  ze łzami!
Aż tu  mi dziecię zastąpiło drogę;
Tuląc do serca, ciesząc jako  m ogę,
Pytam  o im ię, rodzinę, m ieszkanie,
A le darem na prośba i pytanie,
Dziecię zaledwie znało swoje im ie:
Mówiło tylko że w okropnym dymie 
Nieznani ludzie wiedli j ą  do lasu . . •
Więcćj nic nie w iem , aż do tego czasu.

JAN (n iec ierpliwy).

Cóż dalćj M atk o ? ., nie skąpcie też w mowie; 
W ażne mi rzeczy snują  się po głowie.

DOROTA.

I  cóż wam powiem ? pam iętna na Boga 
W zięłam  sierotę, choć sam a uboga;
Podjęłam  trosk i, lecz była ich godna:
W yrosła zdrow a, pracow na, urodna.
Obiedwie teraz pracujem  na siebie,
Żyjem sam otne w troskach i potrzebie,
W iecie  sąsiadom  pracujem  przy żniwie,
Za to nam  zagon odstąpią na niw ie;
Zim ą przędziemy by spłacić komorne, 
M odlitwą słodząc ubóstwo uporne,
Miód u nas dobry, dla tego w niedzielę 
Czasem się u nas odpraw ia w e s e le .. .
Niech innym dziewkom kupu ją  pierścienie; 
Tam  zalotnicy gdzie bogate m ienie:
Ufam więc, póki niemoc mnie nie straw i,
Że sarnćj H alka mnie ju ż  nie zostawi.
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HALINA (klękając priseil Matką.')

0  moja Matko, tyści moje wiano!
Choćby mi góry złociste dawano,
Choćbym mieszkała w malowanym dworze, 
Jedw abne szaty chowała w komorze,
Tobym  bez ciebie przepłakała życie!

DOROTA (całując ją  w cs-oło.)

Bóg ci nagrodą będzie, lube dziecie!

JAN.

Ważne m i, ważne zw iastują się rzeczy;
Jest Bóg co ludzkie sprawy ma na pieczy 
W ieczna moc Jego, i wieczna Mu sław a!
Pozna Halinę rodzina W ies ław a .. .
Sprowadź nam O jca; poszukaj go wszędzie,
N ie trać ni chwili aż tutaj przybędzie;
Niech przyjdzie pieszo, bo choć wieś je s t b liska, 
Od nas ją  dzielą zbłotuiałe staw iska;
Nim w okół lasu jadący okrąży,
Pieszy ścieszkami trzykroć pierwej zdąży. 

(W iesław wychodki).

SCENA VII.

( C ii prócz Wiesława).

DOROTA.

Cóż ty zam yślasz?

JAN.

Szczęsna jć j rodzina! 
Boskićj litości nadeszła godzina,
1 dwoje sierot, dwóch plemion ostatek ,
W rócą się dzisiaj do łona swych M a te k ,, ,
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W spieraj mnie Boże w mojem przedsięw zięciu, 
Oddam ci syna w przyszłym twoim zięciu, 
Stanisław  córkę znajdzie, w twój H alinie. .

HALINA.

Więc wy co wiecie o mojćj rodzinie?

JAN

Bóg droga H alko , co ciebie ratow ał,
I twoich krewnych przy życiu zachow ał;
C hatkę i córkę stracili w potrzebie,
Dziś w nowój chatce uściskają ciebie!
Podziękuj Bogu coć do uiój sprowadza 
I tw oją miłość miłością nagradza.

HALINA.

O nieba! żyje Matka moja droga!
Ab mówcie, mówcie! proszę was na Boga!
Gdzie je s t mój O jciec? uściskać ich muszę.
Jam  się modliła tyle za ich dusze. . .

(w> oddaleniu słychać przygryw kę na flecie, na notę Krako­
wiaka śpiewanego p rzez  W iesława, głos fletu coraz bar­

dzie j się zb llza .j

HALINA (w  zachwyceuin.j

Czy słyszysz, M atko?

DOROTA.

Ab drogi mój Jan ie ,
Jak  mnie zachwyca to przyjem ne granie!
Ja k  mi te tony do serca trafiły!
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HALINA.

T ak  na weselu nócił Wiesław raiły.

JAN

( w skazując okolicę').

Flet co tak czule głos po lesie szerzy,
Opiewa szczęście, bliskich trzód pasterzy.
Ow strum yk co się w tamte snuje strony, 
W biegli pozdrawia sąsiednie z a g o n y ...
Spojrzyj Halino, czy nie zapam iętasz 
L at twych dziecinnych? to błonie ten cmentarz, 
Ten Krzyż na wieży co na wszystkie końce 
Lud nasz oświeca ja k  promienne słońce,
Choć nieco zmienne, wasze to siedlisko;
Chata W iesława także bardzo blisko 
Ale cóż ciebie ten śpiew tak zachw yca?
Co znaczą ogniem płonące twe lica?
Tw a rzewna smętność to bijące łono ?
Z jćj oczu sp ad n ij, przeszłości zasłono!

HALINA

(rzucając sie przed Obrazem N ajświętszej Panny 
na kolana.)

Śpiew.

Najświętsza Panno w gwiazdzistój koronie 
Co tam królujesz na niebieskim tronie,
Co za twym ludem wstawiasz się do S yna, 
Królowo P olska, o Matko jedyna!

Serc Opiekunko, nadziejo, pociecho,
Co mnie z rodzinną rozpoznajesz strzechą, 
Za moje w ianki, bław atki, ofiary,
O jakeś hojna, łaskaw a bez m iary!
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SCENA VIII.

C ii i  B ron isław a , B r o n ik a , Stanisław , W iesław  
Sąsiedzi.

BRONISŁAWA 

(póanajttc córkę w  radosnem uniesieniu .)

Matko Cudow na!.. Halina, Halina!
Moja najmilsza, najdroższa dziecina!..

HALINA (tc j e j  objęciu.j 

O Matko, Matko!

STANISŁAW.

Tyżeś to, Aniele!

HALINA.

0  luby Ojcze, drodzy przyjaciele!

BRONISŁAWA.

Broniko, Halko, poznajcie się obie!

BRONIKA.

Tylem od Matki słyszała o tobie!

HALINA.

O moja Brońciu!

BRONIKA.

O serdeczna Halko!
Ty będziesz moją najśliczniejszą lalką!
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WIESŁAW.

Matko! tę radość którą doznajecie,
(w sk a zu ją c  na Dorotę).

Macie zawdzięczyć tćj zacnćj kobiecie;
Gdyby nie ona , wasze lnbe dziecko 
Pewnoby padło pod ręką  zbójecką:
Ona śród uiordu, łupieztw i pożogi,
Zbłąkane dziecię uprowadza z drogi,
I chociaż w dowa, choć sam a sierota,
Pracą rąk swoich żywi je D o ro ta .. .
Słow em , je j ręka tern Halinie była,
Czem ty dziś dla mnie jesteś, matko miła!

BRONISŁAWA.

Dzięki ci, dzięki, przyjaciółko droga;
(w sk a zu ją c  na sercej.

Tu wieczna w d zięczn o ść ... nagroda, u Boga! 

DOROTA.

Czyniłam tylko sercu memu zadość;
Nagrodą moją wspólna wasza radość,
Do żadnćj innćj rościć uiechcę praw a: 
W szakże to tylko odwet za Wiesława.
Widać że Bogu milszym był wasz datek. 
Jesteście teraz m atką trojga dziatek;
Mnie Bóg tak  hojnie nie pobłogosławił 
Gdy mnie na starość w sieroctwie zostawił.

STANISŁAW.

Uchowaj Boże ! . .  do żony W iesława 
Z rodzoną M atką równe macie praw a; 
Zostańcie z nami opiekunko m i la . . .

(w ska zu ją c  na obie m a tk i.j

Tyś dała życie, a ty, ocaliła;
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P rzeto  n a  mojćj osadzę w as g rzę d z ie ,
H alina  od tąd  dw ie m atek  m ieć będzie.

JAN
(w ystępując naprzód).

W szechw ładny  Boże! T y ś  w szystk im  nam  O jciec! 
T ajnych  T w ych d ążeń , k tóż z nas m oże dociec? 
W idna  T w a rę k a  w każdym  dobrym  czy n ie ; 
D orotę zsy ła zb łąkanój H alin ie,
T a  j ą  naucza co Bóg, cnota, p raca,
I  w la t dw anaście  rodzicom  pow raca :
R odzice w dzięczni za  tych darów  krocie,
Serce i w io ta  o tw arli Dorocie.

(Do czeladzi).

H ola, ch łopaki! w łaśn ie m acie zręczność 
P oznać O patrzność, litość, ła s k ę ,  w dzięczność; 
N iech żyje H a lk a !  niech ży je  D oro ta!
W szystkim  sąsiadom  otw órzm y te w ro ta!

SCEN A  IX.

Ciż, Piszczał, Wojtek, Rózia, Krakowiacy i Krakowianki. 

PISZCZAC.

Za m ną dziew oje, za m ną tu p a ro b k i;
T u  będziem  tańczyć, tam  sk a k ać  przez snopki.

Finał.

JAN

(w ieńcząc Halinę)

Śpiew.

N iechaj żyje H a lk a  m iła 
&yj zacna D oroto
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Coś się chlebem swym dzieliła 
Tuzin lat z sierotą.

HALINA.

Oto stoi wasza zguba
To wasz syn przybrany;

Pobłogosław matko luba;
Złącz ojcze kochany! . . . .

I ' v '

W IESŁAW .

Żyjcie lata Matuzala 
Kochani rodzice,

Coście w dom przyjęli zdała 
Mą oblubienicę.

STANISŁAW  I BRONISŁAWA.

Duet.

Łączcie się dziatki, bądźcie szczęśliwi,
Macie skarb drogi, bo polską ziemię; 

Ziemia to wdzięczna, ta was wyżywi,
Utrzyma w sile, rozkrzewi plemie. 

Prowadźmy wspólnie zagon w tój roli,
Niech lecą ziarna w jćj łono żyzne; 

Pracujmy z Bogiem, a Bóg dozwoli 
Że praca świętą zbawi ojczyznę.

CHÓR.

Łączcie się dziatki, bądźcie szczęśliwi!
Macie skarb drogi, bo polską ziemię i t. d.

PISZCZAŁ.

A teraz Maćki, kiedy Bóg udziela 
Tyle radości, szczęścia i wesela,

38 C
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Gdyśmy się wszyscy gromadą zebrali,
Warto by młodzi w podkówki zagrali.
Nim czas nadejdzie zapalić łuczywo,
Ognia z obcasów, do tańca co żywo!
Ja  wam przy ślubie dla większćj uciechy 
Rozpuszczę organ, nadmę wszystkie miechy; 
Yeni Creator jak  wam huknę basem, 
Wstrząsnę Świątynią, jakby  wicher lasem.

HALINA.

O dobry Boże! łez wstrzymać nie m ogę;
Że takiem szczęściem obdarzasz niebogę!

WIESŁAW.

Zacni Ojcowie, niech Wam Bóg nagrodzi!

PISZCZAŁ 

( zażyw ając tabakiJ,

Przy zaręczynach płakać się nie godzi.
Nuż żwawo grajki, do skrzypców, do smyka, 
Ochocza dziatwa niech trochę pobryka; 
Hajże! mazura rznijcie mi od u c h a . . . .
Cóż to? ten myśli, ten sapie, ten dmucha, 
Ten śpi na dobre. . . a jak  z nosa s trze lę .. .

WSZYSCY.

W iw at!. . .
( Ittuzyka gra Mazura').

PISZCZAŁ.

Słyszy Waść że tutaj w e se le ? ...  
Dopókąd cnota i dobry Bóg z nami, 
Krzeszmy ochoczo ognia podkówkami.

(M łodziez grupuje się do tańca).
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WIESŁAW

{na prssodsie sceny bijać w  podhótoki').

Mazur.

Nuż dalćj, nuże z góry!
Albośwa uie M azury?
Albośwa nie innacy?
Nie bracia, nie Polacy ? . . .

Hop, ha! hejże, ha!

Zadzwońmy w podkóweczki;
Nuż chłopcy, nuż dzieweczki, 
Rozpacz udziałem głupców,
Co żywo do hołupców!

Hop, ha! nuże, ha!

Dziś same skargi, kwasy,
Że mamy ciężkie czasy,
A zbytek bierze górę 
Oj w skurę za to, w skurę!

Hop, ha! zasie, ha!

Co to się z światem stało; 
Serdecznych ludzi m ało:
Brat brata drze do woli,
Lecz obu djabeł g o li! . . .

Hop, ba! szkoda, ha!

Bądź dobroczynnym, tkliwym, 
Podziel się z nieszczęśliwym; 
Przebacz, ja k  Bóg przebaczał,
Tern się ród nasz odznaczał:

Hop, ha! pięknie, ha!
38*



—  576  —

CHÓR.

Byle w Bogu i z Bogiem 
Choć brzemie nieraz srogiem, 
Dla Stwórcy wdzięczne pienie 
Za jedność i zbawienie.

Kraków 1860.



ZWŁOKI

M A R Y I  K A Ź M I R Y .
M AŁŻONKI JA N A  III. KRÓLA PO LSK IEG O .

(Ze zbioru podań i wspomnień krakowskich) 

JÓZEFA MĄCZYŃSKIEGO.

W roku 1835 przyszedł do szpitala św. Łazarza na 
Wesołćj w Krakowie jakiś niemłody człowiek, bo z po~ 
siwiałym wąsem, a świecącą się łysiną, wyglądający 
ja k  to mówią na starego wiarusa, a bywalca w świę­
cie. I zapytał o n : czyliby pewna młoda pani nie mogła 
odbyć słabości pod dobroczynną opieką sióstr miłosier­
dzia, ale ja k  się wyraził, tak tajemnie, aby się o tem 
i djabeł nie dowiedział. A gdy upewnionym został, że 
zatrzymanie w takich razach tajemnicy, jest jednem 
z obowiązków przyjętych przez nie w służbie bliźnich,
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w tedy dal sto dukatów na opędzenie kosztów w tćj 
słabości, żądając ja k  znowu powiedział, paletu, z k tó­
rym przybyła chora, mogłaby się tu zakwaterować.

Przyszedł on znowu do szpitala w dw a tygodnie po 
tćj rozmowie, z ośw iadczeniem , iż przywiózł pościel, 
bieliznę i inne potrzebne rzeczy dla tćj słabćj pani i 
prosi o jć j odebranie, a sam a pani wieczór przyjedzie. 
Jakoż w dniu tym w późny wieczór dał się słyszeć 
dzwonek we furcie szpitalnćj; a gdy się jć j drzwi otwarły 
zobaczono w objęciach tego, nazwijm y go starego w ia­
rusa, kobietę i posłyszano tylko te jć j przeryw ane p ła­
czem słow a: Żegnam  cię mój p iastunie, a  może teraz 
mój grubarzu.

I  posłyszano jak  on zaledwie tłum iąc niedające mu 
mówić łkanie, odpowiedział:

Co też panna półkownikowna mówi.
A uścisnąw szy się jeszcze raz naw zajem , rozłączeni 

zostali zam ykającym i się drzwiami furty. Za przewodni­
czącą siostrą miłosierdzia szła milcząc przez długi ko­
rytarz ta  nieznajom a, okryta czarnym aksam itnym  z tu- 
m akam i płaszczem w czarnym kapeluszu, z którego 
spadający znów czarny woal najstarannićj zakryw ał jćj 
twarz. D op iero , gdy weszli w przygotow aną dla nićj 
celę zrzuciła to ubranie, a ująw szy rękę zakonnicy skro­
piła  j ą  łzami, w ołając i m ów iąc:

Bogu i wam godne jego służebnice w opiekę się od­
daję!

Tajem nicze jest dla nas dalsze jćj postępowanie w tern 
w ybranem  przez nią schronieniu i tylko wiemy iż w ty ­
dzień po swojem przybyciu w ydala na św iat szczęśli­
wie syna i że nie mogły otaczające j ą  osoby w ychwa 

lić  jćj uprzejm ości, łagodności i cierpliwości. Ale i to 
wiemy, że widocznem było, iż j ą  dręczy jak ieś moralne 
cierpienie, tern sroższe, że je  ukryć usiłowała.
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Czwartego dnia po odbytój słabości, kobieta, która 
przy niój była posługaczką, daje znać, iż chora, trzy ­
m ając ją  silnie za rękę , przez godzinę prawie ciągle, 
a  to nieprzestannie wywodziła nad tem swoje żale i la- 
m enta , że Bóg od biednych i nieszczęśliwych przede- 
wszystkiem w ym aga cnoty cierpliwości a j ą  opuściła 
łaska  Ducha Ś. i mimo najserdeczniejszych modłów nie 
może wyżebrać dla siebie natchnienia j ą  tą  cnotą. I  że 
te żale wywodzone z największóm uniesieniem, a żadną 
namową niepow strzym ane, przywiodły j ą  do tego, iż 
w tćj chwili popadła w stan zupełnćj niemocy i bez- 
przytomności.

Co posłyszawszy siostra infirm arka, z obawą spieszy 
do je j celi, a z przestrachem  zbliża się do jć j łoża, 
lecz tu uczucia te zm ieniają się praw ie w radość; gdyż 
chora choć z widocznem w ysileniem , siadła na łożu, 
w itając sw ego, ja k  j ą  nazw ała: A nioła Stróża — i 
rozm awiała z nią z zupełną przytomnością umysłu. Lecz 
pomimo tego troskliwość o chorą, kazała jć j przywołać 
lekarza, który wybadawszy jć j stan zdrowia oświadczył, 
że puls jć j bije m ocno, lecz niema gorączki i że po 
wypoczynku spokojnym, wszystko dobrze będzie. I  tak 
było , ale tylko przez dwa dni, gdyż trzeciego po go­
dzinnym śnie przedpołudniowym, nagle zrywa się z łoża 
i pada na kolana przed stojącym na stoliku ukrzyżo­
wanym Chrystusem a wznosząc ku Niemu ręce, błagal­
nym głosem wzywa jego m iłosierdzia, bo tylko to mi­
łosierdzie zbawić m oże, ja k  wołała, chrześciankę niepo­
m ną, że całe jć j życie winno było być pasmem speł­
nionych powinności i wykonywanych cnót.

Gdy posługaczka widzi, iż daremne są jć j usiłowania, 
aby j ą  skłonić, by w łóżko się położyła i uspokoiła, 
wzywa pomocy P P . miłosiernych. Lecz przybyłych sta ­
rania i namowy nie mogły j ą  także do tego skłonić 
i zdawało się, że jak b y  ciemną była i ich nie widzi
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i jakby  głuchą była i ich nie słyszy. Więc powstrzy­
mały swoje nalegania, a posłyszana w ówczas jćj mo­
dlitwa, pobudziła wszystkie do modlitwy i klęknęły obok 
klęczącej i z nią jej słowami modliły się, bo one da­
wały pociechę grzesznym, wzór pokutującym, naukę błą­
dzącym. Lecz nagle mową jś j stało się rzewne płakanie 
wypowiadające najmocniój wielką boleść jćj serca. Mo­
dlące się zakonnice z utkwionym wzrokiem w ukrzyżo* 
wanego Chrystusa, w jćj boleściach uczuły co On dla 
nas cierpiał, a zwrócony na nią ich wźrok, widział 
w nićj Chrystusa cierpiącego. Ale tą  łaską często Bóg 
te miłosierne dziewice darzy, bo tem błogiem czuciem 
i widzeniem, umacnia je w tem ich Szczytnem poświę­
ceniu się posłudze ubogich a chorych. I  tak też teraz 
było, bo z jakąż to czułością, i troskliwością i spółczu- 
ciem robiły wszystko co mogły, aby, jak  mniemały uwol­
nić ją  od srogiej bojażni przypadłćj na n i ą , w którćj 
drżeć i rozpaczać, mdleć i płakać bez pociechy poczęła, 
a  to dopóty, dopóki wyczerpane w tem uniesieniu siły 
nie rzuciły ją  już jakby nieżywą w ich objęcia. 
W tym opłakanym stanie przeniesiono ją  do łóżka i 
znowu jak poprzednio po kilku chwilach odzyskała zu­
pełną przytomność i siły. Lecz zakonnice pragnące ją 
nadal powstrzymać, jak  mniemały od podobnych unie­
sień, gdy jćj rady i napomnienia stósowne dawały, wtedy 
usłyszały od niej , że ona nie wie, co się z nią działo, 
a chwyciwszy się za głowę i szarpiąc się za włosy za­
nosić się od płaczu poczęła.

W tćj niepojętćj rozpaczy od zakonnic z czemże jćj 
miały przybyć w pomoc te najwierniejsze wyobrazicielki 
religii kościoła katolickiego, jeżeli nie z tym balsamem 
pociech, jak i im daje nauka tego kościoła. I  był ten 
jak zawsze zbawiennym, gdyż rozpaczająca wzniósłszy 
ręce ku niebu już tylko łkaniem przerywanym głosem 
wyrzekła:
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Boże! Ty wymagasz od nieszczęśliwych przedewszy- 
stkiem cierpliwości, wesprzyj mię nieograniczoną łaską 
twoją i daj mi tę cnotę, abym nieszczęście, jakieś na 
mnie zesłał, przyjęła tak , ja k  prawa chrześcianka wo­
łająca do Ciebie. Bądź wola Twoja.

Gdy znowu podobne zdarzenie drugiego dnia nastą­
piło, a doktór ówczesny tego szpitala Bazyli Fijał­
kowski, przywołanym został i rzekł, iż stan tój nie- 
szczęśliwój jest napadem chwilowego obłąkania umysłu, 
wtedy troskliwa nad nią opieka tych prawdziwych na­
szych Sióstr Miłosiernych, kazała im szukać dla nićj 
ratunku w nauce i doświadczeniu Wgo Michała Mohra, 
doktora szpitala obłąkanych. Ten przywołany, będąc 
obecnym przy takim napadzie, potwierdził zdanie Dr. 
Fijałkowskiego i rozpoczął stósowne chorej leczenie, 
a tak szczęśliwe, iż te napady coraz rzadszemi się stały. 
Między innemi przedsięwziętemi środkami w leczeniu 
chorćj, polecił, aby po przejściu takiego napadu nic 
o tćm jój nie wspominano i aby wtedy miała wolność 
robienia, co chce. W tern dnia jednego dają znać, iż 
chora prosi iżby Panna Starsza do nićj przybyła, a 
przybyłćj oświadcza — że jak jćj ojciec, gdy miał umie­
rać wiedział naprzód o tern, choć był zupełnie zdrowym, 
tak i ona choć jest zupełnie zdrowa, powiada, iż to 
jest ostatni dzień jćj życia. A że pragnie umierać, jak  
należy prawćj córce kościoła katolickiego więc prosiła, 
aby przedewszystkiem przywołano do nićj księdza któ­
ryby j ą  wyspowiadał i ostatniemi Sakramentami opa­
trzył — i że takiemu jćj żądaniu stało się zadosyć ze 
zbudowaniem wszystkich widzących jćj serdeczną skru­
chę i żal.

Dość było usłyszeć to Drowi. Mohr, aby z właściwą mu 
serdecznością i gorliwością nie pospieszył z pomocą do 
chorćj. Za przybyciem zastaje ją  siedzącą w krześle, a 
przed nią na stole leżała cała bielizna, z którćj ona znaki
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w ycinała, a przy kom inku klęczała jć j posługaczka, k tóra 
w palący się na nim ogień, rzucała listy i jakieś pa­
piery wyjmowane ze stojącćj przed nią szkatułki. A cho­
ciaż domyślał się dla czego to robi i robić kazała, 
zapytał jć j co się to dzieje, a w odpowiedzi usłyszał: 

Bóg żałującćj przebaczył, będąc sędzią najmiłościw- 
szym , ale ludzie nawet zmarłćj nie dozwoliliby i w gro­
bie spokojnie spoczyw ać, bo z wspomnieniem o mnie 
słyszałabym  i wyrok potępiający za mój upadek. A cho­
ciażbym mogła z grobu zawołać do nich: moja miłość 
obłąkała mię i stała się nam iętnością tak  silną ja k  
śm ierć, którćj powstrzymać nie je s t w mocy człowieka. 
Żebym nie została nędzną niewolnicą żądzy gwałtownćj 
Bóg wie na ja k ą  potem ofiarę z siebie nie byłabym się 
zdobyła tak  ja k  te ra z , aby żyć, będąc m atką!

Tu utluniić nie zdołała najserdeczniejszćj boleści i tak 
płakać i rozpaczać poczęła, że jćj w ielką boleścią n a ­
w et z katow skiem  sercem człowiek uczułby cierpienia 
tćj nie8zczęśliwój matki. Zaledwie po dość długim czasie, 
gdy zdołał Dr. Mohr cokolwiek uspokoić chorą, zajął 
się z najtroskliwszćm  staraniem  zbadaniem jć j zdrowia tak  
umysłowego ja k  i fizycznego, a powziąwszy przekona­
nie, że tylko ze złudzeń imaginacyi popadła w teu stan 
tak  opłakany, zaczął j ą  przekonyw ać i upew niać, że 
nie umrze, ale żyć będzie, a pragnąc jć j umysł zwrócić 
od myśli śmierci do myśli o życiu, rzekł je j:

Boska opieka nad sierotami niedozwoli jć j umierać, 
bo jć j dziecię byłoby sierotą bez ojca i matki.

J a k  elektryczna iskra w strząsa nami tak  te słowa 
w strząsły nią i wśród tego głosem który raz posły­
szawszy ciągle słyszymy zaw ołała:

Jam  m atką!
T ak  je s t  m atką powtórzył Dr. Mohr, więc pani życie 

należy do jćj dziecięcia. Ono woła na ciebie przez twoje
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myśli i rozpacz stajesz się sam obójczynią, a ze mną co 
będzie gdy umrzesz?

0  ja  słyszę to wołanie mojego dziecięcia, ałe słyszę 
także głos mojego anioła stróża, pocieszającego mnię, 
że Bóg je s t ojcem sierót i sw oją wszechmocną opiekę 
nad niem rozciągnie, zabierając mu matkę! — Ja  w to 
wierzę, a w iara m oja, silniójsza nad wszystko, daje 
mi w tój chwili moc przejąć się uczuciem matki Boga 
i powtórzyć z pokorą i zdaniem się na łaskę boską 
„Oto ja  służebnica Pańska niech mi się stanie według 
słowa T w ego! “

1 um ilkła, wpatrując się w obraz Matki Boskićj bo- 
lesnćj wiszący na ścianie. Po ćhwili otarła z wydoby­
wających się jeszcze łez swoje oczy i widziano w tych, 
iż ze spokojnośeią coś rozważaj I  znowu po chwili do­
wiedziano s ię , co rozw ażała, usłyszawszy te jć j słowa.

Dziecię moje oddałam troskliwej opiece Sióstr Miło­
siernych a to do czasu, dopóki z połową złotćj obrączki 
jak o  ze znakiem prawa odbioru mojego dziecięcia nie 
przybędą. W  twoje ręce panie Doktorze składam  drugą 
połowę tćj o b rączk i, gdyż poznawszy c ię , powzięłam 
przekonanie, iż wspólnie z temi miłosiernemi dziew ica­
mi tak  postąpicie, że i pamięć mojej rodziny i moja 
niepokalaną zostanie. A teraz jeszcze jed n a , a podo­
bno ostatnia prośba do was. Niech kobieta karm iąca 
me dziecię z nićm przybędzie. U m ierając, chce mu zo­
stawić matki błogosławieństwo.

I  gdy stało się ja k  chciała, przyniesione dziecię u ją­
wszy w swoje ręce i tuląc do serca cichą modlitwą 
polecała je  Bogu, a  łzy, które .tocząc się po je j twarzy 
spadały na to niemowlę, zastąpiły wodę święconą, przy 
tćm matczynćm błogosławieństwie, które zakończyła 
tćm iż wzniósłszy to dziecię na rękach ku niebu zawo­
łała błagalnym głosem:
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Niech to błogosławieństwo, wyjedna mu wszystko, co 
jest najdroższym u Boga. Czego i wam wszystkim ży­
czę, żegnając się z wami poraź ostatni.

A ucałowawszy dziecię oddała go jego karmicielce, 
a zwracając swoją mowę do przytomnych, prosiła, aby 
j ą  zostawili samą. — Jakby inna a nie ta przed chwilą 
rozpaczająca matka prosiła o to najspokojniej z pewnem 
przymileniem a nawet na jej twarzy dojrzeli wszyscy 
odbicie się uszczęśliwiającej ją  radości. Co też i radość 
wzbudziło w obecnych, bo ta nadzieja w ich serce 
wstąpiła, iż z wracającą się spokojnością umysłu zni­
knie to urojenie śmierci w jćj imaginacyi stworzone.

I znowu, jak  chciała stało się zadosyć jćj woli i 
została sama ze swoją posługaczką. — Zakonnice, co 
wraz z Dr. Mohrem wyszły z jćj mieszkania, otoczyw­
szy go zaraz na korytarzu wypytywać poczęły, w j a ­
kim stanie jes t chora i usłyszały od niego, że uspoko­
jenie się uważa za pożądane dla jćj zdrowia. I poże­
gnały odchodzącego doktora, rzekłszy: daj to Boże.

Lecz gdy ten odszedł od jednej z nich to usłyszały.
Ja  w tem uspokojeniu, a nawet w tej radości widzia­

łam i widzę, com zbadała, będąc tylekroć przy umie­
rających, iż ją  natchnęła Łaska Boża tą silną wiarą 
darząca umierających mocą i swobodą. Bo ta wiara 
upewnia, iż śmierć stawi ich za chwilę przed Bogiem 
z odpuszczonemi na ziemi grzechami, aby z Nim w nie­
bie wiecznego szczęścia stali się uczestnikami.

Niech i tak będzie, jeżeli wola Twoja jest taka o 
miłosierny Boże! powiedziała druga zakonnica i rozeszły 
się aby czynić służbę innym chorym. Lecz od tych 
odwołane były nie spełna w pół godziny, a to silnem 
dzwonieniem zostawionej przy chorćj posługaczki, która 
za ich przybyciem wskazując na nią klęczącą na ziemi, 
a wspartą na krześle, wyrzekła to przerażające słowo:
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Umarła!
Jakoż z niemałym żalem przekonawszy się o jćj 

zgonie uklękły obok klęczącćj zmarłej, a poleciwszy 
jćj duszę Bogu oddały ostatnią przysługę składając ciało 
na sienniku i zamykając jćj oczy.

W tydzień po jćj cichym pogrzebie, gdyż tylko ka­
pelan szpitalny odprowadził i złożył jćj ciało w grobie 
cmentarza, przyszedł do P. Starszy ów, jakeśmy go na­
zwali stary wiarus, który zmarłej zamówił to schronie­
nie i pyta, co się z jego chorą dzieje, gdy usłyszał, że 
umarła, takie go osłupienie ogarnęło, iż w tej rozczu­
laj ącój niemocy nie miał ani słów, ani łez do wypo­
wiedzenia swych bolesnych uczuć i dopiero po chwili 
łzy się z jego oczów puściły i zdołał to powiedzieć:

Kto tak jak ona za żywota tyle wycierpiała, a mimo 
to miłowała ludzi i miłość ich pozyskała na ziemi, tę 
Bóg w niebie ukocha.

Pocieszając go rzekła mu P. Starsza:
O bądź tego pewnym mój panie, bo już dał tego do­

wód, dając jćj tak dobrą śmierć.
Spraw Boże, aby to upewnienie powstrzymało moją 

srogą boleść.
Co powiedziawszy, zaczął wypytywać o ostatnie chwile 

życia zmarłej, o jćj dziecię a potem rzekł:
Teraz żegnam przewielebną P. Starszą a stósownie 

do woli mój zmarłćj pani, objawionćj mi w tym po­
czuciu jakie miała o swćj śmierci, odbiorę to dziecię 
za dziewięć miesięcy, na którego przez ten czas utrzy­
manie składam te 50 dukatów.

To za wiele mój panie.
Jeżeli tak to pozostałość, proszę przyjąć jako jałm u­

żnę na szpital.
Bóg zapłać, odpowiedziała mu P. Starsza, a on uca­

łowawszy jćj ręce, wyszedł.
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Po dziewięciu miesiącach przybył znów ów wiarus 
do tój P. Starszy, ale go nie poznała, bo te dziewięć 
miesięcy zrobiły z niego żywy szkielet. I  gdy powie­
dział kto jest, a usłyszał, iż musiał przebyć ciężką cho­
robę, rzekł:

Nie przebyłem jój, alem ciągle chory, gdyż po wia 
domości o śmierci mćj pani nic mię pocieszyć nie mo­
że, a wszystko obraca się w boleść zabijającą mnie. 
A ja  pragnąłbym żyć przynajmniój dopóty, dopóki tak 
jak  wypiastowałem ś. p. moją panię, nie wypiastuję 
jćj syna.

Trzeba o to prosić Boga, a Bóg to sprawi, w pocie­
szeniu powiedziała mu P. Starsza, a usłyszała od niego.

Nawykłem służąc w legionach, na polu walk nie tylko 
prosić Boga, ale i dziękować, doznawszy nieraz cudo- 
wnćj jego opieki. Lecz teraz proszę i błagam o silę do 
przezwyciężenia tćj boleści, a tój łaski uprosić nie 
mogę.

Uprosiłeś! uroczystym głosem upewniła go P. Starsza, 
gdyż pewna jestem , że ci w synie zmartwychwstanie 
m atka, bo syna tak pokochasz ja k  matkę. Miłość 
utłumi boleść i będziesz żył jak  pragniesz.

Widać było, iż dał wiarę temu upewnieniu, bo w jego 
śmiertelnćj białości oblicze, krew się wciskać poczęła, 
i znikła ta białość i zapragnął tego dziecięcia tak skw a­
pliwie, iż prosił, aby go zaraz zaprowadzono w miesz­
kanie Dr Mohra, a nie zastawszy go, do póżnćj nocy 
na niego czekał. Gdy przybyłemu udowodnił drugą po­
łową obrączki swoje prawo do odbioru dziecięcia, za* 
czął go prosić, aby nie zważając, że to noc, raczył się 
z nim udać i wydać dziecię, które już w jego miesz­
kaniu znajdzie kobietę, co mu piastunką ma być. Nie 
można było powstrzyniać jego próśb żadnemi przełoże 
niami i te prośby zniewalily Dra Mohr, iż poszedł z nim,
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a po zrobieniu, co się należało, oddanem mu było to 
dziecię.

Piętnaście lat po tem zdarzeniu w pewnem tow arzy­
stwie rozważano i przytaczano p rzypadki, w których 
ludzie zupełnie zdrow i, m ieli, jak  chcecie to nazwać, 
czyli przeczucie, czyli natchnienie zapow iadające im 
śmierć i wtedy to opowiadano przez nas powyżćj opi­
sany w ypadek. Ledwo skończył mówiący, a odezwał 
się Edm und W asilewski ów śpiewak krakow skich pie­
śni, które nam w drogiój puściźnie po sobie zostawił, 
um ierając w Krakowie zawcześnie, bo licząc 32 lat 
życia w dniu 14 listopada 1846 roku. W owym pam ię­
tnym roku w którym  martwymi nas cierpienia uczyniły 
i brakło łez, by po śmierci jego, jak  należało, rzewnie 
zapłakać poniósłszy tak ą  stratę.

To wspomnienie je s t niepowstrzymanym jękiem  bole­
ścią przy ci śnionego serca, więc przebaczcie, żeście ten 
ję k  usłyszeli, zam iast tego, co mieliśmy powiedzieć, iż 
wówczas odezwał się W asilewski pytając, czyli niewia 
domo jeżeli ta  zm arła piękną była.

A gdy mu odpowiedziano, że D r Mohr pow iadał, iż 
nie zdarzyło mu się piękniejszćj kobiety widzieć, w tedy 
w estchnął i zawołał.

To ona! tak  to ona! pewny tego jestem .
W zbudził on tem upewnieniem tak  ogólną w przyto­

mnych ciekawość, iż wszyscy nalegać na niego poczęli, 
aby im powiedział, kto ona była.

Ale to o nićj, mówił W asilew ski, historyjka dosyć 
długa, a  przesyconych dziś tylu już  historyjkami, mogę 
w as znudzić.

Nudy i ty  Edmundzie, to woda i ogień, wraz one być 
nie mogą. Powiedział jeden  z obecnych.

K iedy tak  powiadasz z uśmiechem rzekł W asilewski, 
to wierzę, bo któżby nie uwierzył, że praw dziw ą je s t
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jego pochwała i z tą wiarą zaczynam moją o nićj hi­
storyjkę:

I usłyszano to, co czytać będziecie, ale nie temi jego 
słowy wówczas usłyszanemi od tego człowieka obda­
rzonego silną imaginacyą, która za najmniejszą pobudką 
wszystkie myśli jego w świeże i żywe przeistaczała 
obrazy. Ognisty zaś jego umysł przy zatratem sercu, 
które, jak  napisał jeden z jego przyjaciół: wypiło całą 
truciznę, wszystek jad  naszego narodu, przelewał on 
w swoje słowa wiele głębokich uczuć i dzikich myśli. 
Miał on ten dar natury, iż opowiadając cokolwiek, roz­
niecał ciekawość, bojaźń, litość, mógł zmartwić i poru­
szyć, a zawsze zadowolnić słuchających.

Zdało nam się być powinnością, przedewszystkiem o 
tem zawiadomić czytelnika, aby nie pokrzywdził pa­
mięci Wasilewskiego, biorąc nasze opowiadanie za jego, 
zwłaszcza, iż to piszemy w 16 lat po jego opowiadaniu, 
kiedy pamięć zatrzymała tylko, co on opowiadał, a za­
ledwie wspomnienie, jak  to opowiadał.

Po tćj naszćj spowiedzi zaczynamy, biorąc za godło 
te dwa wiersze z Wasilewskiego improwizacyi, pod ty ­
tułem Waryat.

Bo tylko miłość czuje.
Tylko nienawiść pojmuje.

A zaczynamy temi słowy:
Mały a ciemny grób pod zygmuntowską kaplicą, w Ka­

tedrze Krakowskićj, oświeciło dwóch Świątników palą- 
cemi się wachlami, wprowadzając kilka osób, w owe 
święte miejsce snu śmiertelnego. Serca tych znać że 
były, jak moje ośmnastoletnie żywićj i głębiój wzru­
szone, gdyż tylko westchnieniami przerywaną była panu­
jąca tu rzewna cisza blisko już przez półczwarta wieku, 
a to od roku 1515, w którym Zygmunt I ,  pogrzebał
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w nim od wszystkich kochaną swoją małżonkę B arbarę 
Zapolską, a za pomnik wzniósł kaplicę, ponad tym gro­
bem sto jącą, a tak  piękną i okazałą , ja k  były piękne 
cnoty i uroda tćj młodo zmarlćj królowej.

W tym grobie najprzód oświecono na żelaznych szta­
bach stojącą cynową trum nę, a ksiądz będący przewo­
dnikiem w tćj grobowój wędrówce, zawiadomił nas, iż 
w tćj pochowane są zwłoki wspomnionój królowćj, która 
dając życie swój córce, żyć przestała.

Z usłyszeniem tych słów usłyszeliśmy kobiece łkanie, 
a zwrócone tern nasze oczy zobaczyły w objęciach sto­
jącego  mężczyzny tulącą się młodą dziewicę, k tóra już  
poprzednio, chociaż to przy wnijściu do grobu, zajęła 
jed n ak  wszystkich sw ą wzniosłą a w ysm ukłą posta­
w ą, swem pełnem uroku obliczem, a szczególniój temi 
oczami, jak iem i że patrzą pewnie anioły, wystawiać so­
bie trzeba było. Boleść objawiona płaczem tćj poleca­
jącej się sw oją pięknością dziewicy tern łatwićj obu­
dziła współudział w sercach innych. A choć wszyscy 
milczeli, jednak  ich wźrok, znać że się pytał, o powód 
tćj boleści, bo usłyszeliśmy wymówione te słow a:

Niech ten płacz nie dziwi państw a, bo moja córka 
po przebyciu śmiertelnej choroby, płacz ma na zaw oła­
niu. Płacze ona, bo sobie wspomniała m atkę, która tak 
zm arła jak  ta  królowa darząc mię tem jedynem  dzie­
cięciem. I  uścisnął ją  i powiedział. Nie róbże mi wstydu, 
że j a ,  Napoleoński żołnierz taką płaczkę wychowa­
łem. Ale pomimo tego uścisku, powiedział to głosem 
zaw iadam iającym  nas, iż on był dla niej może najlep­
szym ojcem, ale niezdolnym zastąpić i uszczęśliwić ją  
słodyczą m acierzyńskićj miłości. W głosie zaś tym córka 
usłyszeć musiała nieukontentowanie ojcowskie z rozka­
zem powstrzym ania swego żalu. I  przekonała, iż naw y­
kła do podobnych rozkazów, gdyż jeszcze łzy toczyły 
się po jć j obliczu, a ju ż  usta uśmiech um ilał.

39
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To, cośmy widzieli i słyszeli, zaznajomiło nas niejako 
z ojcem, a z córką połączyło tern uczuciem, jakie mamy 
dla cierpiących. I widocznem było, że starano się osło­
dzić jćj los okazaniem, że jćj cierpienia pojmują i 
dzielą, a co najłatwiej można było rozpoznać z tego 
pierwszeństwa, jakie jćj wszyscy dawali w dalszem zwie­
dzaniu tego grobu.

Nie będę opisywać stojących tu trumien, bo te znacie. 
Nie zatrzymam was przy tern środkowym sarkofagu 
kamiennym, na którym czytamy:

Oto je s t  k ró l Z y g m u n t  
O reszc ie  d łu g o b y  trzeb a  mówić 
L e c z  s ła w a  w iecznie trw ać będzie 

O n ią  się ubiegaj.

Ani zatrzymam was przy tćj cynowćj trumnie, na 
którćj napis zawiadomia, że w nićj spoczywa

ANNA

Z ro d zo n a  z  w ie lk ić j k rw i Jagiellońskićj 
W ielka  z  ro d u  W ielkich  
D a lek o  w iększa  cnotam i.

Ani wreście przy tćj stojącćj na żelaznych sztabach 
cynowćj trumnie, co w nich złożonym jest, jak  napisano:

Z y g m u n t A u g u st 
K r ó l  p o lsk i Z yg m u n ta  I. syn

N a jśw ie tn ie jszeg o  dom u Jag ie llon ów , ostatn ia la torośl.

T ak , nie zatrzymam was w tym grobie nad tych 
trum nam i, którzy znaleźli po morderczej w życiu do- 
czesnem walce tu spokojny spoczynek. Ale zatrzymam 
was i powiem, że wówczas zobaczyliśmy tu na ziemi
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tuż pod trum ną Zygm unta Augusta w rozpadłćj trumnie 
leżący prawie ju ż  szkielet kobiety okrytćj szczątkami 
sukien z bogatćj materyi. Długie czarne warkocza włosy, 
rozczochrane okrążały, jakby promieniami trupią głowę, 
której twarz zatrzym ała jeszcze szczątki sczerniałego 
ciała. Zdumieni i oburzeni tak niespodziewanym wido­
kiem  w grobach królew skich, usłyszeliśmy od tow a­
rzyszącego nam k s ię d z a , że to zwłoki Maryi Każmiry 
Ludw iki d ’Arquien z domu Bethune, małżonki Jana  
Sobieskiego zmarłój w Blois we Francyi 1714 roku a 
tu pochowanćj w 1754.

Patrząc i słysząc to, myśl każdemu kreśliła obraz 
nicości św ia ta , przedstaw iający czóm by ła , a je s t tój 
królow ój, owa wsławiona a nieporównana piękność, 
poszanowanie jednająca  wspaniałość, te strojne nasze 
ubiory dopóty, dopóki ich nie zedrze z nas w proch 
obracająca ręka śmierci. I  patrzano z politowaniem iż 
za królew skie pałace ma ten grób, za ozdobne szaty 
te sm aty, a za królewskie łoże ziemię tego grobu.

Ale inne myśli budzą się tym widokiem w umyśle 
tego, ja k  się sam nazw ał Napoleońskiego żołnierza, 
gdyż usłyszeliśmy, można powiedzieć z ogarniającem  
wszystkich przerażeniem to jego w ykrzyknienie:

Za te nieszczęścia na kraj nasz przez tę kobietę 
sprowadzone, któż w tćj poniewierce śmiertelnych szcząt­
ków niedopatrzy boskićj kary  znak i

Echo w sąsiednim  grobie Wazów, gdyby z woli bo- 
żćj potwierdziło to jego  zdanie, gdyż ja k  zdało się nam 
przemieniło ostatnie słowo i wygłosiło po dwakroć: 
T ak , T ak !

Czem wzmogło się moje przerażenie i wszystkich 
gdyż wszyscy odwrócili oczy od jć j szkieletu, a na 
niego, ja k b y  na ogłosiciela sprawiedliwości Bożćj spoj­
rzeliśmy, i zobaczyliśm y, że jego  oczy w patru ją się 
w sto jącą przy nim córkę i domyśliliśmy się, że jego
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myśl nią je s t zajęta. Jakoż po chwili spraw dził się 
ten dom ysł, gdyż w skazując na te poświęcone królo­
wej zw łoki, leżące u nóg jój rzekł do córki:

Przypom nij sobie, że ona opuściła rodziców za nic 
sobie m ając ich miłość, k tórą sam Bóg umieścił w rzę­
dzie swoich przykazań i sw oją boską ręk ą  wyrył w lu- 
dzkiem sercu to drogie a miłe przykazanie z upewnie­
niem szczęścia doczesnego i wiecznego. Przypomnij so­
bie że ona opuściła naw et ojczyznę, aby tylko dogodzić 
swćj próżności, dumie i żądzy bogactw, kiedy tylko 
dostąpienia tego zajaśniała jć j nadzieja , gdy m atki jć j 
Franciszki de la Chatre uczennica a z nią wraz w ycho­
w ująca się w Paryżu Ludw ika M aryja jedzie do Polski 
jak a  m ałżonka króla polskiego W ładysław a.

C órka, chcąc powstrzym ać te jego  uniesienia ode­
zw ała się błagalnym  a bojaźliwym głosem. — Ojcze to 
nad moje siły! Ale on z oburzeniem w szystkich, nie- 
zw ażając na to odezwanie do litości nad nią pobudza­
jące , u ją ł ją  za ręk ę , a uezuwszy jć j drżenie, zam iast 
um ilknąć to powiedział d a lć j:

T y  już  drżysz, a j a  zaczynam to śm iertelne kazanie 
nad temi zw łokam i, a to jak o  syn ojczyzny pragnący 
dać zbaw ienną naukę córce polskićj.

K siądz tow arzyszący nam , a podzielający życzenia 
w szystkich, chcąc ja k  my pow strzym ać jeg o  mowę, 
przerw ał j ą  w ykrzyknieniem  : Niepozwalam ! A uśmie­
chając się dodał, mam do tego i daw ne praw o szlach­
cica polskiego i jak o  duchow ny; gdyż powiedziano, 
„praesente clerico taceat laicus.11

Kiedy tak mówisz księże dobrodzieju , to powiedz 
sam nam  kazan ie , przekonyw ające i udow adniające, że 
gdy ta  francuzica opuściła rodziców, zanic sobie ich 
mając, więc j ą  też opuściła łaska bożar  a bez tćj i sa ­
ma niby szczęśliw a, była nieszczęśliw ą, a  w szystk ie 
jćj spraw y do nieszczęścia wiodły.
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Po co tu kazanie mam praw ić o tćm odrzekł mu 
ksiądz, kiedy kto nie słucha Boga nakazującego w swych 
przykazaniach, czcić ojca i m a tk ę , ten będzie i g łu­
chym i na moje słowa. W reszcie ani czas, ani miejsce 
potemu.

O nie mów tego mój księże, bo ja  ci powiem że ten 
kościotrup, to k sięga , k tórą  nam właśnie w tem miej­
scu Bóg rozłożył, aby czytać w n ie j, to co nas roz­
czuli, nauczy i cnotliwszymi uczyni. Jeżeli ta  księga 
nieznanemi wam hieroglifami je s t napisaną to ja  czuję 
się natchnionym w tćj chwili od Boga zdolnością ich 
czytania.

Gdy to usłyszeliśmy, uznali go jedni za obłąkanego 
drudzy za mądrego człow ieka, ja k  się to często na 
świecie dzieje. Ale on to co pow iedziałem , mówił tym 
głosem uniesienia, który zmusza do słuchania, więc 
słuchaliśmy go, a on tak  dalej mówił:

Kobićta ta  podstawa stosunków fam ilijnych, winna 
być źródłem najczystszych uczuć, a ona była bagni- 
skiem pogrążaj ącem wszystko, co tylko uszlachetnić i 
ozdobić może kobićtę.

T ę jego mowę przerw ał mu ksiądz odzywający się 
„De mortuis nihil nisi bene.“

Gdyby tak było mój księże, potrzebaby nam spalić sa ­
mo naw et Pism o święte. Ale potem będziemy mówić o 
tćm , a  teraz kończę, com zaczął. Pomijam jćj pożycie 
z pierwszym mężem Zam ojskim , w którem już  w idzi­
my wybitnie spraw dzające się na nićj orzeczenie pism a 
świetego „źe kto czci rodziców , z dziatek doczeka tylko 
pociechę.11 Czterykroć bowiem, przecierpiała bóle rodzą­
cej m atk i, aby cztórykroć uczula, co czuje najboleśniej 
kobieta , gdy śmierć jćj dziecię zabiera. Ale co mówię 
tygrysica z rozpaczy zaryczy tracąc swoje dziecię, a 
ona, kiedy jć j mąż nie mogący przecierpieć tych bo­
leści um iera, j ą  widziano w miesiąc po jego  śmierci
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na weselnych godach łączącą się związkiem małżeń­
skim z Sobieskim a to jeszcze bez wiedzy woli i bło­
gosławieństwa ojca. Ugrzeezniony ten dworak gdy się
0 tćm dowiedział, tyle tylko napisał „Zostawuję pamięć 
błędów pani Zamojshiój.“ Ale Bóg w tych słowach usły­
szał: „Niebłogosławieństwo ojcowskie, którego straszne 
skutki, nawet niewypowiedzianem miłosierdziem Jego 
nie bywają pow strzym ane.. . “

Ach ojcze, rzewnym głosem odezwała się do niego 
córka, zważ, że i słów na to nie trzeba. Dość, kiedy 
ojca zaboli serce, a dzićcię do tćgo daje powód. Po­
wstrzymaj swoje uniesienia, bo one mnie nieszczęśliwą 
uczynić mogą, gdyż. . .

Ale on nie dozwolił jćj powiedzieć, co chciała, wy­
rzekłszy do nićj: Pozwól! — Tak gniewliwie, że je- 
dnoby było, gdyby powiedział — M ilcz! . .

Takie obejście się z córką oburza obecnych, lecz ona 
posłyszawszy wszczęte ztąd między temi szemranie, za­
raz wżrokiem zrozumianą wszystkim wynurzyła prożbę, 
aby nie sprzeciwiali się jemu i dozwolili mu dalćj mó­
wić. O któżby prożbie tćj córki tak tyranizowanćj, a tak 
potulnćj i powolnćj woli ojca zadosyć nie uczynił. J a ­
koż wszyscy zaraz um ilkli, a on zaczął tak dalćj 
m ów ić:

Czyliż wasz szmer był oznaką przerażenia, więc i 
wyście słyszeli, jak  się odezwał do mnie kościotrup, 
tćj , ja k  się sama zwie potępionćj bo mówiącćj: Po­
tępiona od Boga że ściąga nieszczęścia nietylko dla 
siebie ale i dla wszystkich, stwierdził to mój żywot. 
Nieszczęście tylko rodziło każde moje pragnienie i ży­
czenie, jam  ich sprawczynią była dla m ęża, dla dzieci
1 dla waszego kraju!

Powtórzył on te, jakby  od nićj słyszane słowa a wy­
raz jego twarzy był taki z jakim  przedstawiają nam 
znakomitsi malarze ludzi natchnieniem od Boga obda-
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rzonych. Tylko, że oczy natchnionych odzwierciadlają 
ich łagodność, a jego utkwione nieruchomo w zwłoki 
Maryi Kazimiry wykrywały niepokój i oburzenie. Na 
twarzach zaś wszystkich w ówczas w tym grobie bę­
dących widziałeś oznaki, to trwogi, to obawy, bo dla 
wszystkich te jego słowa, coś tak przerażającego miały, 
ja k  gdyby rzeczywiście usłyszeli je  wymówione przez 
leżącego kościotrupa tćj królowój, temi ustami prze­
chowuj ącemi dotąd pięknćj białości zęby, co tak ją  
zdobiły za jej żywota.

Z tego stanu przykrego a upokarzającego nie mie­
liśmy się czasu wyswobodzić, bo zobaczyliśmy, jak nim 
konwulsyjne drżenie tak trzęsło, że zdawało się iż pa­
dnie na ziemię. Czyli duch jego w tćj chwili silniej­
szym w nim był nad ciało osądzicie sami, gdy powtó­
rzone te jego słowa usłyszycie:

Przodków naszych religijność oburzała się na zdanie 
najznakomitszych dygnitarzy, chcących, aby Sobieski 
zostawszy królem , porzucił ją  a póślubił Eleonorę, mał­
żonkę zmarłego króla. My dziś w ich zdaniu mogli­
byśmy ośmielić się upatrywać łaskę Boga, który wie­
dząc, jakie gromy padną ściągnięte jój potępieniem na 
k ra j, chciał nas ochronić i ratować.'Usposabiając zaś 
do poznania i korzystania z tćj łaski Jego dał poprze­
dnio poznać w bezkrólewiach po Kazimierzu i Michale, 
że to będzie druga Bona Sforzia na polskim tronie, to 
jest tak jak  ona dumna a podia, chciwa a wykrętna, 
zła żona, gorsza m atka, a dla nas najgorsza królowa. 
A jeżeli, ja k  mówią, głos ludu jest głosem Boga, to 
jego głos upomnienia słyszanym był i w tćj świątyni, 
bo podczas jćj koronacyi, gdy wstąpiła na tron, aby 
jćj koronę przywdziano, w ówczas lud nie radosnemi 
okrzyki, ale wywołaną niezadowolnieniem i złorzecze­
niem wrzawą i szemraniem, powitał swoją królową. 
T aką miała koronacyą o którćj przyspieszenie nagląc
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męża zatruła mu zaraz pierwszą chwilę szczęścia, jaką 
miał, iż uznano go godnym korony, którą ona zamie­
niła mu w cierniową. O ta trucicielka! nie tyłko jego 
truła ciągłemi zmartwieniami, udręczeniami i nieszczę­
ściami, ale truła mu wszystko, bo nawet uśmierconą 
przez nią została miłość, jak ą  posiadał u swoich roda­
ków. — I tylko nie mogła się taignąć i musiała mu 
zostawić zdobytą przez niego bohatera sławę, bo ta 
jes t nieśmiertelną, jak to nawet przed chwilą upewniał, 
o tćm tu w grobie stary Zygmunt odezwawszy się do 
nas napisem swojego sarkofagu: nŻe stawa wiecznie 
trwać będzie o nią się ubiegaj.11

O gdybyś była żyjącą jeszcze królową pewniebyś 
się domagała, żebym odwołał to co mówię. Ale ja  nie 
uczyniłbym tego, jak  uczynił to ów kaznodzieja w Gro­
dnie od którego usłyszałaś, gdy powiedział zgromadzo­
nemu ludowi w kościele „Że znają jednego króla, który 
zapewne nie sądzi być występkiem, iż sprzedają urzęda 
w rzeczypospolitój i że robi tćm ofiarę z ojczyzny ślepe­
mu do żony przywiązaniu.u

Do tych słów jego ja  dziś dodam zapytanie: 1 na 
cóż użyłaś z tćj frymarki zebranych skarbów, czyliż 
nie sprowadziłaś niemi nieszczęścia dla siebie i dzieci? 
Pożyczyłaś je  Francyi, aby użyła ich na zakupno tych 
którzy niedozwalali, iżby który z synów twoich po­
siadł tron polski. Czyliż nie twoja duma i chytrość 
podburzyła Tatarów, zbuntowała wojsko, skłoniła tych 
dwóch potępieńców Dombrowskiego i Horodyńskiego 
do zerwania przez pierwszego sejmu Grodzińskiego, a 
przez drugiego sejmu konwokacyjnęgo? Lecz któżby tu 
wyliczał wszystkie twoje sprawy o pomstę do Boga 
wołające. Ale tu w grobie, gdzie śmierć panuje, pytam 
się c ieb ie .. .

Nadużywasz naszćj cierpliwości mój panie odezwał 
się jak iś tłusty jegomość, chodźmy dalćj oglądać trumny.
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Lecz to jego wezwanie nikogo z miejsca nie poru­
szyło, bo powiem w am , iż w grobie rozciągnięty na 
ziemi ten jć j szkielet i te skargi nad nim przez tego 
człowieka głoszone, były jednem  z tych zdarzeń prze­
rażających taką  okropnością, iż prawie struchleli od 
tych uczuć, jak ie  ich w ówczas przejęły, a które, abyś­
cie równie uczuli, trzeba było tam być widzem, a nie 
słuchaczem nieudolnego opowiadania owego zdarzenia. 
Nie przerwało go też i odezwanie się powyższe tego 
jegom ości, i tylko to w odpowiedzi od niego usłyszał: 

Mój Panie masz słusznie i idź dalćj, bo widzę, iż j e ­
steś jednym  z tych, co tylko oczami patrzą na wszystko 
na tym bożym świecie. I  nie zważając na niego ani na 
nikogo schylił się do tój królowój .szkieletu i dotykając 
go praw ie rę k ą , silniejszym głosem zawołał:

Nie było za życia w tyra kościotrupie serca, kiedy 
ją  nie upam iętały błagania i zaklinania konającego m ał­
żonka, aby ju ż  o sobie zapom niała a z całą troskliw o­
ścią i starannością los dzieci miała na pieczy. Bo gdy 
on ledwie skonał, ona już  rozpoczęła te gorszące zwady 
pomiędzy zwaśnionymi synam i, oburzające wszystkich, 
a  przez to w ytrącające berło z rodziny króla Jana . Nie 
natem koniec, bo pomnijcie na te cierpienia i nieszczę­
ścia, w jak ich  żyło potomstwo Sobieskiego, nim w y­
m arło po mieczu i kądziełi, a to przez n ią, gdyż nie- 
błogosławieóstwo boskie z matek spływa na ich dzieci.

O wielki Boże, gdyby nam ludziom wolno było ba­
dać w yroki Twćj najwyższćj sprawiedliwości, tobym 
Cię błagał, abyś nam objawił, dla czego przez nią tyle 
przecierpiał nasz naród! Jćj duma obrażona przez L u ­
dw ika XIV niszczy z F rancyą umowy a to .........

Lecz nie mógł skończyć tego, co chciał powiedzieć, 
gdyż tą  razą konwulsyjne drżenie w nim wzmogło się 
tak, iż niemogąc utrzym ać się na nogach w sparł się 
na swojćj córce, którćj pomoc dano pow strzym ując
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go, gdyż widocznym był jeg o  stan omdlenia, w któ­
rym jeszcze coś mówił, ale już niedającem i się zrozu­
mieć słowy, a w krótce bezprzytomny i bez w ładzy padł 
na ręce otaczających go osób.

Kiedy wszyscy tym stanem jego  strwożeni i nie w ie­
dzący co robić wżrokiem o to pytali siebie, w tedy ten 
ich wźrok zwrócony na jego  córkę, zobaczył, iż jć j 
oblicze zwiastuje nie przestrach ogarniający wszystkich, 
ale spokojność, a naw et jak  się zdawało radość. I  nie 
omylili się m yśląc tak, gdyż usłyszeli od nićj.

Bogu dzięki skończyły się jego  cierpienia!
T ą  jć j ja k  mniemano obojętnością i nieczułością wszy 

scy zdumieni tak  niemile na nią spojrzeli, iż ona to 
dopatrzyć m usiała, gdyż ja k b y  uspraw iedliw iając się 
rzek ła :

Dzięki złożyłam Bogu, bo ta  chwilowa niemoc, w któ­
rej zostaje mój ojciec, zakończa obłąkanie um ysłu, 
w które czasami popada. W tedy wypowiedzieć musi 
w śród gw ałtow nych uniesień , przerażających złudzeń 
myśli powzięte, czem wyniszcza tak swoje siły, iż bez- 
przytom nym  i bezwładnym staje  się i dopiero po chwi­
lowym, ja k b y  odpoczynku odzyskuje przytomność, nie- 
pam iętając co mówił, co robił.

I  tak  się i teraz stało, bo po chwili ja k b y  budząc 
się ze snu spojrzał się zdumiałemi oczy w około siebie 
a nie powiedziawszy ani słowa, poszedł za innemi w są ­
siedni grób rodziny Wazów. Tu już, gdyby inny czło­
w iek, a to tak i, ja k  w swem obłąkaniu powiedział 
k tóry patrzy tylko samemi oczami na wszystko, zw ie­
dził grób tych pierwszych grubarzy Polski.

Po wyjściu z grobu dopiero odezwał się do córki:
0  jak że  mile odetchnąć świeżem pow ietrzem  i znów 
światło dnia zobaczyć. Lecz już nie będziem zwiedzać 
dalćj kościoła, gdyż zmęczyła mię ta bytność w grobie,
1 czuję się trochę słabym.
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I  odłączyli się od towarzystwa dawszy po rublu Św ią­
tnikom , a księdzu dukata na mszę św ię tą , ja k  powie­
działa córka, która odchodząc kilkokrotnemi ukłony 
z wszystkiemi się żegnała, a ja k  łatwo się domyślać i 
przepraszała.

I  na tern skończył swoje opowiadanie Wasilewski 
dodając:

Nie będę łączył to com powiedział, z tem coście 
usłyszeli o tćj proroczyni swojój śmierci zmarłćj w szpi­
ta lu , chcąc imaginacyi waszój zostawić w ątek do no­
wych obrazów, a rozumowi waszemu nową pobudkę 
do dalszych rozmyślań.

N aśladując W asilewskiego i my na tem kończymy.



O PISMACH

J. U. N I E M C E W I C Z A
przez

K s ię c ia  A d a m a  C z a r t o r y s k i e g o .

Niemcewicz jako pisarz. — Bajki. — Śpiewy historyczne. — 
Dzieje panowania Zygmunta III. — Zbiór pamiętników.

Nie było praw ie rodzaju literatury, w którym by Niem­
cewicz nie był sił swoich spróbował. Jego pióro zosta­
wiło nam ody, listy, bajki, tragedye i komedye, pieśni, 
dzieła historyczne, rom anse, podróże. Niemcewicz, ja k  
niegdyś Cycero z m ową rzym ską, chciał dow ieść, że 
języ k  nasz przyda się do każdego rodzaju piśm ienni­
ctw a; do każdego przystępując, chciał drugim zostawić 
nietyle doskonałe wzory, ja k  raczćj zachętę do puszcze­
nia się po tćj samćj drodze i zbogacenia na nićj lite­
ratury  ojczystćj.
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Niemcewicz nie dbał wiele o doskonałość artystyczną. 
Pisał z popędu, często aby dogodzić chwilowemu wzru­
szeniu, aby siebie i przyjaciół zabawić i rozśmieszyć, 
aby jakąś zbawienną myśl i prawidło upow szechnić, lub 
potrzebne napomnienie dać spółziomkom: często, aby 
ojczyznę od niesłusznych oskarżeń obronić, i odweto- 
wać na cudzoziemcach rzucane na nią plamy i kalu­
m nie; wreszcie także, aby bronić Polaków od francuz- 
czyzny, i wyśmiać tych, co jćj hołdują. W każdem pi­
śmie je g o , tak  ja k  w każdym  postępku, był jak iś  sto­
sunek do Polski, do Polaków, do ich dobra, ich sławy, 
poprawy, lub obrony. Te były w jego duszy powody 
głuszące wszelkie inne; lecz po nich własna zabawa, 
fantazya chwilowa, w ładały jego  piórem. Często momen­
talna okoliczność, jak iś  wypadek zdarzony na świecie 
warszawskim, był powodem do napisania bajk i, powie­
ści, lub listu. Nigdy nie mógł się oprzeć chęci wyszy­
dzenia przyw ary, szczególnie tćj, która się w płaskim 
i podłym objawiła postępku. Jego pióro lubiło zadra­
snąć naszych dominatorów i tych co przed nimi pełzali 
i płaszczyli się. W tedy z rozkoszą czytał eo napisał, 
w gronie wybranych przyjaciół. Jego płody brały szcze­
gólny urok i znaczenie z okoliczności chwilowych, to­
warzyskich, miejscowych, osobistych, co były ich powo­
dem ; niektóre więc utracą może z swćj świeżości i ra ­
żącej trafności, kiedy te okoliczności będą zapomniane. 
Zawsze pozostanie im wesołość i obrót i dowcip ory­
ginalny.

Niemcewicz nie szedł za przestrogą „Saepe verte sty- 
lum “ Horacego (k tórego jednak  bardzo lubił i czytał 
p iln ie ): pod siedmioletniem zamknięciem nie zatrzymy­
wał swych pism. Dorazu p isa ł, a co raz było wylane, 
tego zazwyczaj nie rad  popraw iał; a choć czuł, że w j a ­
kiem dziele zakrad ła  się niejedna wada, sądził nie bez 
przyczyny, że w niem znajdują ąję przyjemności i przy-



—  602 —

mioty, co te wady pokry ją  i nagrodzą. P raca przera­
biania i doskonalenia nie m iłą mu była. Przytem  go­
niony był od daw na myślą, że nie długo pożyje, ż e ju ż  
dochodzi do ostatnich łat s ta ro śc i, źe trzeba prędko to 
zrobić , co można. P isał ja k  najśp ieszn ićj, i często na­
tychm iast posyłał do d ruku ; chyba, że treść pisma nie 
dozw alała w ydania g o , co je s t  przyczyną, że wielka 
część jeg o  płodów pozostała w m anuskryptach. D rukuj­
my, m aw ia ł, drukujm y wszystko co można i czemprę- 
d z ć j; kto wie, jak ie  klęski czekają naszą Polskę? Co raz 
wyjdzie drukiem , to nie zginie i zostanie na przyszłość 
i przyczyni się do zachow ania życia narodowego. N aj­
boleśniejsze były jego  żale względem tych pism, które 
poruczył do w ydania, a które nie wychodziły. T a chęć 
gorączkow a i niecierpliwość d rukow ania , zdawały się 
przeczuciem zamachów, przedsięwziętych późnićj prze­
ciw językow i, przeciw historyi i wszelkim żywiołom na­
szego narodowego istnienia.

Miłość serdeczna ojczyzny, chęć staw ania w obronie 
jć j chwały i narodowości, były najm ocniejszem  natchnie­
niem Niemcewicza. Gdziekolwiek je  widział zaczepione 
albo przewidywał źe będą zagrożone, natychm iast uzbra­
ja ł  się, biegł zasłan iać, bronić wszystkiego, co je s t na- 
szćm , co je s t polakiem. Rzecz go unosiła; mnićj dbał
0 formę i poprawność. Dziwną miał łatwość w pisaniu
1 prozą i w ierszem , k tóra się godziła z rodzajem  jego 
geniuszu, z przyczynam i co go do pisania pobudzały, 
z jego  popędem nieustannym  do pracy a brakiem chęci 
i czasu do starannego wyrabiania. Z tąd  pochodziły za­
lety i wady dzieł jego . W iele w nich było nierówności; 
bo ciągle i nieustannie piszący, musi mieć momenta raz 
weny, drugi raz tępości ducha. Niemcewicz nie szedł 
za zwyczajem  niektórych poetów, co długo próżnują i 
dopiero, kiedy znagła budzi się w nich chęć i natchnie­
nie, siadają do stolika. On rozum iał, że to je s t jego
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obowiązkiem nie tracić czasu i w piśmie nauczać, n a ­
pom inać, ostrzegać, karc ić , popraw iać, zachęcać. Był 
naprzód obywatelem , potem człowiekiem towarzyskim 
w gronie przyjaciół, potem jeszcze lubiącym w łasną za­
bawę, a dopiero na końcu artystą  chcącym swoję chwałę 
literacką ustanowić. Ten ostatni wzgląd najmniej go ob­
chodził. Nawet w łasną zabawę Niemcewicz daleko wy- 
żćj cenił nad doskonałość artystyczną. Nieraz naw iedza­
jący go przyjaciel słyszał, wchodząc do przedpokoju, 
śmiech rozlegający się z gabinetu, ów śmiech dyszkan­
towy, tak  dobrze znany wszystkim poufałym Ursyna. 
W chodzący w takim razie sądził, że Niemcewicza znaj­
dzie w tow arzystw ie, i że rozmowa z drugimi daje po­
wód do śm iechu; z zadziwieniem znajdował go samego. 
Śmiał się sam z sobą, nad wymysłami i obrazami swćj 
fantazyi, nad konceptem , który mu się szczególnićj po­
dobał, nad jakiem ś przystosowaniem, lub podobieństwem 
które mu się śmieszuem w ydaw ało; i za nic w świecie 
tego, co go śmieszyło i baw iło, nie poświęciłby potrze­
bie artystycznego smaku, lub obawie wyrzutów surowćj 
krytyki. D la tego też w jeg o  kom edyach, romansach i 
innych pismach, są  często przesadzone karykatury, prze­
ciwne może prawdopodobieństwu i dobremu gustowi, 
ale których on nie odmienił, nie umiarkował, mimo rad 
i nastręezeń przyjaciół: bo go bawiły tak ja k  je wydał 
i śmieszyły go przez długie la ta , gdy je  sobie przypo­
minał.

Niemcewicz rzadko sobie dał czas zastanowić się długo 
nad składem  dzieła, które przedsięwziął napisać. Skoro 
myśl mu przyszła, zaraz niecierpliwy był j ą  w ydać, i 
siadał do pisania; a skoro zaczął p isać , nie przestał 
pracy, póki jć j nie skończył. Nieraz kilka prac miał na 
warsztacie, i śpiesznie od jednćj do drugićj przechodził. 
Jego płody więc grzeszą czasem ogólnym układem, ale 
pełne są zawsze pięknych, genialnych i ujm ujących szcze-
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gólów. W każdem jego  dziele są  dziwnie błyszczące i 
powabne k a rty ; lecz gdy nawet o Homerze mówi H o­
racy, że niekiedy drzymie, wolno będzie i o Niemcewi­
czu powiedzieć, że nie je s t  zawsze sobie równy, że wpada 
nieraz w d ługości, że daje się uwodzić pędowi swych 
myśli, nie zw ażając ile one są zdolne zająć czytelnika. 
Te wady, przeplatane wielkiemi za le tam i, były sku ­
tkiem rodzaju jego  talentu , jego  łatw ości, jego  niedba- 
lości, a także jego moralnej wyższocśi nad egoistycznem 
często, a drażliwem czuciem tylko artystowskiem .

Trudnoby było przejść szeregiem wszystkie dzieła jakie 
tylko Niemcewicz w ydał lub nap isał: ale należy i miło 
będzie nad ważniejszemi zastanowić się, które jego imię 
na zawsze świetnem czynią w literaturze k ra jo w ej; ho 
co do sławy obyw atelsk ićj, ta  mu i bez tych pism już 
była zapewnioną.

B ajka była rodzajem  poezyi, w której Niemcewicz naj- 
pewnićj umiał celow ać, i k tóry szczególnićj lubił. Ten 
rodzaj przystaw ał do jego  sm aku i talentu; w nim mógł 
się podobać bez przeszkody swćj wesołości i łączyć do­
wcip z prosto tą , co go o s tze jszy m , dobitniejszym czy­
niła. Lubił trafne i śmieszne przyrów nania istot wcale 
różnych, a jednak  m ających podobieństw o; lubił pod 
zwierzęcą skó rą , dać wodze uszczypliwej naganie , co 
ja k  mówią w jedno  trafia; tu się mógł oblec w m ą­
drość prostego ludu i jego  przypowieściami osłonić ostrą 
prawdę. Słowem, wszystkie zalety w rzeczy i w kształ­
cie, należące do bajki i prawidłam i mistrzów temu ro­
dzajowi poezyi nakazane, godziły się szczególnie z to ­
kiem jego rozumu. To też Niemcewicz liczyć się może 
między znakom itszym i fabulistami wszelkich znanych 
literatur.

Z Bajelc, które n ap isa ł, znaczna liczba najlepszych 
jeszcze dotąd drukiem nie je s t ogłoszoną, a przynaj-
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mnićj ich zbiór całkowity nie był dotąd starannie z ob- 
jaśniającem i notami wydany

Kiedy się coś zdarzało na towarzyskim lub publi­
cznym naszym horyzoncie, co wzburzyło lub rozśmieszyło 
Niemcewicza, było to mu natychm iast treścią do jakiój 
b a jk i; w niój wylewał oburzenie i zgrozę na niespra­
wiedliwość i na gwałty, w zgardę na zepsucie, szyder­
stwo na podłość i szaleństw a, które się działy przed 
jego oczami. Jeśli był ostry na dominatorów naszych 
nie przepuszczał też wadom ziomków i wyśmiewał je  
bez litości. Nie sam świat moralny i polityczny dostar­
czał treści jego bajkom. Często na wsi, w gościnie, albo 
też późnićj w swoim Ursynowie, patrząc na scenę ja k ą  
między bydłem lub drobiem , albo chodząc po polu śle­
dząc kw iaty, p tak i, m uszki i m otyle, z lada wypadku 
w zwierzęcym lub roślinnym świeeie brał powód do 
b a jk i, i lubił myśl wyższą lub głębsze czucie pod tą 
formą ziomkom i potomności przekazać.

Łatw o wnosić m ożna, że się i do bajek  ściąga to, 
cośmy wyżćj w ogólności powiedzieli o dziełach Niem­
cewicza : że w nich wiele powstało z okoliczności, z w ra­
żeń i anegdot czasow ych, że zatem trafność kompozy- 
cyi, bawiąca spółczesnych, może ucierpieć u potomnych, 
chyba, że erudyci postarają się ocalić od zapomnienia 
owe drobne w ypadki, którym bajki swe powstanie za- 
wdzięczyły, owe szczegóły o zmarłych osobach, które 
tym sposobem Niemcewiczowi będą winne, że ich imio­
n a , ich zdroźności i śm ieszności, pożyją dłużej w p a ­
mięci ludzk ić j, niż im sam ym , lub ich współczesnym 
spodziewać się tego należało. Nie inaczćj wreszcie dzieje 
się z innymi znakomitymi p isarzam i; wiele z ich dzieł 
traci część uroku przez sw ą dawność. L isty i satyry, a 
nawet znaczna liczba ód Horacego daleko więcej zape­
wne przyjemności i wrażenia spraw iały w czasie swoim 
niż teraz. Próżno erudycya starała  s ię , słusznie cenio-

40
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nem szperaniem , tćj szkodzie zapob iedź; nie potrafiła 
w zupełności dać poznać i wytłumaczyć wszystkich od- 
cieniów, wynikających z ówczesnych obyczajów, zda­
rzeń i z chwilowego, przygodnego natchnienia poety  
Niemniej dla tego podziwiam y Horacego i rozkoszujemy 
w jego czytaniu. T ak  sądzę będzie i z niejednym  pło­
dem Niemcewicza. Dodam jeszcze, że jeśli dawność nie­
raz dziełom imaginacyi odejmuje mocy i w ięku, nieraz 
też ta  sam a dawność w raca im znowu urok innego ro ­
dza ju : bo dawność każe się czcić, pow iększa wartość 
słów i osób, a  często zaciera wady, które spółczesnych 
raziły.

Ze wszystkich dzieł Niemcewicza, żadne nie miało 
tyle wziętości i pokupu, tyle skutku bezpośredniego nie 
sprawiło i tyle chwały mu nie zjednało, ja k  jeg o  Śpie­
w y historyczne. Dwie edycye, jed n a  po drugićj, w k ró ­
tkim  czasie, wyszły Śpiewów: rzadk ie , nieznane przed­
tem w Polsce powodzenie jakiegokolw iek dzieła. Autor 
miał zamiar śpiewam i, w obieg powszechny puszczo- 
nemi a pojęciom różnych klas dostępnem i, rozwinąć i 
podnieść uczucia patryo tyczne, oswoić każdego Polaka 
z historyą narodową, i w sercu jego  równie z czcią dla 
przodków obudzić chęć ich naśladow ania. W  istocie, p ie­
śni przechow ane, upowszechnione w k ra ju  i przez lud 
śpiew ane, są  jednym  z najpewniejszych środków, k tó ­
rym się karm i i dochowuje przyw iązanie do ojczyzny, 
którym  można na lud moralnie w pływ ać, do szlache­
tnych zapałać go spraw, a naw et dać mu zrozumieć, 
p rzyjąć i polubić potrzebne życiu jego i szczęściu p ra ­
wdy. Szczęśliwy naród, któremu takich pieśni sztucznie 
i ad, hoc układać nie potrzeba, który z własnego swego 
łona i z samym biegiem wiekowych w ypadków , wydo­
byw ał , kształcił i hodował te rapsody i ballady, które 
przechodzą z pokolenia do pokolenia, a  czasem nawet, 
pod uczoną ręk ą  wielkiego geniuszu, zlew ają się w  wiel-
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k ie , pow ażne k sz ta łty  i tw orzą  ów śpiew  śpiew ów  lu -  
dowćj m uzy, zw any E p opeą!

Że naród  rycersk i, ja k  Polacy, w nieustannych  bo jach  
życie traw iąc}', m iał podobne h isto ryczne p ie śn i, o tern 
w ątp ić nie można. A le  na n ieszczęście, nie doszły one 
do nas. B rak  ten  po liczyć się  m oże do w ielu innych 
niepom yślnych okoliczności, k tóre, czy w łasną w iną czy 
m ocą losu, ciążą n a  przeznaczeniach  P olsk i. P rzechow a­
nie bow iem  daw nych  tradycy jnych  p ieśni w narodzie 
je s t, pod ług  m nie, je d n y m  z p ierw iastków  je g o  życia i 
w y trw ałości; niemi krzep i się w  trudach, a  w n ieszczę­
śc iu , w niewoli n aw e t, po w tarza jąc  j e ,  pociesza się i 
chroni od rozpaczy.

W iem y (ja k  też N iem cewicz nadm ienia w  swćj p rzed ­
m ow ie), że lud  .nasz śp iew ał n iegdyś pow ieść o królo- 
wćj L udgardzie, że pow tarzał jój sk a rg i i treny żałośne 
o jć j  śm ierci. P o siad am y  św ię ty  h y m n : B oga-rodz ica , 
na jdaw nie jszy  śpiew  w o jsk a  i pobożnego n a ro d u , gdy  
szedł do boju. Ale innych tradycy jnych  narodow ych p ie­
ś n i ,  nie udało  się do tąd  żadnem u z naszych erudytów  
w ygrzebać. W iejskie, prow incyoualne śp iew ki, nie u jm u­
ją c  im ich z a le t, są  w ażne ty lko  pod w zględem  w ie j­
sk ich  obyczajów , a nie dziejów  narodow ych.

M usiały je d n a k  być ja k ie ś  popularne śp iew y P iastów  
w czasie n ieustannych  w ojen naszych z N iem cam i, 
z T a ta ra m i, z K rzy żak am i, lub za św ietnego w stąp ie­
n ia  n a  tron Ja d w ig i i jó j w ypraw  n a  Ruś ; albo póżnićj 
za  B atorego , czy też n a  p rzy k ład  w czasie rokoszu Z e­
b rzydow sk iego , lub k iedy  przez k ilkanaście  la t p ona­
w iały  się  w ypraw y  n a  M oskw ę żo łn ierza kom putow ego 
lub aw an tu rn iczego  ry ce rs tw a  n a  swój rac h u n ek ; lub 
też potem  za  konfederacy j tylolicznych i c iąg łych  ta k  
w  w o jsku , j a k  w k ra ju . Ja k że b y  ta m , m iędzy  poczto^ 
w ym i, w iarusam i, ciu ram i, a  tern bardziój m iędzy  p a ­
nam i, tow arzyszam i pancernym i lub petyhorsk iego  znaku,

40*
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nie krążyły jakieś dykterye, przyśpiewki i pieśni obo­
zowe? Gdybyśmy je  m ieli, dziwnieby nam odsłoniły 
charakter tych czasów, tak od nas oddalonych i ró­
żnych, a już wtedy dla wprawionego oka upadkiem 
kraju grożących. Wszakże były pieśni za konfederacyi 
barskiój, których dokładny zbiór, jeszcze niezrobiony, 
jest pożądanym.

Brak śpiewów narodowych polskich, a raczój zbyt 
krótkie zachowanie ich w pamięci następnych pokoleń, 
wytłómaczyć się może po części, przez stan polityczny 
i socyalny naszego kraju. Śpiewy narodowe tam tylko 
się długo zachowują, gdzie cały lud je  sobie przywła­
szcza; bo koleje kraju za swoje uważa i bierze w nich 
zupełny i serdeczny udział. U nas od kilku wieków ina- 
czój się działo. Koleje kraju uiedosyć lud obchodziły, 
bo jakbądż się obracały, nie doznawał w nich dosyć 
znaczących dla siebie odmian. Ukraina jedna tylko, gdzie 
cały lud był sprawcą wojen i zaburzeń, co jćj stepy i 
ja ry  tak srogo zakrwawiły, posiada też niektóre trady­
cyjne śpiewy, których zbiór dokładny starannie i kry­
tycznie ułożony jes t pożądanym. Słusznem jes t dodać 
drugą przyczynę, tego braku tradycyjnych śpiewów w in­
nych częściach Polski: to jest, że nie jedna wielka klę­
ska nas przygnębiła, ale tysiączne katastrofy zewnątrz 
i wewnątrz po sobie idące, przez które poprzednie pa­
miątki i wrażenia coraz zacierały się, gubiły s ię , i nie 
mogły zachować przez się tej cechy aktualności, powa­
g i, znaczenia, którą znajdujemy w tradycyjnych naro­
dowych śpiewach niektórych krajów.

Jakimkolwiek przyczynom należy przypisać brak hi­
storycznych u nas śpiewów Polska go żywo uczuła, a 
Niemcewicz najdotkliwićj. Przedsięwziął więc go zapeł­
nić: to jest nauką historyi i siłą imaginacyi stworzyć 
dzieło, któreby poniekąd zastąpiło to , co gdzieindziej, 
mnićj więcćj, same wieki dostarczyły. Śpiewy miały być
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zbiorem dum , czyli ballad chronologicznie ułożonych, 
z których każda głosiłaby jakąś wielką epokę, ważny 
wypadek, świetne czyny, lub sławnego człowieka w oj­
czyźnie naszój. Razem wzięte te śpiewy przedstawiałyby 
ciągłe opowiadanie dziejów Polski od najdawniejszych 
do naszych czasów, a objaśnione i połączone uwagami 
i narracyą, prozą, składałyby kurs poetyczny i najpo­
pularniejszy historyi kraju.

Nie można było wziąć się do większćj i piękniejszćj 
pracy, godniejszój zająć znakomitego poetę i ojczyźnie 
poświęconego obywatela. Ale ta myśl, pojęta w całćj 
swćj doskonałości, ileż w wykonaniu trudności musiała 
spotkać! Aby się zrównać z jćj ideałem, ileż pracy, czasu, 
wyszukiwań, szperań, powinnoby było poprzedzić przy­
stąpienie do roboty, w którćj należało wydać tyle ro­
zmaitości, tyle form i tonów, ile było wieków życia pol­
skiego i ludzi w niem znamienitych — a przedewszyst- 
kiem, jakiegoż twórczego do tego trzebaby było na­
tchnienia !

Chcąc dostąpić do idealnćj doskonałości takiego po­
mysłu, należało przejąć się z osobna duchem każdćj epoki, 
wniknąć w obyczaje i pojęcia każdego czasu, zgadnąć 
jak a  mogła być w każdćj porze najpopularniejsza, czy 
pieśń, czy myśl spólna; jak a  fizyognomia aktorów ka­
żdćj sceny: jak ie  kiedy imię było w ustach wszystkich 
i z jakim  akcentem było wymawiane. Tak przeniósłszy 
się w tamte miejsca i pory, otoczywszy się tysiącznemi 
szczegółami i całym obrazem rzeczy i ludzi ówczesnych, 
wybrawszy jakby z ich ust treść i kształt ich mowy, 
należało opowiedzieć każdy wypadek, jakby poeta sam żył 
w tych czasach i patrzał na nie; wylać więc na papier nie 
swoich, ale ówczesnych.dni tony i słowa, i stworzyć śpie­
wy tamtego wieku, jakby je  był naszemu przekazał. Na­
reszcie obrazom, legendom, opowiadaniom, w pojedyń- 
czych pieśniach zaw artym , wypadało jeszcze nadać pe-
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wny ciąg i związek, tak, aby całość z nich złożyć, aby ogól­
na myśl i jedność życia postrzegła się w dziejach narodu, 
od ich początku do końca.. .  Taki olbrzymi poemat byłby 
arcydziełem w każdćj literaturze i w żadnćj jeszcze do­
tąd nie znajduje się. Wykonanie takiego dzieła wyma­
gałoby własności, rzadko w jednym człowieku połą­
czonych; własności dokładnego, zapamiętałego erudyta 
i genialnego, pełnego intuicyi i twórczości poety.

Czas, w którym żył Niemcewicz, czas samych prze­
szkód i katastrof, najmnićj sprzyjał podobnćj pracy; 
wypadki zbyt były niezmierne i wzruszające, zbyt po­
rywały wszystkich, aby przeszłość mogła kogokolwiek 
jedynie zająć i owładnąć. Długo przeciągane prace nie 
zdadzą się do dni rewolucyjnych, gdzie momenta są 
niepewne, pobyt tułaczy, a bezpieczeństwa nigdzie nie 
masz. Pędzony okolicznościami, mieszkając przez lata 
najdojrzalsze życia o parę tysięcy mil od kraju, prze­
pływając cztery razy przez ocean, móglże Niemcewicz 
kilkanaście lat poświęcić szperaniu i zatapianiu się 
w kronikach, w manuskryptach, których nie miał pod 
ręką? Wróciwszy do ojczyzny i znowu z nićj wypę­
dzany, kiedyż był Śpiewami swemi najwięcej zajęty? 
Oto kończył je i śpieszył z ich wydaniem, jak  sam 
opowiada w swych pamiętnikach, podczas oblężenia 
Drezna, wśród kul na ulice i do domów miasta dochodzą­
cych, w niedostatku, w głodzie, w srogićj niepewności 
o swój i ojczyzny los, i kiedy sam ledwie wstawszy 
z śmiertelnćj choroby, nie był jeszcze do sił wrócił.

Uszanowanie, wdzięczność Polaków niech mu będą 
zapewnione za powziętą wielką myśl i za jćj uskute­
cznienie, jak  wówczas można było. Chwała mu, że się 
nie cofnął przed trudnościami przedsięwzięcia; że po­
strzegając dobrze wady i niedostatki swćj pracy, mi­
łość własną jednak poświęcił dla miłości sprawy i ob-
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darzył naród dziełem , k tóre  acz niedoskonałe, stało się 
jed n ak  areyużytecznćm.

Śpiewy Niemcewicza nie mogły rozejść się między 
ludem i być przez niego pojęte i powtarzane, ja k  dumy 
kozackie na U rainie; ale na k lasę wyższą i średnią 
m iały najzbaw ieuniejszy wpływ. W salonach w budua­
rach , u pięknych pań,, leżały Śpiewy roztwarte na ozdo­
bnych stolikach między zbytkowemi gracikam i. Czytano, 
śpiewano je ;  damy rysunkiem  i muzyką przyczyniły 
się do ich ozdobnego w ydania; panienki uczyły się ich 
na pamięć i tym sposobem pokochały, poznały historyą 
krajow ą. W krótce Śpiewy z wyższych salonów zstąpiły 
do domów szlacheckich; z W arszawy i z K rakow a, za­
szły nietylko do miast prow incyoualnych, ale na wieś 
do państw a, a od dworu na folwark i tam przez córkę 
oficyalisty, co z pensyi na wakacye w róciła, śpiewane 
były. E legantk i parafii, jak  elegantki warszawskie, 
unosiły się nad Śpiewami; n ikt nie śmiał nie znać ksią­
żki Niemcewicza i przyznać się do nieznajomości dzie­
jów  swego kraju. Zdarzyło się że z salonów, Śpiewy 
zachodziły nawet do przedpokojów, nie tracąc przez to 
wcale na swojćj świetniejszćj wziętości, ale nauczając 
na wszystkich p iętrach, co je s t Po lska, czem by ła , i 
ja k  j ą  kochać potrzeba. Nie można było pociągiem pióra 
więcćj spraw ić, usłużyć i zyskać pomyślniejszych sku­
tków. W prawdzie nie zawsze ze źródeł czasowych i 
lokalnych i po długich w yszukaniach, o które surowy 
znawca chciałby się dopominać, niezawsze z ciężko na- 
bytćj erudycyi, Niemcewicz wysnuł swoje obrazy; ale 
jed n ak  z własnych wnętrzności, i duchem widzącym, 
wydobył on nieraz malowidła i czucia, któremi zajął 
nauczył, natchnął poczciwą, m yślącą część narodu i 
w ielka zaleta i zasługa obywatelska przynależy się i 
pozostanie mu ztąd na zawsze.
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Zważając na Śpiewy pod względem jedynie artysty­
cznym, wyznać w ypada, że monotonia i wierszowanie 
czasem zaniedbane, są wadami, na które krytyka skar­
żyć się będzie. Ale układ i pojęcie prawie we wszyst­
kich mają wartość niewątpliwą. Niektóre z nich są two­
rami wzorowćj piękności. Między niemi zacytować mo 
żna przedziwną dumę o Żółkiewskim, śpiew Stefana 
Potockiego, Bolesława Krzywoustego, Leszka Białego 
Glińskiego i innych. Trzy pierwsze są najpowszechnićj 
powtarzane. Śpiewy Niemcewicza oczekują teraz nowego 
i ozdobnego wydania.

Jakkolwiek wielkim był wpływ wywarty przez Bajki 
a mianowicie przez Śpiewy historyczne na epokę w któ- 
rćj powstały, i jakkolwiek znaczące w historyi naszćj 
literatury zajmą zawsze stanowisko, gdyby mi wszakże 

*• przyszło wyrzec, który ze wszystkich utworów Niem­
cewicza podług wszelkiego podobieństwa najdłużćj 
w przyszłości zasłynie, wskazałbym bez wahania na Dzie­
je  panowania Zygmunta I I I .  Temu dziełu nasz autor 
najwięcćj czasu, ciągłych starań i pracowitości poświę­
cił. Historya Zygmunta II I , gdy wyszła na jaw , dała 
uczuć, może po ra;: pierwszy, publiczności polskićj, całą 
rozkosz czytania dziejów własnego kraju w formie przy- 
jem nćj, w szczegółach interesujących i w gładkiem opo­
wiadaniu, gdzie zabawa i nauka są tak przeplatane, że 
raz wziąwszy książkę w rękę, trudno się od nićj oder­
wać, aż do jćj zupełnego ukończenia.

Dzieje Zygmunta I I I  były przyjęte przez całą Pol­
skę z powszechnym i szczerym oklaskiem; czytano je 
po wszystkich częściach naszego kraju z zapałem. Ziom­
kowie nasi znachodzili w nich z radością imiona fami­
lijne swych przodków, i z ciekawością uważali, śledzili 
ich postępowanie: to było przedmiotem wszystkich roz­
mów na wsi i w mieście. Znowu Niemcewicz w tym
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razie odniósł najzupełniejszą za swą pracę, nagrodę i 
dodany miał sobie nowy wieniec do innych, już na 
głowie jego  spoczywających. W prawdzie, po kilku la ­
tach zaczęły się okazywać krytyki. Niemcewicz, k tó­
ry w tak  poważnćm dziele chciał być ścisłym i ja k  
najdokładniejszym , nie uchronił się jed n ak  jak o  histo­
ryk od swych wad poetyckich. Znalazły się w jego hi- 
storyi różne niedokładności, n ieuw agi, om yłki, które 
kry tyka z rozkoszą i bez wielkiego mozołu odkryła, a 
ca nam dziwnem się zdało, z w ielką ostrością pośpie­
szyła mu wyrzucać.

P raw da, że są nieścisłości i omyłki w dziele Niem 
cewicza; lecz c i, co ich dostrzegli i eo wzięli się do 
napisania innym sposobem tychże dziejów panowania 
Zygm unta III, czegóż dokazali?  Oto, że ich pisma, 
szczycące się surow ą dokładnością, nie były i nie sa 
tak  powszechnie czytane; Niemcewicza zaś dzieło nie 
przestanie zajm ow ać, bawić, nauczać teraźniejsze i p rzy­
szłe polskie pokolenia, będzie zawsze czytane, bo ma 
wielki przymiot, że nudów nie sprawia.

Mnićj dając wagi małym usterkom , można atoli za­
rzucić autorowi iż nie rozplątał dostatecznie niektórych 
w ypadków  i okoliczności owych czasów, które w in­
nych dziejopisarzach pozostały nierozwikłane i czekają 
objaśnienia. Zacytuję między innemi rokosz Zebrzy­
dowskiego, którego powody prawdziwe nie są nam j a ­
sno wykryte, ani też stopień przedśmiertnego udziału 
w nim Jan a  Zamoyskiego. W ażniejszym jeszcze będzie 
zarzu t, że przemilczał o unii dwóch obrządków i o 
wszystkich okolicznościach, dotyczących początków tćj 
ważnćj spraw y. Niemcewicz, gdy pisał dzieje Zygm un­
ta III, nie był się jeszcze zupełnie uwolnił z przesądów 
czerpanych w szkole i w świecie XVIII wieku. Skłon­
nym był więc wierzyć fałszom miotanym przez różno- 
wierców na tego k ró la , a nie dostrzegł przymiotów, które
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czyniły go uszanowania godnym : jego  niewątpliwej do­
broci, gotowćj darować zawsze choć największe urazy, 

jego  ciągłych powolności dla narodu i jego  cnót domo­
wych i familijnych. To w szystko przeważało nad opie­
szałą oziębłością i bezczynnością jego  rządów, które 
mu w yrzuca, a które nieraz były więcćj wypływem 
okoliczności i stanu k ra ju , niż skutkiem  dążeń i woli 
króla. Niemcewicz w sądach o nim , nie je s t zawsze 
tyle bezstronnym , ile nim chciał zapewne być, a szcze­
gólnie niedosyć ma względu na sprawiedliwość należną 
Zygmuntowi I I I  za wierne staw anie przy wierze kato- 
lickićj, na którćj zachowaniu polegała całość i życie 
naszego narodu.

Co do toku i stylu p ism a, historya Zygm unta II I  z a ­
w iera wiele k a r t , w których opowiadanie wypadków, 
opisy miejscowości, mowy osób działających, są z taką 
żyw ością, kolorytem , z tak  pełnym i dobitnym pędem 
wysłowione, że nieraz czytającem u Liwiusz przychodzi 
na myśl. Przypominam sobie, że zaraz po w ydaniu 
dzieła, uderzony tćm podobieństw em , pisałem  do dro­
giego nam au to ra , o takióm pierwszćm wrażeniu. Zresztą, 
nie zaszkodzi tu także zauważać, że ze wszystkich człon­
ków Tow arzystw a Przyjaciół N auk , co rozebrali m ię­
dzy siebie panow ania różnych królów po lsk ich , dla opi­
sania ich i złożenia tym sposobem całkowitej historyi 
narodu (dotąd nam , niestety! brakująećj), jeden w ła­
ściwie tylko Niemcewicz dotrzym ał obietnicy, i w ykonał 
j ą  prędko i godnie.

Najstósowniój będzie w tćm miejscu wspomnieć o 
ogłoszonym przez Niemcewicza Zbiorze Pamiętników. 
W ydawanie to m ateryałów do historyi po lsk ić j, do k tó ­
rego słusznie najw iększą przyw iązyw ał w agę, koszto­
wało wiele czasu i trudów; kilka wszakże tomów tylko 
wyszło na jaw  tego zbioru. Dalszemu ciągowi publika­
c j i  stanęły na przeszkodzie pow stanie 1831 roku, tu-
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łactwo i połączona z temi w ypadkam i u trata zbiorów 
książek i m anuskryptów rzadkich , których ogłoszenie 
gotował niezmordowany miłośnik rzeczy ojczystych.

Spór klasyków. — Znaczenie i charak ter tego sporu. — Stosunek 
Niemcewicza do walczących z sobą szkól. — W pływ  Anglii.

Za czasów Niemcewicza, zaczęła się u nas i toczyła 
z wielką żarliwością literacka w alka , tak  nazwanych 
klasyków z romantykami. W eJF rancy i, już za Ludw i­
ka XIV, był się w szczął, ja k  wiadomo, pierwszy podo­
bny spór o wartość dawnój i nowożytnój literatury. Per- 
rault śmiał dawne wzory, jeszcze w tedy z pokorną ule­
głością czczone, mniój doskonałerai od ich naśladowań 
ogłaszać. Ale to nie była w alka między zasadam i, które 
zostały nietknięte. Szło tylko o to: kto doskonalćj do 
nich się zastosował, kto szczęśliwie ich wymaganiom 
zadość uczynił, czy pierw si, czy następni m istrze? Boi- 
leau i Racine wyrokiem swoim nakazali milczenie nie- 
wczesnćj gorliwości p. Perrault.

W cale innego rodzaju były rozprawy za naszych cza­
sów wszczęte i inne skutki wydały. W iek XVI, zwany 
wiekiem odrodzenia, znaczną i raptow ną przyniósł był 
zmianę w postępach europejskićj cywilizacyi. Narody 
już  daw nić j, i niedopiero wówczas, usiłowały wyjść 
z ciemnot poprzedniego barbarzyństw a, i zmniejszać 
niesłuszności, łagodzić szorstkości czasów średniowie­
cznych. Medycyna, prawo, teologia, filozofia miały już  
sławne szkoły. Co się zaś tycze literatury, o k tó rą  tu 
głównie chodzi, to na południu, w Hiszpanii i w obu 
częściach dzisiejszej F rancy i, na północy, w Niemczech
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i w Skandynaw skich k ra jach , bardowie różnego rodzaju 
(Trubadury, Truw ery, Minstrele, Skaldowie) rozpoczy­
nali piśmiennictwo i mowę ojczystą doskonalić, rozsie­
wali sm ak i ukształcenie pojęć i uczuć mnićj więcćj 
po wszystkich klasach społeczności. Te prace, te usiło­
w an ia , któremi się i rycerze i prości ludzie i książęta 
zajm ow ali, były czerpane ze źródeł własnych każdego 
k ra ju , z miejscowych w rażeń, z narodowych zwyczajów , 
wypadków, opinij i z w iary szczerćj, gorliwćj, słowem 
z własnego a nie z obcego i pożyczanego gruntu. Na 
tćj drodze, znaczne były uczynione postępy; na nićj 
Włochy już były daleko zaszły; po nićj idąc Dante ustala 
język  i polotem własnego geniuszu staje na wysokości, 
dotąd podziwianej. W ieki X II, X III, XIV, wsławione 
były mnóstwem potężnych umysłów i postępem  oka­
zującym się w naukach i literaturze. W tych wiekach 
znajomość i cześć starożytnych nie była obcą uczonym 
i poetonłi D ante W irgiliusza za m istrza uznaje, bierze 
go za przew odnika w swój wyższego św iata podróży, 
Homera zaś nazywa wszechwładnym  poetą (poeta so- 
vrano). Ale uznając wielkie zalety, piękności literatury 
starożytnój, i szanując jć j przepisy, ludzie tych wieków 
myśleli jednak i pisali podług swych narodowych po 
jęć i uczuć; przejęci urokiem  ojczystćj mowy, usiłowali 
j ą  kształcić różnorodnie i nierozdzielali śwych natchnień 
od krajow ych rodzinnych obyczajów, od tradycyjnych 
podań i od w łasnej wiary.

Gdy nasza Europa zostaw ała w takim  umysłowym 
postępie, zaszło w XV wieku ja k b y  wtargnienie poezyi, 
nauk , języ k a  i literatury uczonych g reek ich , którzy 
po wzięciu Carogrodu, wypędzeni przez Turków , z nie- 
ocenionemi starożytnej przeszłości skarbam i schronili 
się do Włoch. Ich okazanie się w Europie, zam iast nam 
przedstaw iać wygnańców błagających schronienia, daje 
nam  obraz praw dziw ego podbicia. Z achód-Europy je-
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dnogłośnie uderzył czołem przed światłem przybywają- 
cem od Wschodu. Nie było granic i miary w czci oka­
zanej. Wszyscy, co gdziekolwiek mieli ju ż  początki 
oświaty, rzucili się do czerpania wzorów i nauki w da­
lekiej tylko starożytności, do zgłębienia bogactw za­
wartych w nowo przywiezionych księgach. Przestano 
cenić dotychczasową narodową literaturę i dbać o wy­
kształcenie mowy krajowej. L iteraci, poeci zaczęli zno­
wu pisać jedynie po łacinie. Przepisywanie i nabyw a­
nie rękopismów starożytnych, późnićj ich drukowanie, 
komentarze, tłumaczenia, naśladow ania były jedynem  
zajęciem uczonych i przedmiotem opieki szczodrych pa­
nów, książąt, monarchów. Już P etrarka , choć taki m i­
łośnik ojczyzny włoskićj i taki mistrz w mowie pospo- 
Iitćj, nie na swych pism ach, które dotąd ży ją , ale na 
wielkim poemacie łacińskim o wzięciu K artaginy już 
dawno zapom nianym , przyszłą sw ą sławę zasadzał. O ry­
ginalne, własne i w swoim języku  twory, przez jak iś  
czas zatrzym ały się zupełnie. Europa zatopiła się w swem 
zachwyceniu dla starożytnych i dla nich tylko miała 
chęci, wolę i zdolności.

T aki pęd umysłowy trw ał aż do końca prawie XVI 
w iek u , kiedy narody uczuły znowu potrzebę doskona­
lenia potocznćj mowy i użycia je j do pism , m ających 
w zruszać, nauczać i przemawiać do powszechności. 
Poezya nowożytna odżyła w XVII wieku we Francyi, 
doszła do wysokiego stopnia doskonałości: ale odżyła 
bez stosunku z poprzednio w kraju  słynącą literaturą, 
pogańską szczególnie karm iona m ytologią, oraz zacho­
wując swoję uległość dla starożytnych mistrzów, narzu­
cając sobie, naw et przesadzając ścisłe prawidła z ich 
arcydzieł czerpane.

Jak ie  więc w ynikły korzyści, jak ie  niedogodności z tćj 
odmiany, zaszłćj w kierunku umysłowćj cywilizacyi, i 
z owego dla starożytności, że tak powiem, poddaństw a,
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któremu przez ja k iś  czas Europa uległa? Nad pytaniem 
tern wszczęła się za dni naszach , w świecie literackim, 
gorąca rozprawa. Obrońcę starożytności tw ierdzili, że 
jćj pochodnią prowadzone umysły nabierają wyższych 
pojęć, dokładniejszych wiadomości o dziejach, o p ra­
wach, o zasadach życia i społeczności, że przez zgłę­
bianie dawnych filozoficznych doktryn oświata rozszerza 
się i podnosi, że szczególnie poznanie staranne najw y­
borniejszych wzorów, doskonaląc dobry gust i rozumną 
k ry ty k ę , uzacniając i łagodząc uczucia, pomyślne, zba­
wienne dla ludzkości w ydaje skutki. Przeciwnicy zarzu­
cali z drugićj strony, że przez to oryginalność znikła, 
że szczęśliwe naśladownictwo stało się jed y n ą  i n a j­
w iększą zaletą pisarzów, że nie śmiano już  nie prosto 
z siebie wydać i coś genialnego i nowego tworzyć, że 
wszystko w literaturze stało się um ówionem , konwen- 
cyjnćm, wziętem ze zwyczajów i opinij dalekich, dawnych; 
obcych, a  więc dla wielu nienaturalnem niezrozumiałem i 
bezowocnem. Nie na tćm koniec. Można było dodać, że 
wprowadzenie starożytućj literatury, mytologii i filozofii 
do cywilizacyi europejsk iej, było pierwszem wstrząśnie- 
niem i podkopaniem  prostych obyczajów, pojęć i w iary 
naszych ojców, które od XYI wieku tak  znacznych i 
przewrotnych szwanków doznały. Mytologia w poezyi 
wzięła miejsce prawdziwćj w iary, k tóra odtąd aż do 
naszych czasów, do poezyi dobrego gustu ju ż  nie przy­
puszczana, w kantyczkach jedynie  się utrzym ała. Poe- 
zye erotyczne Greków i Rzymian rospuściły, pogorszyły 
obyczaje, i dały wzrost m iększym , rozw iążlejszym , bar- 
dzićj zniewieściałym usposobieniom i żądzom. Syste- 
m ata zaś filozofii pogańskićj otworzyły wrota w olniej­
szym zaciekaniom  umysłu i zgęściły przekonanie, że 
rozum ludzki, gdy rozwinie skrzydła , może sam lecieć 
i obejść się bez wiary. Niezaprzeczenie więc pęd n a ­
dany umysłom w końcu XV wieku przez tak nazwane
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Odrodzenie, przyczynił się stanowczo do wielkich zabu­
rzeń religijnych, szarpiących chrześciaństwo w XVI i 
części X V II w ieku , i do ich dalszych skutków, bądź 
lepszych, bądź z gruntu szkodliwych.

Co do sztuk pięknych, wyznać przyjdzie, że niejako 
w ażą się korzyści i niedogodności, wynikłe z epoki 
odrodzenia. W jednym prawie czasie, przybijały do brze­
gów auzońskich ocalone skarby literatury i filozofii gre- 
ck ić j, i odkrywały się w gruzach starożytnego Rzymu 
zagrzebane skarby starożytnego m alarstw a, a szczegól­
nie snycerstwa. Te wzory acz wysokićj piękności, zbi­
ja ły  jed n ak  z właściwego toru sztukę ówczesną, po­
święconą swćj wierze i swym pam iątkom , tak  ja k  u 
dawnych, sztuka własnym bogom i dziejom poświęconą 
była. Elem ent zupełnie zmysłowćj sztuki greckićj i 
rzymskićj popsuł pod pewnym względem świętość i 
przeczystą niewinność obrazów chrześciańskich. Jeden 
R afael, który zwiedzał nieodgrzebane jeszcze z ruin da 
wnego Rzymu arcydzieła starożytnćj sz tu k i, potrafił po­
godzić plastyczniejsze formy z przedziwną prostotą i 
niewinnością wyrazu dawniejszych od jego czasu malo­
wideł. A nawet jego  ostatnie obrazy ju ż  się chylą ku 
zmysłowćj tylko piękności, ju ż  nie m ają tego uczucia 
niewymownej z niczćm ziemskićm poniekąd niepomie- 
szanćj doskonałości, która w tworach jego młodszego 
w ieku , i w mistrzu jego z Perugii, w praw ia patrzących 
w rzewną cześć i zachwycenie. Rafael był ostatn i, co 
rysy Przeczystćj Dziewicy potrafił wyrazić. Po nim ża­
den ju ż  m alarz takiego, jedynćj i niedościgłćj doskona­
łości nie wydał wzoru.

W iele także byłoby do powiedzenia o architekturze i 
budowach przed XV w iekiem , i po tej epoce. Ostatnie, 
aż pod koniec XVII w ieku , uderzają, unoszą nadzw y­
czajnym wdziękiem form , harm onią m iar i całości, ale 
nie m ają ow ćj, pow iedziałbym , odważnćj, nieustraszo-
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n ć j, głęboką pobożnością natchnionej, i widzów prze- 
nikającój wielkości św iątyń średniowiecznych, do naśla­
dowania których teraz wróciliśmy.

Dłuższe zatrzym anie się nad tą  m ateryą, odwiodłoby 
nas niepotrzebnie od naszego przedmiotu.

W ielki w iek Ludw ika XIV w ydał tak  znakomitych 
pisarzów, źe ich blask podbił literatury innych europej­
skich narodów. W szystkie bez w yjątku jednogłośnie 
zgodziły się przez ja k iś  czas naśladow ać wzory fran- 
cuzkie. T ak  więc już nie oryginalne i starożytne typy, 
ale z drugićj ręki naśladowano naśladowców, z kopii 
kopie zdejmowano. Na stałym  lądzie, Niemcy pierwsi 
usunęli się z pod narzuconego panow ania; u n ich , n ie­
długie było wabanie, a w sporze wznowionym zbyt po­
tężni przewódzcy: K lopstock, L essing, Goethe, Schiller 
i inni, stanęli za dziełami niepodległćj genialności i sami 
do tego dali przykład.

Głos rom antyków niemieckich usłyszany w Polsce, 
dał u nas początek sporom o pierwszeństwo między ich 
nauczaniem , a zasadam i szkoły francuzkiój. Gdy zaś 
tenże spór wkrótce rozpoczął się i w samćj Francyi, 
polscy literaci rzucili się weń z zażartością nam  w ła­
ściw ą, jak b y  należeli, do dwóch na śmierć sobie prze­
ciwnych partyj. Przez la t kilka nie było grom ień, apo­
strof dotkliw ych, sądów bez wyrozumiałości i um iarko­
w an ia , którychby różni szermierze dwóch stronnictw 
sobie oszczędzili. O rozsądnem  pojednaniu, i w yśw ie­
ceniu m ateryi n ik t nie myślał. Niemcewiczowi należy 
chw ała , że na tę w alkę patrzał okiem bezstronnem i są- 
dzącem o rzeczach z wyższego stanowiska.

Ż yjąc, jakeśm y  pow iedzieli, w epoce rozdzielającćj 
daw ną i nowoczesną P olskę, w idział on się także po­
stawionym między dwiema szkołami literatury polskiej : 
m iędzy daw ną francuzką k lasyczną, w ktorćj był w y­
chowany, a  nową tw orzącą się, do którćj często był
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pociągany przez własne urozmajcone wiadomości i do­
św iadczenia, oraz przez trafność rozsądku i czucia. Długi 
pobyt w Anglii i w krajach rodem angielskim  zamie­
szkanych, oswoił go gruntownie z ich literaturą, i dał 
mu smak rodzajów piękności, które w początkach lite­
rackiego zawodu były mu zakryte. Postrzegł on przed 
sobą nowy widnokrąg dla w yobraźni, nowe stosunki i 
widoki poezyi, godne w yrobienia: z pozoru pospolite, a 
jednak  nie nizkie, wszystkim dostępne, z obyczajów lu­
du, z podań ojczystych, z własnych jakoby  wnętrzności, 
wytryskujące, zdolne rzewnych poruszeń, prawdziwych 
nie wyszukanych ozdób, a które były poniekąd przez 
szkolników klasycznych odrzucone, zakazane, jak o  nie­
godne poezyi i przeciwne dobremu gustowi. Anglia, któ- 
rćj piśmiennictwo, przy końcu panowania Stuartów, nie 
uszło zupełnie od powszechnego hołdownictwa wielkie­
mu wiekowi Franeyi, daje w ogólności co do przedmio­
tów kry tyki, a w szczególności co do kwestyi między 
klasyczną a rom antyczną szkołą, nader zbawienne p ra ­
widła i praktyczny, nauczający przykład zachowania się. 
Nigdzie ja k  w Anglii, nauczanie dwóch starożytnych 
języków  nie je s t staranniej utrzymane, nigdzie ich zna­
jomość nie jest więcej zalecaną i cenioną, ani też do­
skonałości autorów greckich i łacińskich nie są przed­
miotem powszechniejszych rozwag i zajęcia, przedmiod- 
tem nieustannych tłom aczeń, w yszukiw ań, i komenta- 
rzów, i t. p : nigdzie przecież, ja k  wiadomo, wolność 
kom pozycyi, nie jest więcej szanowaną i dalćj posu­
waną. Milton cały był przesiąkły starożytnym i, a jego  
poemat je s t zupełnie oryginalny i chrześciański. K ar­
miony k lasy k am i, lubił on niemnićj dla tego i uwiel­
biał Szekspira, i nazywał go swoim.

Że nam w te ślady iść potrzeba, czuł to oddawna 
Niemcewicz; zachęcał młodzież do gruntownego uczenia 
się języków  starożytnych, szczególnie greckiego, aby

41
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w samem źródle naszój europejskiej oświaty czerpać 
praw idła i w zory ; sam zaś probował często tłumaczenia 
i naśladow ania z angielskiego. W W arszawie, gdzie pi­
sarze z czasów Stanisław a A ugusta i ich wychowańcy 
byli w takićj większości i przewadze, że przeciw ich 
opinii (najczęścićj tchnącój ultraklasycyzm em ), nie mo­
żna było się odezwać, Niemcewicz nie w ahał się jed n ak  
naganiać ich zbyt ostre i jednostronne wyroki; o ich 
nieomylności pozwalał sobie wątpić, otw ierał um iarko­
wane, godzące między stronam i zdania.

Niemcewicz nigdy nie dzielił zażartości warszawskich 
literatów, wystosowanćj szczególnie przeciw najcelniej­
szemu mistrzowi nowych romantyków, przeciw w zrasta­
jącemu potężnie naówczas Mickiewiczowi; ow szem , od 
jego początków lubił go, bronił, uznaw ał wyższość jego 
geniuszu. T a  słuszność dla młodego poety, poczynają 
cego dopiero zachwycać swych czytelników, je s t wielką 
zaletą rozumu i serca Niemcewicza. Zawiść, która czę­
sto zaciemnia i krzywi sądy literatów, nie weszła nigdy 
do jego  duszy. Cieszył się owszem, że drudzy zbliżali 
się do doskonałości i nowemi talentam i nad poprzedni­
kam i świecili. Cieszył się , bo w tem widział chwałę 
Polski i chlubę każdego Polaka. Z rosnącą wziętością 
Mickiewicza rosła ku niemu Niemcewicza przychylność. 
W  em igracyi, jeszcze więcćj okazyw ał mu przyjaźni, 
wychwalał twory niewątpliwego geniuszu, i przy śmierci 
nie zapomniał o jego córce, którćj hył ojcem chrzestnym.

Spraw a literacka, którćj Niemcewicz był świadkiem, 
a nieraz rozjem cą, je s t dziś rozstrzygnioną i może też 
się uważać z wielu miar, za spraw ę raczćj słów, jak 
rzeczy. Starożytni bowiem mistrzowie, do których się 
zawsze odwoływali klasyczni krytycy: Homer np. lub 
Eschy], Sofokles i Pindar, nie m ają żadnego podobień­
stw a z gustem i tokiem pisarzów francuzkich XVIII 
w ieku, których u nas chciano szczególnie naśladować.
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Starożytni mistrzowie szukali natchnień w rzeczach ca­
łemu ludowi wiadomych, w okolicznościach miejscowych, 
rodzinnych, w dawnych narodowych tradycyach, w prze­
konaniach religią uśw ięconych: właśnie w przedmiotach, 
które nowa szkoła najwięcój poleca, o których tw ier­
dzi, że na własnym gruncie zawsze są do znalezienia, 
byle kto umiał ich skukać i użyć.

W istocie, gdy się w kim spotka twórcza imaginacya 
z niemylnym rozsądkiem i z czuciem silnem i szczerem, 
ten jakąbądż treść do obrobienia wybierze, i jakichhądż 
do nićj użyje form i prawideł, zawsze, podług wszel­
kiego podobieństwa, wyda owoce piękne, niepospolite, 
godne pochwały. Chce-li zam knąć swoje natchnienie 
w ustalone szranki, potrafi on, mimo ścieśniających g ra­
nic, tem żywsze i bardzićj skupione między nie pom ie­
ścić piękności. Jeśli zaś zechce próbować Pegaza bez 
lejców, zdoła on go jeszcze ręk ą , głosem, w olą, nale­
życie kierow ać, że choć na pozór bez wędzideł, nie 
przekroczy jednak przeciw pierwszym i wiecznym w y­
maganiom zdrowego sensu, zrozumiałości, przystojności 
i prawego czucia. Dlatego to i Homer i W irgili, Dante 
i Ariost, Tasso i Milton, Sofokles i Szekspir, Corneille, 
Racine i Schiller, Goethe, Pindar, Horacy, Kochanowski, 
Krasicki i Mickiewicz, że innych nie nazw ę, są godni 
wszystkich podziwienia i wdzięczności. Za co m ieliby­
śmy odmawiać sobie przyjemności, ja k ą  nam którykol­
wiek z nich sprawia, i zam ykać oczy i serce na jakie- 
bądż w nich piękności? Tak więc z dawnymi równie i 
z spółczesnymi autorami powinniśmy się obejść, odda­
ją c  każdemu w czem wart, sprawiedliwość, bez konie- 
cznćj uw agi, czy je s t jednćj, lub drugiój szkoły zwo­
lennikiem. Byli i są poeci, co do jednćj i drugićj formy 
na przemiany się zbliżali i w obu potrafili celować. Owe 
zakochanie się w wyłącznćj jakiój piękności tćj lub owćj 
szkoły, odwracanie się od zalet autora dlatego, że go

41*
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rozumiemy przeciwnej zasady, trąci ciasnotą um ysłu, 
odbiera człowiekowi połowę przyjem ności, które mu 
wyższy pogląd i sąd bezstronny o każdej literaturze 
zapewniają.

Lecz, gdy się mierność spotka z w ybujałą próżnością, 
tak  częstą między ludźmi, wtedy, czy kto trzym a się 
ochronnych prawideł klasyczności, czy też zam yśla pu­
ścić się po przestrzeni, odrzucając wszelkie dawniejsze 
szranki i przepisy, zawsze w obu razach, podług wszel­
kiego podobieństwa, równie chybi urojonego celu, okaże 
się nietrafnym i niższym od przedm iotu, z tą  różnicą: 
że prowadzony przez klasyczność autor, będzie tylko 
ciężkim i nudnym , porwany zaś przez rom antyczność, 
rozstanie się przy tem z zdrowym sensem, z dostępną 
zrozumiałością myśli i z wieloma innemi jeszcze w arun­
kami dobrego pisania.

W tem więc może okazać się dogodność teoryi, k la ­
syczną zwanćj, że broni nas od mierności zarozumiałćj, 
i nie oswobadza jćj z wszelkich praw ideł trudności i 
zaw ad, któreby j ą  w granicach jak ić jbądż  m iary i k a r ­
ności mogły utrzymać. Naśladownictwo romantycznych 
autorów, bez własnego dostatecznego zasobu, spraw ia 
najczęścićj, że przybieram y tylko wady, a nie docho­
dzimy do zalet wybranych wzorów. Z takich niedobrze 
w yrachowanych, exeentrycznych pokuszeń, rodzą się dzi 
wolągi w literaturze, płody, których najm niejszą niedo­
godnością jest, że ich zrozumieć nie m ożna; albowiem, 
ile razy myśl autora da się przeniknąć, tak  się zazwy­
czaj toru naturalnego w yrzekła, że nic w nićj logicz­
nego, lub moralnego sensu chwycić nie można.

Trafne i ścisłe tłómaczenie obcych, doskonałych wzo­
rów, je s t pracą wielkićj zalety i potrzebą konieczną każ 
dćj literatury. Nasza w tćj mierze nie je s t jeszcze bo­
gatą. Szczęśliwe naw et naśladowanie tych wzorów, da­
lekie od niewolniczości, może nabrać wysokićj ceny;
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na co uderzającym dowodem sam Horacy i Wirgili. Lecz 
w teraźniejszym składzie rzeczy, jeśli kto chce aby jego 
pisma znaczącemi się stały nietylko w swoim kraju i 
czasie, lecz późniój i w innych narodach, i żeby były 
godne potomnćj pamięci, niech unika obcych powtarzać, 
a słuchając natchnień własnego geniuszu, jeśli mu go '
natura dała, niech się stara swoim zakrojem i sposobem 
wydać coś prawdziwie twórczego, najlepićj z narodo­
wych podań i źródeł, nie odbiegając wszelako nigdy 
odwiecznych, przyrodzonych, powszednich instynktów i 
zasad rozsądku, moralności i gustu.

Dalszy przegląd prac Niemcewicza — Dramata historyczne: Kazi­
mierz Wielki, Zbigniew. — Komedye: Powrót Poeta, Samolub, Dworek 
na gościńcu.— Romanse: Dwaj Sieciechowie, Lejbe i Siora, Tenczyński, 
Mniemana Sierota, i t. d.— Podróże historyczne po ziemiach polskich.— 
Pamiętniki czasów moich. — Różne pisma.

Czytelnik raczy wybaczyć, żeśmy się zbyt długo za­
trzymali nad sporem, który teraz je s t prawie zapomniany, 
i zdaje się rozstrzygniony. Inne, większćj wagi rozpra­
wy zajęły jego miejsce. My o nim wspominamy, jak  
był, i przytaczam y zdania, które Niemcewicz rozbierał 
lub dzielił. Od owego czasu stan rzeczy literackich u 
nas odmienił się znacznie. Miłość narodowości i rzeczy 
krajowych i potrzeba wydobywania i pielęgnowania 
wszystkiego, co je s t polskiem lub ściśle z Polską zwią- 
zanem, przeważnie do obu stron przemówiła, lecz szcze 
gólnie wsparła nową szkolę; plac bitwy jćj pozostał. 
Śmierć też zabrała wszystkich prawie literatów pozo­
stałych z wieku Stanisława Augusta; a nim jeszcze to
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nastąpiło, tak skutkiem wpływu czasu i zamiłowania 
wszystkiego, co z własnych pamiątek i obyczajów po­
chodzi, jak wpływem nareszcie górującego geniuszu 
Mickiewicza, zbliżyły się strony, ucichły uprzedzenia 
przestały niesłuszności, zaczęto sądzić się wzajemnie 
z większą sprawiedliwością, unikano absolutnych zdań 
i ubliżających wyroków. Przy takiem usposobieniu, kry­
tyka stanęła u nas na wyższym stopniu i jest piasto­
wana przez ludzi, zdaje się bezstronnych, pewnie nie­
pospolitego rozumu, obszernćj nauki, i wybornego pióra. 
Teraz tylko życzyć należy, aby przy swojćj bezstron­
ności, nasi uczeni krytycy uczuli, że ich obowiązkiem 
jest nadto nie pobłażać płodom, które celują tylko mier­
nością i zarozumiałością. Gdzie piśmiennictwo dochodzi 
do wyższćj i postępującćj oświaty, tam krytyka, zawsze 
sprawiedliwa, surowszą się stać powinna.

Przystąpimy teraz do rozpatrzenia wielu dzieł Niemce­
wicza, o których jeszcze nie wspomnieliśmy.

Nasz Niemcewicz był pierwszy w Polsce który pró­
bował, czyby nie można oddalić się od literackiej ultra- 
kłasycznćj kolei, jedynie uznawanej u nas za Stanisława 
Augusta. „Kazimierz Wielki11 choć na prędce, dla chwi- 
lowćj okoliczności napisany, i nie posiadający w sobie 
ani ruchu, ani węzła, ma jednak cechę dramatu histo­
rycznego, którego celem jest przedstawić narodowi jego 
dzieje, nauczać go i zapalać obrazem dawnych czynów 
i dawnój wielkości. Istotnie, ta sztuka sprawiła w swoim 
czasie zamierzony skutek i przebiega się jeszcze teraz 
z zajęciem przez czytelnika Polaka.

Daleko więcćj ma literackich zalet tragedya: „Zbi­
gniew11. Są w nićj sceny pełne ujmującćj, rzewnćj pro­
stoty i wzniosłości: jak np. gdzie autor wprowadza de- 
putacyą mieszczan Głogowa do Krzywoustego, w czasie 
pamiętnego oblężenia tego miasta; albo gdy Habdank
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wypełnia swe poselstwo u cesarza Henryka. Podobne 
sceny nie omieszkałyby mocno wzruszać widzów pol­
skich, gdyby ta sztuka była odegraną na teatrze naro­
dowym, z należytą w ystaw ą, a może z niektóremi opu­
szczeniami (czego się i w sztukach Szekspira dopusz­
czają); wszakże ze względu na koszt wystawy i na tru ­
dności urządzenia śpiewów i chórów, przeplatanych * 
z dyalogami w tój tragedy i, nigdy do jój przedstawię 
nia nie przyszło. Można zarzucać, że w tćj sztuce Z b i­
gniew je s t exemplarzem zwyczajnych ambitnych złoczyń­
ców, bez osobnej indywidualności, a  jego nieszczęśliwa 
żona, przez jednakow ość płaczliwych skarg nie rozrze­
wnia, jakby należało. Między niewydanemi m anuskryp­
tami Niemcewicza, znajduje się tragedya niewykończona: 
„Chmielnicki11. Przedm iot arcysposobny do dram atu Szek­
spirowskiego, gdzie proza z wierszem mogłaby być w dy- 
alogu przeplataną, a sceny prostackie, ludowe, prawie 
komiczne, połączone z scenami zemsty, srogości, ambi- 
cyi, rozpaczy i najszlachetniejszych poświęceń.

Po danym przez Niemcewicza przykładzie dram atu 
historycznego w Polsce, inni wkrótce doświadczali sił 
swoich na tćjże drodze, bez wielkiego powodzenia. Jest 
to rodzaj jednak , który u nas szczególnie powinien być 
lubionym i udawać się: ale wymaga on też w autorze 
więcćj zasobów imaginacyi i czucia, więcćj znajomości 
nietylko dziejów, ale sztuki i serca ludzkiego, niżby się 
zrazu zdawać mogło tym, coby ułatwienie pracy widzieć 
chcieli w okoliczności, że osnowa tu nie je s t do wyna­
lezienia, ale że już  j ą  niejako gotową podaje historya. 
Bo aby stworzyć dram at historyczny, istotnie godny tój 
nazwy, trzeba, korzystająe z podań historycznych i nie 
oddalając się od prawdy, umieć dodać do niój i odga­
dnąć, co historya zataiła. Takowe zaś zadanie nie należy 
do najłatw iejszych. Dotąd w literaturze europejskiój 
Szekspir jeden  w tym rodzaju zostawił wyborne wzory;
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którym, prócz Szyllera, nikt jeszcze nigdzie nie zdołał 
wyrównać.

Usposobienie Niemcewicza zdawało się go ciągnąć 
raczćj ku szydzącemu i wesołemu dramatowi. Kilka ko- 
medyj napisał, między któremi: „Powrót Posłau będzie 
zawsze pierwsze trzymał miejsce. Jużeśmy wyżćj oddali 
winną sprawiedliwość tćj sztuce. Są w nićj rysy niepo- 
równanćj prawdziwości i trafności. Po nićj: „ Samolub“ 
nie powinien być zapomnianym. Charakter samoluba, 
obraz z natury wzięty jednego z bogaczów warszawskich, 
z czasów Stanisława Augusta, a żyjącego jeszcze za 
czasów Księstwa Warszawskiego i Królestwa, doskonale 
tam skreślony i utrzymany w swych najmniejszych szcze­
gółach. Wprawdzie wszystko jest poświęcone temu je ­
dnemu skreśleniu, i cała sztuka grzeszy, jak  prawie 
wszystkie sztuki teatralne Niemcewicza, brakiem intrygi 
dość żywćj i scenicznego ruchu dość zajmującego; ale 
także, jak we wszystkich jego sztukach, są sceny prze- 
wyborne dowcipu, naturalności i śmieszności.

Przywarę u nas zbyt powszechną, którą Niemcewicz 
najwięcćj chłostał, było głupie rozkochanie się we fran- 
cuzczyźnie i zapominanie o rzeczach polskich. Tćj wady 
arcynagannćj i szkodłiwćj, nigdy nie przestał karcić, 
ścigać, i z nićj szydzić; i tenże cel założył sobie w ko- 
medyi: „Dworek na gościńcu11. W nićj autor przedsta­
wia szlachcica, zagorzałego polityka, który zamieszkał 
w dworku na gościńcu i zrobił się poczmistrzem, aby 
zbierać od przejeżdżających nowiny. Żona jego, parafi­
anka bez rozsądku, manią francuzczyzny zdurzona, do­
stała sobie do dzieci guwernera i guwernantkę, pary- 
żanów najniższego gatunku i oszustów, z których pier­
wszy panienkę, druga panicza, mniemanych wychowaó- 
ców swoich, chcą wykraść sobie na żonę i męża. Treść 
wielce sposobna do scen śmiesznych i nauczających,
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któreby warto rozciągnąć i na wyższy świat, bardzićj 
jeszcze francuzczyzną zarażony.

Romanse także zajęiy Niemcewicza i między niemi, 
dwa mi się zdają najlepsze.

Pierwszym są: „Dwaj Sieciechowieu. Autor wyobraża 
sobie dwóch członków jednej familii, w którćj był od 
dawnych lat zaprowadzony zwyczaj, bardzo użyteczny 
i chwalebny, notowania codzień wszystkich życia wy­
padków. Jeden z Sieciechów jest pradziadem drugiego. 
Pierwszy żyje za Augusta II, drugi za naszych czasów. 
Wypadki, obyczaje, zajęcia, zabawy obu epok, są trafnie 
opisane, i okazują dziwne i rażące sprzeczności. Trzeba 
przyznać, że dziennik dawnego Sieciecha jest stokroć 
ciekawszy i zabawniejszy, pełniejszy obrazów i orygi­
nalności, niż dziennik spółczesnego imiennika, który 
przy tamtym wydaje się bladym, bez soli i wpadają­
cym w zwyczajne powtarzanki.

Dragi romans Niemcewicza, któremu pierwszeństwo 
się należy, jest: „Lejbe i Siorau. W nim są zebrane 
wszystkie zabobony i niegodziwości, czy prawdziwe, czy 
przypisywane żydom u nas. Obraz jest po mistrzowsku 
zrobiooy, głębokie lub trafne uwagi i najśmieszniejsze 
opisy są szczęśliwie przeplatane, a przy tern Siora jest 
tak wdzięcznie i przyjemnie wystawioną, że choć żydó­
wka (co u nas wszelkiemu urokowi przeszkadza), staje 

i się wkońcu dla czytelnika najżywićj ujmującą istotą. 
Cóż lepićj dowieść może talentu autora? Jedno tylko 
Siorze zarzucićby się chciało, co wszakże pomnaża je ­
szcze jćj zalety: że odmawiając przyjemniejsze związki, 
za nic nie chce rozstać się z Lejbą, którego autor nie 
potrafił równie interesującym zrobić. Ten romans został 
po angielsku przetłumaczony i wydany przez p. Jakoby, 
podróżującego z rozkazu swego rządu w Polsce w roku 
1826, dla zebrania wiadomości handlowych, i który pó-
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żnićj Niemcewiczowi i innym emigrantom polskim oka­
zywał uprzejm ą i stałą gościnność.

„ Tenczyński“ trzym a trzecie miejsce między jego ro­
mansami. Są w nim nader piękne i godne pochwał 
części; jed n ak  zataić nie należy, że to dzieło niewyró- 
w nywa oczekiwania powziętemu przez czytelnika, na 
sam widok tytułu. Nie łatw o w dziejach polskich p ięk­
niejszej i obfitszćj znaleźć osnowy do romansu, ja k  ży­
wot i zgon tragiczny młodego Tenczyńskiego. O tóż, 
skutek ogólny dzieła nie odpowiada oczekiwaniom, choć 
są szczegóły pełne życia i trafności. W istocie, Niemce­
wiczowi szło zazwyczaj bardzićj o szczegóły, a daleko 
mnićj o całość. Bo w szczegółach się kochał, w nich 
daw ał rady, napomnienia, pokazyw ał w obrazach przy­
kłady wad narodu, a także jego  przymiotów, które są ­
dził najużytecznićj mu przypominać. Całość była tylko 
ram ą, w której mieścił zbawienne nauki: byle one się 
w nićj znalazły, o ich złożenie mnićj się troszczył. 
Osoba H iszpana w Tenczyńskim, wpada często w kary ­
katurę i szkodzi wiaropodobności opowiadania; ale Niem­
cewicz tym Hiszpanem się cieszył, na żadne odmiany 
w jeg o  opisie by nie zezwolił. Jużeśm y nadmienili, że 
on nie słuchał rad przyjaciół co do takich podobnych 
wymyśleń, które go bawiły; nie troszczył się , że dru­
gim zdawały się przesadzone i nie na miejscu.

K ilka innych niewydanych i nieskończonych rom an­
sów pisał, (znajdują się w pozostałych papierach), gdzie 
wprowadza żyjące za swego czau osoby, szczególnie te, 
któremi pogardzał. W ich obrazie, autor daw ał wolność 
swćj, często słusznie wzburzonej żółci. Czy jć j powody 
słuszne, przyszły czytelnik zrozumie i podzieli, i czy to 
pomoże, czy też zaszkodzi całości opow iadania i zamie­
rzonemu od autora skutkowi moralnemu, kry tyka kie­
dyś osądzi; — lecz pewnie nic nie uwłóczy piękności i 
trafności niektórych tam się znajdujących opisów cha-
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rakterów, miejsc i zdarzeń. „Mniemana s i e r o t a (taki 
tytuł jednego z tych romansów) wystawia z początku 
prześliczny obraz pana i szlachcica, po rozbiorze kraju 
na wsi m ieszkającego, jego  sposób życia, rodzinę, przy­
jaciół, proboszcza; a  w końcu maluje z natury tow a­
rzystwo za Królestwa Kongresowego.

W ogólności, wiele je s t  niewydanych, a nawet wcale 
nieznanych pism Niemcewicza, z których zatem trudnoby 
teraz zdać sprawę. Jest obawa, żeby wiele z nich nie 
zaginęło; każda zaś zagubiona karta takiego serca i 
pióra, byłaby dla nas w ielką i dotkliwą szkodą.

M anuskrypt jego Historycznych po kraju podróży, zło­
żony do w ydania w drukarni Puławskiój w końcu 1830 
i szczęśliwie ocalony, dopiero w 1857 w Paryżu dru­
kiem ogłoszony został. Dziennik tych podróży je s t pi­
sany z właściwą Niemcewiczowi łatwością, szczerością 
i rozmaitością sty lu , co ten rodzaj pism przyjemnym 
czynią. Niemcewicz s tara ł się wszystkie strony dawnój 
Polski, od Królewca do Odessy, objechać. W dzienniku 
jego podróży pełno jest faktów, w ydarzeń, opisów i 
postrzeżeń ważnych nad stanem wszystkich części kraju 
(gdyż żadnćj nie opuścił), w czasie, gdy je  zwiedzał. 
Myśl p iękna, użyteczna, obywatelska, dowodząca, że 
autor w opisach przeszłości zawsze myślał o przyszłości 
k ra ju , i że w każdym  prawie rodzaju uprzedzał przed­
sięwzięcia, które po nim teraz przez gorliwych i utalen­
towanych ludzi dopełniają się.

Niemcewicz pisał swoje Pamiętniki, dziennik swego 
życia, swój podróży po świecie, w którym notował wszy­
stko, co mu się przytrafiało, co robił, czem się zajmo­
wał i w ypadki ważniejsze świata, doszłe do jego w ia­
domości każdego dnia. Ten skład jego  codziennych 
przez całe życie wrażeń i myśli, nie je s t w naszym 
ręku. Odjeżdżając ostatni raz z W arszawy, nie mógł i 
nie chciał obciążyć się liczbą swych manuskryptów, i



632 —

powierzył je  częściami różnym osobom, mającym jego  
zaufanie. Nie wiem, czy do ciągu pamiętników należały 
inne zapieczętowane pak i, złożone w bibliotece Puław- 
skićj z w arunkiem , że dopiero za kilkanaście lat, nie­
które aż w roku 1900 będą otworzone. Gorzko później 
Niemcewicz żałował, źe wszystkiego z sobą nie zabrał; 
bolesną mu była wątpliwość, czy zostawione m anuskry- 
p ta  kiedy odzyskane będą.

Chcąc jakbądź, ile możności, tę  stra tę  sobie i przy­
jaciołom  wynagrodzić i rozpaczając już, żeby pozostałe 
w kraju źródłowe pam iętniki mogły być odzyskane, 
przedsięwziął on na nalegania przyjaciół, szczególnie 
Mickiewicza i W itwickiego, na nowo z pamięci je  na­
pisać. Niemcewicz rozpoczął tę pracę i dokonał jćj pod 
czas emigracyi w ostatnich latach swego życia. Czytając 
to pismo, dzieło jego  starości, przychodzi nam się czę­
sto dziwić nad pewnością jego pamięci (choć się często 
na jć j brak uskarża) i nad świeżością jego wspomnień, 
uczuć i opisów w tak  podeszłym wieku skreślonych. 
Zacytujemy dla przykładu, parę ustępów, bez wielkiego 
wyboru z tychże Pamiętników wyjętych.

Opisy różnych okolic W łoch, za pierwszćj jego  po­
dróży (w roku 1784), odznaczają się żywością stylu. 
Niemcewicz płynie raz feluką z Tryestu do Uliryi i Dal- 
m acyi, aby ostatnie schronienie cesarza Dyoklecyana 
zwiedzić. Przypłynąw szy nad świtem do m iasta Pola, 
jak ież  było jego zadziwienie, gdy obudziwszy się na 
pokładzie, słyszy odzywających się z brzegu do niego 
naszą mową ojczystą z niewielkiemi odmianami. Na gru­
zach państw a rzymskiego, mowa słowiańska podbitego 
zapomnianego ludu dłużćj trw ająca niż języ k  dziś umarły 
panów świata, którym Horacy nieśmiertelność na K api­
tolu obiecywał, i ten sam lud, już  przed naszą erą u jarz­
miony a jeszcze przy życiu, gdy zwycięzki Rzym, jego 
potęga i wielkość oddaw na zaginęły; a  znowu pobraty-
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miec z dalekich stron, który z morza, nad świtem do 
lądu przybywszy, słyszy w itające go rodzinnój mowy 
dźw ięki: co za zbieg dziwny wspomnień, obrazów, m y­
śli wielopłodnych! Co za obszerna treść do nieskończo­
nych rozmyślań w Pola, lichem teraz miasteczku, a nie­
gdyś znaczącym grodzie! Niemcewicz widzi pierwszy 
raz wielkie starożytnych gmachów ruiny; pierwszy raz 
doznaje głębokiego wrażenia, jak ie  podobny widok na 
każdym  widzu sprawia. Z pamięci maluje to wrażenie 
jednym mistrzowskim pociągiem , i w dwóch słowach 
wyraża głębokie zadumanie, sprawione porównaniem na- 
ocznem pozornój wielkości i rzeczywistej nicości rzeczy 
ludzkich na ziemi: „Przy upadłćj świątyni Cezara, Pana 
„Świata, stał przywiązany, zamyślony, jak  ja , osiołek...“

W szystkie w Pamiętnikach opisy Włoch są z pierw- 
szćj podróży Niemcewicza, pory, kiedy młodość i na­
dzieja upięknialy mu wszystkie widoki. Przypominając 
je  sobie w starości, koloryt młodego wieku daje się po­
znawać w jego opowiadaniu. Pompeja go najbardzićj 
zajęła; i czytelnik bywa sam porwany żywem uczuciem 
autora. „W yrazić nie mogę, pisze on, w jak  głębokie 
„zadum ania pogrążył mnie widok tych domów, u lic , 
„św iątyń, teatrów, koszar, sklepów, itd. zawierających 
„mnóstwo ludzi, tak, ja k  ja  dziś żyjących. Illuzya tak  
„była wielka, iż zdawało mi się , że i ja  tam żyłem i 
„żem poznał dom, w którym mieszkałem1'.

Opisanie kam panii 1791 i przybycie Niemcewicza do 
obozu księcia Józefa z listem od króla, oraz do K ościu­
szki w czasie D ubienki, maluje z wielką dokładnością, 
ogniem i trafnością, tę  epokę, początek ostatecznych 
naszych nieszczęść, z którćj się rozwinęły natychm iast 
wszystkie dotychczas nieprzerwane i śmiertelne dla nas 
klęski. W ogólności, można dostrzedz w Pamiętnikach, 
ja k  dawniejsze i młodszych lat w ypadki głębszy wycisk 
zostawiły w pamięci autora, niż późuiejsze pory życia,
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bliższe czasu, w którym  pisał te odnowione wspomnie­
nia. Miałbym jeszcze niejedno miejsce z nich do zacy­
towania, gdybym chciał w szystkie godne zastanowienia 
czytelnikowi dać poznać. Najwłaściwićj je s t ,  zachęcić 
go do poznania i przeczytania dzieła samego, które są­
dzę je s t w ręku każdego Polaka.

Lecz jakkolw iek Niemcewicz starał się wznowić w spo­
mnienia długiego swojego życia i przywołać sobie to, 
co czuł, widział, myślał i czynił przez ciąg tylu ubie­
głych lat, i jakkolw iek  niektóre jego opisy m ają ży­
wość nas uderzającą: nie m ogą one zastąpić codzien­
nych faktów i w rażeń, notowanych i wyrażonych tak 
ja k  na razie nadchodziły, jak zdawały się w chwili i 
w miejscu, kiedy zdarzały się. T racą się przez to obrazy 
ożywione blizkością w ypadku, obecnością przedmiotu, 
tracą się mnogie zapomniane potem szczegóły dotyczące 
osób i anekdot, oraz świeżość i dobitność pierwszych 
postrzeżeń w samćj ich godzinie zrodzonych.

Z drugićj strony, zbiorow e, z pamięci i wzrokiem 
w tył rzuconym pisane pam iętn ik i, m ogą mieć także 
swój rodzaj wyższości i zawierać więcćj rozmyślań, po­
strzeżeń, doświadczeń, porównań względem dalekich od 
siebie czasów i wydarzeń. Późne dzieło Niemcewicza 
pełne je s t takich zajm ujących uwag.

Zwiedziwszy naprzód F rancyą i Paryż za Ludw ika XVI, 
widział ten kraj potem za Napoleona i nareszcie za L u ­
dw ika Filipa. W tych trzech epokach, dwudziestoma 
latam i i więcćj, każda od siebie odległych, widział od­
mianę osób, stosunków, stanu rzeczy, miejsc, całego 
składu spółeczeństwa i mógł porównywać wszystko. 
Uważał za Napoleona F rancyą znacznie w yludnioną, 
w ycieńczoną, upadek rolnictwa, handlu, m iast rękodziel- 
nych i portów ; a w 20 la t potem dziwił się , ja k  uspo­
sobienie mieszkańców było w sprzeczności z ich bytem 
materyalnym i stanem spółeczeństwa: gdyż za Napoleona,
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wszyscy byli ulegli, posłuszni, gotówi zawsze poświęcić 
się gorliwie służbie cesarza, choć podatkami, konskryp- 
cyą, ciągłemi wojnami i samowolnym dospotyzmem 
przygniecani; a w czasie Ludwika Filipa przeciwnie: 
przy znacznie pomnożonych dostatkach, przy pokoju, 
przy kwitnącym przemyśle i handlu, bezpieczeństwie i 
swobodach zapewnionych, przemagała w mieszkańcach 
namiętność odmian i rozruchów, nieukontentowanie, nieu- 
ległość wszelkiemu prawu, objawiające się w myślach 
i dążeniu, a nareszcie i w dokonanym przewrocie, któ­
rego Niemcewicz nie dożył.

Podobne uwagi o dalekich od siebie czasach i wypad­
kach, na jednój karcie ścieśnione, znajdują się w Pa­
miętnikach Niemcewicza i dodają im wartości, choć są 
z pośpiechem starości, przewidującćj swój koniec, pi­
sane, i choć oczywiście nie były przez autora odczyty­
wane, bo znajdowały się w rękopiśmie dosyć częste i 
wyraźne powtarzania, których późnićj, w pośmiertnćj 
edycyi, starano się uniknąć.

Nim odstąpię od uwag nad Pamiętnikami, jednę je­
szcze dodam. Dzieła tego rodzaju, podług powszechnego 
mniemania, najlepićj dają poznać prawdziwy charakter 
i wartość piszącego. Nie zdaje mi się wszakże, aby to 
się w zupełności zastosować dało do pracy, o którćj 
obecnie mówimy. Czuję owszem i twierdzę, że Niem­
cewicz w istocie był bardzićj dobrodusznym i pobłażają­
cym, a przedewszystkiem nierównie religijniejszym, niż 
się wydawaćby mogło tym, coby go z samych Pamię­
tników sądzić chcieli. W dziele tern, prędko i dorywczo 
pisanem, swywolność pióra i chętka biczowania i wy­
śmiania nieboraka bliźniego, dość często nie tyle pra­
wdziwego człowieka ile dowcipnego odsłaniają literata. 
Porównywąjąc zaś takiego rodzaju płody różnych k ra­
jowców, bez względu zresztą na rozmiar talentu, ima- 
ginacyi, rozmaitości, stanowiących wartość literacką,
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uznamy jednę uderzającą różność między niemi a Pa­
m iętnikami Niemcewicza. U tamtych autorów osoba w ła­
sna je s t górującym  i zawsze przytom nym , na widowni 
wystawianym  przedm iotem : w Niemcewiczu, na miejscu 
własnćj osoby, jest zawsze P o lska , d roga , ukochana 
ojczyzna.

Z resztą , nie wyraziłem się ściśle, gdym powiedział, 
że Pam iętniki Niemcewicza przez całe życie, co wieczór, 
każdego dnia pisane, są dla nas stracone. Mamy część 
ostatnich jego życia lat dotąd niedrukow aną, gdzie pra­
wdziwy Niemcewicz lepićj je s t oddany i więcćj, jak im  
był, m aluje się. Czytając tę zachowaną część ówcze­
snego dziennika, jeszcze bardzićj przychodzi nam żało­
wać, że nie posiadam y jego  całości. Zaczyna się od 
wyjazdu jego  z rozkazu Rządu Narodowego do Anglii, 
i zaw iera nie przerwane notatki wszystkich wrażeń aż 
do ostatniego dnia, praw ie do ostatnićj godziny życia 
autora. Ale nad tą  częścią zastanowim y się dłużej, gdy 
o jego  wysłaniu i ostatnich trudach i latach przyjdzie 
nam  mówić.

Do późnych la t lubił Niemcewicz poświęcać swój ta­
lent bajkom , w których czuł się mistrzem, które bawiły 
go najbardzićj, i były niejako dla niego w troskach 
ulżeniem, odpoczynkiem w czasie innych prac. Prócz 
tego, pisał także dłuższe powieści wierszem, wynikłe 
z osobistych stosunków i wypadków, zaszłych w spó- 
łeczeństwie warszawskiem. T aką je s t powieść: Panna  
Guzdralska *) m ająca na widoku osobę bardzo przy­
jem ną i szanow ną, a która czasem spóźniała się , co 
Niemcewicza szczególnie niecierpliwiło. Powieść ta, któ- 
rćj jedynieby zarzucić się dało, że je s t może zbyt d łu­
g ą , iskrzy się dowcipem, i w snadnym biegu daje nam 
obraz wszystkich strat i niedogodności zagrażających

*) Panna Teresa Kicka.
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pięknym  damom, które wzięły za godło: „nie znamy 
dnia, ani godziny“ i które nigdzie i nigdy nie staw ią 
się na czas.

Niemcewicz celował w pisaniu listów poufnych, peł­
nych dowcipu, czucia i wesołości. W artoby kiedyś w y­
dać zupełny ich zbiór, który stałby się wzorem dla tego 
rodzaju pisania. Ci co w nim, przez swoje wykształce­
nie, najłacniój mogliby równie celować, a najbardzićj 
nasze kobiety, przybrali, niestety, zwyczaj pisania li­
stów tylko po francuzku, albo m ieszając oba język i: co 
szkodzi doskonaleniu się własnćj mowy i łatwemu zna­
lezieniu w nićj wyrazów d la ,w ydania  każdćj poufałćj 
myśli.

42



Rzym w czerwcu.

Życie jakiem  żyjemy we Włoszech (cudzoziemiec bo­
wiem oddycha tern samem powietrzem co krajowcy) jest 
dziwnie przyspieszonem, gwałtownem; rzekłbyś źe atmo­
sfera, pomimo pozornego pokoju i ciszy tych widnokrę­
gów, kędy ziemia zda się być pogrążoną w nierucho­
mym zachwycie wobec piękności lazuru i światła, pełna 
jest elektrycznych prądów tam się nawet czuć dających, 
gdzie najmnićj zmian się spostrzega. Myliłby się wielce 
ktoby sądził, iż Rzym jest teraz tem, czem był jeszcze 
niedawno, miastem modlitwy i grobów, kośnicą historyi i 
kościoła, wielkim klasztorem dla pustelników, myślicieli i 
rozbitków świata; że on lata tego zamiera jak  zamierał 
lat przeszłych pod skwarnem słońcem, co ziemię tę prze­
pala jak  Benvenuto Cellini swój kruszec, na to zapewne 
aby ją  tak piękną i tak posągową uczynić. Olbrzymie 
wypadki wstrząsające półwyspem od czternastu miesięcy 
obudziły ruch we wszystkich stronnictwach, myśl we 
wszystkich głowach, życie we wszystkich piersiach. Ży­
cie to namiętne, wrzące, ogniste, płynie jak  lawa auzoó-
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skich wulkanów i rozlewa się u podnóża wiecznych pa­
górków, gdzie tak nadobnie, podczas gdy to piszę, kw i­
tnie pomarańcza i purpurowy kw iat granatu. Przeszłego 
roku wszystkie oczy zwrócone były ku lombardzkim 
polom, gdzie się rozstrzygały losy Italii, gdzie via sacra 
wskazana przez mocarza słała się błyskawicą w cieniu 
wawrzynów; teraz zaś patrzą one w przeciwną stronę, 
ku starożytnej T ry n ak ry i, ku ziemi słońca, ja k  ją  H o­
m er nazywa. Ojczyzna T eokryta i M oschusa, kolebka 
s ie lan ek , je s t w tój chwili widownią dram atu tak pra­
wie krwawego ja k  syćylijskie nieszpory. Zaiste pan S te­
fan Szczęsny Bogdan Mielikowski herbu Gozdawa 
nie poznałby teraz Sycylii gdyby do niój wrócił. W ątpię 
by mu się udało tą  razą odszukać ostatnie myśli Hen­
ryka  Ligęzy, bo ów gospodarz co je  przechowywał a 
tak  spokojnie ja d ł melona na progu swego mieszkania, 
oddaw na przystał do Garibaldego i porzucił melon dla 
flinty, a  może naw et poległ pod Calatafimi! Iskry wy- 
zionięte z E tny co k rążą  niewidomie w powietrzu spra­
w iają zapewne, iż Rzym jest tak ożywionym, ruchliwym 
i gwarnym w tój chwili jak nigdy nawet w zimie nie 
bywa. W ypada może to uważać za skutek gorączki co 
go wewnątrz pali przybierając pozory spokoju i zdrowia. 
Atoli powierzchowność m iasta zyskuje na tym ruchu 
ja k  oblicze chorego na gorączkowym choćby rumieńcu. 
Od dawnego czasu nie widywano tylu powozów w willi 
Borghese i na Pincio, tylu osób na Corso podczas letnich 
wieczorów, tak  licznego zgromadzenia przed kaw iarnia­
mi słynnemi z lodów.

Ale krzyw dziłby stary Rzym ktoby pomyślał iż św ia­
towe jedynie zabawy tak silnie pociągają go ku sobie: 
miewa on też obecnie rozliczne nadzwyczajne kościelne 
uroczystości i obchody, na które równie licznie i gro- 
madno uczęszcza. W skutek wypadków politycznych na­
kazano w tych dniach między innemi wielkie nabożeń­
stwo w Panteonie. D aw na św iątynia wszystkich bogów 
nigdy oświeconą nie byw a; nadzw yczajna ta jed n ak  
okoliczność sta ła  się powodem, iż cała w wieczór p ło­
nęła od św iatła. Między kolumnami jaśn iało  kilka rzę­
dów rzęsistych pająków , a świece bez liku z m istrzo­
wskim prawdziwie smakiem pozapalane wzdłuż gzemsów 
i wkoło kapitelów , uwydatniały najdrobniejsze szczegóły

42*
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tój czarującej architektury. Nigdy Panteon nie w ydał 
mi się tak  przestronym , tak  uroczystym , nigdy opty­
czne złudzenie czasu nie było w nim doskonalszem dla 
oka duszy. Te żłobione kolumny zrywały się tak  lekko 
na tle oświeconych kaplic (cellae) kędy stały niegdyś 
posągi bogów w iększych; linie tego nadsłupia słały się 
tak harm onijnie po nich przełyskując wieńcem ze św ia­
tła ; ogromna czara tego stropu skupiająca wszystkie 
oświetlenia blaski zawisła tak w ysoko, tak  dumnie i 
tak po rzym sku nad górnemi fram ugam i gdzie dotąd 
bieleją posągi; tak fantastyczna łuna padała z tego obłą- 
czystego symbolicznego" Olimpu starożytności na tłum 
przytom nych stojący w nieładzie pod przedziw ną m ia- 
rowością i pod swobodnym pokojem tych architektoni­
cznych kształtów, że gmach Agrippy zdał się odmłodzo­
nym i odświeżonym, ja k  gdyby wrócił do zamierzchłych 
w  niepamięci dni złotego wieku Augusta, i że oko szu­
kało mimowolnie uwieńczonych kapłanów  i kapłanek 
w fałdzistój bieli, z postacią w dymie kadzielnic tonącą 
i z obliczem , którego słońce innych czasów oglądało 
klasyczną u ro d ę .. . .  Ale na próżno wzrok twój błądził 
za niemi i starał się wywołać Jow isza Latialisa, Afro­
dytę i P a l la d ę . . . .  Głos rozpaczliwy zawołał oddaw na: 
bogowie uchodzą! inne bóstwo zawladło farą politeizrau, 
a  krzyż stając jak o  kres ostateczny pogodnej i uśmie- 
chnionćj starożytności, związał raz na zawsze w swój 
tajem niczy węzeł te linje, co tak  wszechobecną barm onją 
b łąkały  się po greckim  i rzymskim świecie, i ja k  ra ­
m iona kochanki trzym ały ducha w objęciu m atery i.. . .

W ieczory miewamy cudow ne, a wiadomo iż w łoskie 
m iasta letnią porą są bardzićj ożywione w wieczór ja k  
w dzień. Rocznica elekcyi i koronacyi Piusa IX, tudzież 
inne uroczystości przypadające w tym miesiącu, spraw iają 
iż Rzym bywa nader często oświetlany, co bardzićj j e ­
szcze uprzyjem nia wieczorne przechadzki. W prawdzie 
już  sam gaz którym  Corso od niedawnego dopiero czasu 
ja śn ie je , stanowi dostateczne oświetlenie. Jakżeż dale- 
cyśmy od epoki opisanćj przez prezydenta De Brosses, 
k tóry zwiedzał wieczne miasto na początku przeszłego 
stulecia i uderzony był ciemuością placów i ulic, pe ł­
nych, jako na ówczesne włoskie obyczaje przystało, trai- 
cznych i miłosnych przygód.
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W tedy każdy niemal portyk, każdy zakątek , każdy 
róg uliczny miał sw ą straszną lub rom antyczną taje­
mnicę. Publiczność nie tylko iż nie pragnęła oświecenia 
Rzymu i nie starała  się o takow e, ale się go obawiała 
i jednom yślną protestacyą sprzeciwiała się wygodniej­
szemu fiat lux, co w sto piędziesiąt lat później, k  woli 
wstrętowi w spółczesnych, nastąpiło dopiero. Każdy co 
się puszczał wówczas na nocne niebezpieczne wędrówki, 
miał nie ju ż  ja k  dzisiaj prostą, zw yczajną a  często pro­
zaiczną przechadzkę na celu, lecz jak ieś różne aw an­
turnicze zamysły, i wypraw iał się zwykle obwinięty 
w fałdzisty płaszcz, nad którym się rozpościerał cień 
szerokiego kapelusza. Bywał nadto opatrzony w ślepą 
latarkę i w jedw abną drabinę, jakoteż należycie uzbro- 
jon. Zaledwie ciężka poszóstna kareta lub kolasa to ­
cząc się ja k  m achina wojenna po pomoście, m ignęła 
mu w oczy latarniam i swerni, grożąc jak  koń trojański 
zdradą wroga lub współzalotnika ukry tą  w swych ogro­
mnych bokach, wnet miłośnik nocnych wycieczek usły­
szawszy zbliżający się turkot, nasuwał kapelusz na  oczy 
i rozkazującym  głosem, zwłaszcza jeśli był szlachcicem 
i dw orzaninem , wołał zdaleka do woźnicy niknącego 
w ciemnych wysokościach pow ietrza: — Volta la lan- 
terna] obróć latarnię; a woźnica poznając z samego głosu 
co się święci i wiedząc że rozkaz taki to nie przelewki, 
pospieszał obrócić latarnię ku sobie, by natrętny ja k i 
promień nie strzelił czasem w zakazaną stronę  Nie­
znani dopraw dy książki zabawniejszćj i oryginalniejszćj 
lubo z większym napisanćj cynizmem ja k  wspommona 
podróż prezydenta De Brosses, dająca wyobrażenie, czem 
były włoskie stolice w tych czasach pół poetycznych 
a pół m ateryalnych, pół płochych a pół rycerskich je ­
szcze, kiedy ostatnie zabytki średnich wieków i k lasy­
czny polor odrodzenia walczyły już  z grubym epikurei- 
zmem wiejącym z Francyi. W tedy to praw ie pogiom 
wiedeński, to je s t  ostatni bezinteresowny i dla idei speł­
niony czyn w Europie, k ładł się progiem zam ykającym  
na zawsze tę  rycerską e rę , którćj Torkw ato Tasso był
ostatnim poetą  N astaw ała odtąd inna epoka, epoka
rachuby i zysku, a nawet same miłośne przygody miały 
wkrótce porzucić płaszcz, maskę, g itarę i cały swój tak 
żywo przem awiający do wyobraźni rynsztunek , by się
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pokazać tern, czem są dzisiaj — ziewającym i przesy­
conym własną łatwością materyalizmem.

Chciałbym wam wspomnieć, gdyby mi czasu stawało 
na tę aż nazbyt opóźnioną korespondencyą, o znakomi­
tym rzeczywiście utworze Oskara Sosnowskiego, o po­
sągu Mickiewicza, równie jak  o obrazie Rydla: włoskie 
dziewczęta nad brzegami jeziora Nemi, obstalowanym przez 
hr. Michała Tyszkiewicza, a który wkrótce ma być na
Litwę odesłany  Jestto gorący promyk włoskiego
słońca, który wpadając w gęstwę litewskich puszcz, 
zdolny jest rozmarzyć zaściankowych ziomków Pana T a­
deusza więcćj może niżby się chciało ich małżonkom i 
oblubienicom Rydel, ten Włoch w mglistćj Germa­
nii przez pomyłkę urodzony, a protestujący wszystkiemi 
siłami swego pędzla przeciwko narzuconej sobie przez 
naturę narodowości, jest czarodziejem światła. Nie świa­
tło to Koredżja, nie natchnienie to , jeniusz i koloryt 
wielkich mistrzów: malowana fantasmagoria, jeśli chce­
cie kuglarstwo może nawet, ja k  mu zarzucają zbyt nie­
chętni zazdrośnicy, ale fantasmagorja tak zachwycająca, 
tak promienna, zaklęcie rzeczywistości tak wszechwładne, 
niewola natury tak zwycięzko tłum iąca, jak  zapaśnik 
opartem na piersi przeciwnika kolanem, idealne uloty 
sztuki, iż płótno to ima cię za oczy, za zmysły, a choć 
nigdy i przenigdy nie zawiesi ducha twego precz, precz 
w powietrzu, by zachwyconą świętego postać, jak  to 
widok rafaelowskich malowideł zwykł czynić, to cię je ­
dnak ogarnia ja k  zmora i drażni jak pokusa. Rydel 
jest przeciwnym biegunem boskiego Sanzia i Anioła 
z Fiesole, najdoskonalszym wyrazem realizmu posunię­
tego do ostatecznych swych granic. Niewidoma ręka na­
pisała na jego utworach jak na kolumnach Herkulesa: 
Non plus ultra. Zamyka on cykl sztuki strąconćj jak  
archanioł z rajskich wyżyn dominikańskiego braciszka 
i przeleciałćj przez wszystkie dotychczasowe koleje, aż 
się oparła na tych antypodach dawnego malarstwa, 
w których jednak najwyższy szczyt stanowi. Tak jest, 
Rydel w przeciwnym artystycznego świata pólsferzu jest 
niezawodnie wielkim, największym mistrzem. Niewielu 
mu w tym kierunku wyrówna, nikt go prześcignąć nie 
zdoła. Jest on całą gębą synem dziewiętnastego wieku,



—  643 -

dla którego ideał nie jest już rzeczywistością, a istnieje 
tylko jedyna rzeczywistość — materyalna.

Trudno nam potrąciwszy o nowożytne dążności sztuki, 
przeciwko którym duch ów wieczny rokoszanin, zżyma 
się i protestuje, nie rzucić kilka słów o pomyśle, który 
ziszczonym może kiedyś zostanie przez ludzi dobrćj 
woli, o nowój szkole religijnój polskićj kupiącćj się_ u 
podnóża Jasnćj Góry Częstocbowskićj i tam zakładają- 
cćj stolicę swoję. Niebieska patronka ożywiłaby i upło- 
dniła wiarę pracowników, a duch Kordeckiego zagrzałby 
ich ojczyste uczucia. Talentów by zapewne nie zabrakło, 
bo dla Polski naszćj talent nie większą przecież nowiną 
jak kłosiste zboże i rodzajne drzewa. Byle tylko pomoc 
ze strony ziomków dopisała. Na nieszczęście, materyal- 
ne warunki w porównaniu z innemi krajami są dotąd 
u nas tak niepewne, tak niekorzystne dla artysty ró­
wnie jak dla pisarza, iż na zbyt kruchćj trzcinie byt 
swój opiera ten kto go opiera na piórze lub na pędzlu, 
i że zanim się jakiój takiej niepodległości i spokojno- 
ści dobije, więcćj mu krwi z serca upłynie, niż farb i 
atramentu z jednego i z drugiego.

Pary* w Czerwcu.

Czerwiec 1860 roku przemienił zwyczaje Paryżanów, 
zdradził wszystkie ich rodzinne tradycye.

Zamiast przynieść oczekiwane kwiaty, sprowadził wy­
padki których się nie spodziewano wcale. Świat piękny 
oczekiwał od niego ciepła i pogody, a on wille wodą 
zalał; koncert Mussarda domagał się słońca, a on tylko 
słońce zapalił, i to nie dla wszystkich.

Ciemno, chłodno i wietrzno. Dotąd mało kto z Paryża 
się wyruszył — a odważni co na wsie wylegli, srogim 
katarem za zuchwałość swoją zostali ukarani.

Wielkie perwersum — nie tylko na ulicy ale i na
niebie i

Oto treść obserwacyj polityko-meteorologicznycb, czyli 
bilans tćj dziwnćj wiosny, który sobie w notatkach ku
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dłuższćj pamięci zapisałem.
Zaczynam od połowy m aja, epoki w której ostatni 

mój list do Dodatku wysłałem.
15. maja. Czas posępny, wicher czarne chmury pędzi 

po niebie — telegraf donosi o odpłynięciu floty Gari- 
baldego.

17. Deszcz ciągle pada. Słychać że Garibaldi już wy­
lądował w Sycylii. Półurzędowe dzienniki zwą go Wal­
kerem i morskim rozbójnikiem.

18. Ulewa nieustaje — Garibaldi awansował na na­
czelnika partyi.

20. Deszcz usta ł— słońce zajaśniało — Garibaldi pa­
sowany przez L a  Patrie na bohatyra.

24. Znów się chmurzy. Dzienniki niechętne wyprawie 
sycylijskićj tryumfują. Garibaldi zabity pod Marsala 
przez panów Chartel i Riancey, zamyśla odpłynąć na- 
powrót do Piemontu.

25. Zimno nieznośne. Paryżanie przywdziewają zimo­
we paletoty, a Garibaldi znów rozpoczyna kroki za­
czepne. Redaktorowie Monda biją go pod Calatafimi i 
ostatecznie wypędzają z Sycylii.

26. Mimo powodzenia tych walecznych dziennikarzy, 
Garibaldi idzie naprzód.

27. Wódz powstańców ścigany ciągle przez niektó­
rych gazeciarzy paryzkich, ażeby wydobyć się z pod 
ulewy ich obelg i piorunów przekleństwa, bierze P a ­
lermo.

1. Czerwca. Parasole znów rozpięte. Róż ani szpara­
gów dokupić się nie można. Zły humór zaczyna gra­
sować w Paryżu — nie wiadomo co się dzieje na wy­
spie włoskićj.

2. Monitor otwiera usta: raz pierwszy mówi o wy­
prawie Garibaldego i donosi o jego zwycięstwach. Tenże 
numer uspokaja Niemcy o prowincye nadreńskie. Sen- 
sacya wielka. Zauważano w Paryżu zestawienie dwóch 
faktów; zanotowano: że Francya obiecuje pokój nad 
Renem i równocześnie rzuca swój wpływ moralny na 
szalę losów Sycylii.

3. Zimno się zwiększa. Grad przepaduje. Dowiadu­
jemy się, że flota królewska ma powtórnie bombardo­
wać Palermo.
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4. 5 i 6. Brak nowin. T elegraf neapolitański sam j e ­
den przeryw a ciszę. Stronnicy króla Obojga Sycylii za­
pewniają Paryżanów, że tylko Palermo się "burzy— a 
na całej wyspie ju ż  spokój przywrócony. Ze w obozie 
powstańców zwady, kłótnie i rozbrat — ztąd niektórzy 
najlepsze w yciągają wnioski.

8. Odbieramy wiadomość o kapitulacyi królewskiego 
wojka w Palermie. Nie wszyscy temu wierzą.

9. Przychodzi potwierdzenie kapitulacyi — oraz w ia­
domość że Garibaldi ogłosił się dyktatorem — złożył mi- 
nisteryum , i znalazł w kasie 24 miliony.

10. Garibaldi zagraża królestwu Neapolitańskiemu, a 
zimno winogronom.

Dalszy ciąg spostrzeżeń meteorologiczno-politycznych 
odkładając do przyszłego listu , przechodzę do kwestyj 
m iejscowych, na porządku dziennym będących.

Pałac Przemysłowy i otaczające go ogródki na Polach 
E lizejskich, napełnia tłum robotników i wielki rozruch 
przygotow ań: Cieśle staw iają rusztow ania, namioty, ga- 
lerye, s ta jn ie , pawilony i szałasy do pomieszczenia wiel- 
kićj wystawy rolniczej która będzie otw artą w końcu 
tego miesiąca.

Ze wszystkich dworców kolei prow adzą do pałacu 
Przemysłowego rozmaite zw ierzęta, pomiędzy któremi 
najwięcój zw racają uwagę powszechną konie. Pierwsza 
to expozycya koni w Paryżu. Zbudowano dla nich około 
pałacu trzy stajnie, każda po 240 klatek i 80 aparta­
mentów osobnych dla najdostojniejszych reprezentantów 
końskićj rasy.

Stajnie te bardzo wytworne, ciągną się trzema rzę­
dami wzdłuż Sekwany. Obok nich wystawiono lekki 
paw ilon, rodzaj altany, dla komisyi czyli sędziów 
expozycyi koni. Prezesem jćj jest książę N apoleon; wice 
prezesami Marszałek Randon i Minister Fould. K om i­
sarzem jeneralnym  mianowany pan D upont, a podko­
misarzem Rouy: obaj urzędnicy z ministeryum Rolnictwa.

Czynności komisyi m ają się zacząć 17go b. m. Pu- 
. bliczność oficyalnie ma być wpuszczoną dopiero 20go 
ale ciekawsi nie mogąc wytrzymać tak długo, w stają 
o wschodzie słońca i biegną na Pola Marsowe p rzypa­
tryw ać się porannćj przechadzce koni wystawowych.
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W szystkie urodzone i wychowane w e F ra n c y i, a należą 
do właścicieli ziemskich.

D otąd przyprowadzono siedmset pięćdziesiąt koni, 
z których pięćdziesiąt dw a ogiery czystej krwi.

Szkoda że ta  wystawa nie je s t pow szechną, bo na j­
ciekaw szą w nićj rzeczą byłoby porównywanie rozm ai­
tych gatunków, ja k  naprzykład, pierwotne rasy  wschod­
nie z rasą  angielską która z nich wyszła i rozmaitemi 
rasam i północnem i, a mianowicie temi których docho­
wano się w Niemczech i Rosyi.

Nie ulega wątpliwości, że ta pierwsza krajow a w y­
staw a kon i, pociągnie za sobą szereg wystaw powsze­
chnych — i może nie dalej ja k  w roku przyszłym  oba- 
czymy obok potężnych Normandów w Przemysłowym 
Pałacu angielskie folbluty, m eklem burskie kolosy, wi- 
ackie strusio-grzywy i polskie garbonosy.

Tego roku będą także na w ystaw ie osły sprowadzone 
z Poitou —  sławne ze swej dzielności i urody. Zbudo­
wano dla nich osobną stajenkę.

Płody rolnicze zajm ują pierwsze piętro gmachu, czyli 
galeryę otaczającą w ielką nawę. Na jć j k ra ju , w naj- 
widniejszych miejscach ustawiono maszyny i przyrządy 
rolnicze zajm ujące przeszło 4000 numerów katalogu.

K om panie dróg żelaznych dla ułatw ienia m ieszkań­
com całćj F rancyi zw iedzania tćj wystawy, urządziły 
umyślne pociągi, które za pół ceny zwozić będą przez 
dw a tygodnie ludzi z prowincyi do Paryża.

W  tćj powszechnćj zawierusze, od nieładu i zamętu 
ocalała tylko wielka n a w a , gdzie mieści się tak  zwana 
w ystaw a kw iatów  — bez kwiatów. Z płodami natury 
najtrudnićj się tu spotkać. Expozycya składa się w isto­
cie z płodów sztuk spowinowaconych z ogrodownictwem 
i wyrobów przem ysłu ogrodniczego.

Jeżeli zechcesz przejrzyjm y razem  tę jedynie zajm u­
jącą  część w ystaw y kwiatów.

Przem ysł hołdujący ogrodownictwu rozwinął się tu 
niezmiernie temi czasy i podszył się pod botanikę jak o  
naukę m ającą swe określone m iejsce na rozłożystem 
drzewie wiedzy i upodobań ludzkich. Nie m ając z czem 
związać nowych wynalazków które przem ysł z drzew, 
kwiatów i owoców w yciągnął, umieszczono je  pomię­
dzy niemi. Z tego powodu między dwoma palmami
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w Pałacu przemysłowym widzisz butelki wódeczki arab- 
skiój wyciągniętój z tych drzew przez pana Brocard, 
kawę z ananasu, miętowe pastylki, rum z Antylów, 
pasione kukuruzą kapłony i przepiórki, konfitury rabar­
barowe Niveta i marmeladę tegoż, które mimo swego 
wegetalnego pochodzenia, właściwsze miejsce zajęłyby 
na aptecznój półce.

W ędrowca nieobeznanego z tą naciągniętą logiką, 
niemniej na wystawie kwiatów zadziwia obecność pu­
zderek pana Marechal, misternie z drzewa tujowego 
wyrabianych. Puzderka śliczne ani słowa — ale nie uro­
sły w ogrodzie ja k  ogórki lub gruszki — po cóż je 
więc pomiędzy płody ogrodnicze wliczać, ja k  również 
butelki do likworów i fajanse naśladowane z dzieł Ber­
narda Palissy, a mające to z ogrodem powinowactwo, 
że się na nich pięknie owoce wydają.

Jak  we wszysikiem u Francuzów przyrząd większą 
gra rolę niż rzecz sama — tak i w ogrodzie drzewa i 
kwiaty są tylko rzeczą podrzędną — główną stanowią 
sadzawki wielkie ja k  ogromna m iednica; skały wysokie 
ja k  potężne kretow iska; traw niki rozległe jak  ak sa ­
mitne m ankietki, i meble, któremi ogród w Paryżu ja k  
salon, cały zastawiony.

Ponieważ produkcya wyprzedza konsumcyę, mebli 
ogrodowych na ogrodniezćj wystawie je s t niezliczona 
ilość — a wszystkie dziwnie lekkie i wytworne. Krzesła, 
fotele, ław ki, stoły, taborety, k la tk i, woliery, płotki, 
żardinierki, żyrandole, bramy i kraty, kioski i paw i­
lony, mianowicie ze sławnćj kuźni T rouchon, która ca­
łe pola Elizejskie i Ogród Tuileryjski um eblowała, od­
znaczają sie ślicznym kształtem  i mocą znakomitą.

Prócz tych mebli żelaznych paryzkiego smaku są me­
ble indyjskićj i chińskićj formy — daleko mnićj ładne 
jak  francuzkie, ale dla swój oryginalności w wielkiój 
będące modzie.

Ł adne są bardzo meble wyrabiane z drzewa goto­
wanego (bois metallisi) tak subtelne ja k  z żelaza — a 
lekkie ja k  pióro. Drzewo trzymane w parze przez czas 
ja k iś , m ięknie jak kaw ał w osku; w tym stanie w łożo­
ne w prasy, ściska się do czwartój części objętości ja k ą  
miało przed ugotowaniem, co nie tylko nie osłabia go,
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ale wzmacnia; wyjęte z prasy i wysuszone, nabiera 
mocy metalu a giętkości rogu.

Powyższa preparacya drzewa wynaleziona r»ana 
Boucherie, okazała się nader użyteczną tak do rhbienia 
mebli, jak powozów, wagonów, omnibusów i t. d. Drze­
wo ugotowane, póki nie ostygnie, przybiera kształt jak i 
mu się nada i w nim raz na zawsze pozostaje.

Najciekawszym atoli wyrobem na tej wystawie wy­
dały nam się meble ogrodowe z kauczuku. Panit wyna­
lazca, nadał im kształt prześliczny: nigdzie ostrego kantu, 
nigdzie wystającego rogu o któryby się uderzyć można: 
wszystko okrągłe, gładkie, potoczyste — wszystko pra­
wdziwie wygodne, miłe— tyłko woń ich nieznośna razi.... 
Zapewne tylko pod dachem i póki nowe, w ogrodzie 
na świeżem powietrzu między kwiatami mniój czuć się 
to daje. Tak mówili kupczyki; ale czy tak jest w isto­
cie — wątpić się godzi, bo wiadomo, że woni zgnilizny 
nie stłumi zapachem róży. A szkoda, gdyby dostały 
aprobacyę nosa, meble kauczukowe wygodne i nie 
spożyte, mające już patent doskonałości od dwóch zmy­
słów najważniejszych, wzroku i dotykania, byłyby je ­
dnym z najprzedniejszych tegoczesnych wynalazków.

Guyot wynalazł mnóstwo nowych tkanin metalowych 
i wystawił je  w formie świątyni przezroczystćj z fila­
ram i, dachem i frontonem.

Tampied wymyślił rodzaj ogrodowój gimnastyki prze­
znaczonej do rozwijania sił dziecinnych, jak niemnićj 
chronienia od otyłości ludzi dojrzałych. Taka gimna­
styka praktyczna i elegancka, bardzo właściwe miejsce 
może zająć w ogrodzie, mianowicie paryzkim, zwykle 
nie większym od pokoju, który obszedłszy parę razy 
do koła, człek zawrotu głowy dostaje jak  po walcu.

Szklarni, które już teraz tylko z żelaza robią, wi­
dzieliśmy mnóstwo na wystawie. Szklarnie pana Maury 
odznaczały się lekkością i taniością. Metr jego szklarni 
ustawionej przed murem, kosztuje szesnaście franków.

Przyrządy do ogrzewania ciepłą wodą, wynalazku 
pana Cerbelaud, są dopełnieniem wybornych szklarni 
pana Maury. Ognisko ekonomiczne tego nowego 4 gzy- 
rządu podsyca się tylko trzy razy na 24 godzjftS co ' 
uwalnia ogrodnika od nocnego czuwania nawet w- naj- 5 
większe mrozy.
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Fraszek ogrodowych któremi francuzld ja k  dzieci ba­
wić się lubią, było mnóstwo. Carbonnier pobudował 
rozmaitego kształtu oranżerye salonowe zapełnione k w ia ­
tami v ca ły ch  doniczkach. Ruchome te kwiaciarnie ja k  
serwantki na kó łkach , da ją  się prowadzić m ałą rączką, 
wedle życzenia bawiącćj się niemi ogrodniczki.

Do tego dzieła należą misterne sadzaweczki na ryby, 
urządzone wedle uczonych rad pana Coste; aquaria, 
w których ryby żyją pomiędzy uąjpiękniejszemi wo- 
dnemi roślinami, i mogą się chować w podwodnych 
grotach, lub na cal głębokich przepaściach; fontanny 
że tak  powiem kieszonkowe, otoczone kw iatam i, try ­
skające na dwa łokcie wysoko, a nie wyczerpane jakby  
przez naturę podsycane źródło. T akie wodotryski b a r­
dzo tanie, bo kosztujące 18 do 50 franków, ustawione 
pomiędzy kwiatami w przedsionku lub na perystylu, do­
dają mieszkaniu krasy, świeżości i wdzięku — jest to 
w jstocie bardzo ładny wynalazek.

Pomiędzy narzędziam i ogrodniczemi których zniesiono 
massy, zauważałem jeden  sprzęt bardzo ładny. Jestto 
na wzór pudełka z cerklami urządzone pudełko pod­
ręcznych narzędzi ogrodniczych: je s t w tym zbiorze 
wszystko czego potrzeba elegantce do bawienia się hor- 
tykulturą, żeby bez pow alania białych rączek mogła 
okopywać kwiaty, pleć g rządk i, gracować ścieżki, g ra ­
bić k ląb ik i, zrywać bukiety, podwiązywać rannym de­
szczem potyrane róże. Cała szkatułka tych sprzętów nie 
w iększa od książki w 8ce, a je s t w nićj wszystko co 
potrzeba.

Dekoracya ogrodow a— rozumiem przez tę nazwę sztu­
czne jego ozdoby, ja k  posągi, wazony, urny, piedestały 
i t. p. — nabrała gustu , i może teraz rzeczywiście do 
upiększenia natury się przyczynić. Szkaradne, z gliny 
lepione i malowane bałwany, owe penaty paryzkich epi- 
sjerów, znikły prawie zupełnie. O dkąd wynalezionobronz 
cynkowy i bronz ołowiany, statuy wcale kształtne za­
ludniły ogrody i parki. Malowaną glinę zastąpiły ko­
rzystnie w ypalane z nićj na czerwono lub szaro wyroby 
harmonizujące przyjemnie z zielenią drzew. Odwiecznego 
i niezmordowanego pasterza z fletem, zastąpiły wierne 
a  a. _ . aione kopie arcydzieł starożytnych; od Etrusków , 
Greków, Rzymian i sławnych średniowiecznych snycerzy



—  650 —

pożyczono kształtów  i ozdób wazonów, i zastąpiono niemi 
garnki lub kule, któremi dotąd pyszniły się bramy sta ­
roświeckich ogrodów.

W tój gałęzi postęp może najwięcćj uderza P ra­
wdziwi artyści użyczyli swej pomocy trudnemu za­
daniu upiększania natury. W yroby B arbezata, m iano­
wicie jego  dzikie zw ierzęta lane z mięszaniny naśladu­
jącej zielony bronz starożytny, nic do życzenia nie zo­
staw iają. Lew i Lwica tegoż fabrykanta m ogą ozdobić 
najw spanialszy park  lub peron pałacowy, nie rujnując 
przeto właściciela.

Ale gdzie kw iaty? zapytasz.
Powiedziałem na wstępie, że kwiatów bardzo mało; 

tak  mało, że znikają  praw ie pomiędzy tern wszystkiem
0 czćm wyżćj wspomniałem.

N ajciekawszą, a może jedynie  w artą widzenia rzeczą na 
tego rodzaju wystawie kwiatów, je s t zbiór róż pana F o n ­
taine. Sto kilkadziesiąt gatunków  rozm aitych róż ufar- 
bowanych w eałćj gamie k arm inu , począwszy od ciem­
nego fioletu do barw y najbledszych opalowych żyłek, 
składało się na ten dyadem Flory, ułożony do cienia 
w kryształow ych kubkach. Czelnym jego  rubinem był 
Vainqueur de Palermo, róża olbrzym ia, szlachetnego ko­
loru bohaterskiej krwi.

Po najbledszym  punkcie karm inowego pasu , rozpo­
czynał się pas oranżowy różą tak  zw aną kapucyńską, 
od koloru, który do barwy habitu  tego zakonu się zbli­
ż a ; po niej, przez coraz jaśniejsze odcienia, oko do­
biegało do cielistój niby omdlałój Tliei, która do ary- 
stokratycznćj piękności podobna, pozbawiona rumieńca
1 polnój świeżości, bladością cery, elegancyą konturów 
i wiotkością swoją zachw yca, a upaja  zapachem.

Biała róża m chowa, co swe zawoje ze śnieżnej gazy 
uw ite we mchu zielonym roztwiera, pokazując różowe, 
niby płomienne serce, była królową wystawy, podziwem 
prozaików a  rozkoszą poetów. To musiała być ta  róża, 
o którćj wschodnia legienda pow iada, że się zarum ie­
niła usłyszawszy śpiew s ło w ik a : nam iętny śpiew filo- 
meli znać w samo serce j ą  u g o d z ił.. .

Szpaler azalei indyjsk ich , ułożony z nowych zd o b y ­
czy pana Michel, w art był także wzroku am atora, ja k  
niemnićj trzy gatunki colinsii ( Colinsia multicolor, hi-
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color i marmorata). Dziwadłem kwietnćj wystawy był 
olbrzymi Chrisanthemum frutescens, okryty kwiatem. O d­
miana ta, k tórą  tu Hrabiną Chambord zowią, do rzadkiego 
doszła ogromu: korona wystawionego egzem plarza m iała 
blisko dwa m etry średnicy. Jako  odpowiedni temu 
krzakow i ustawiono pyszne Pelargonium  dorównywaj ące 
mu w ielkością, i Chamąerops gracilis pełną gracyi ro­
ślinę obsypaną kw iatam i, niby tumanem rojących się 
motyli.

Ot i wszystko podobno, co uderzało oczy na tój w y­
stawie ogrodniczój, która za dni parę  zniknie ja k  róże 
będące jój ozdobą, ustępując miejsca starszćj swój sio­
strze, wystawie rolniczój.

T ę trw ałą i użyteczną opiszą ci znawcy — ową nikłą 
a p iękną, niechaj mnie będzie wolno w książce twojój 
naznaczyć.
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GAZETKA LITERACKA.
%

Kraków. D ow iadujem y się że 
B iblioteka polska wydawana prze* 
P . Turow skiego, m a przez przy­
branie  nownych s il, i porządnie 
prow adzoną adm inistracj ą , co raz 
staranniejsze przedsiębrać e d y c y ; 
widzieliśmy ju ż  różnicę kiedy prze- 
nio. łszy  się do K rakow a ukazały 
się niektóre p rzedruki opatrzone 
um iętnie napisanem i kom entarzam i 
lub rozpraw am i wstępnem>; dość 
tu  wymienić pism a R e ja , K otkow ­
skiego, H erbarz Paprockiego, a 
osobliwie ten  ostatni przynoszący 
zaszczyt wydawnictwu.

Z nowemi s ł a m i , pors ądnie kie- 
row anem i, wydawnictwo niechy­
bnie stanie na  wyższym stopniu ; 
ależ w łaśnie d la  tego potrzeba aby 
publiezm  ść nieodmaw-iała swego 
u d z ia łu ; bo jeżeli wydawnictwo 
robi ofiary, to nawzajem abonenci 
ty le powinni m ieć w zględu, żeby 
przynajmi ićj puuktualnem  uiszcza­
niem o p ła t, zasilali w ym agające 
tak  znacznych nakładów  przedsię­
biorstw o. Pow tarzam y tedy w Cza­
sie ju ż  ogłoszone wezwanie do 
szanownych abonentów  o rychłe 
nadsełki pieniężne za odebrane

zeszyty  pod adresem  b ió ra  h an ­
dlowego Kirchmajer i  Syn  w K ra ­
kowie, które to bióro podjęło się 
uprzejm ie prowadzić część admi­
nistracyjną wydaw nictw a Biblioteki 
polskićj p. Turov skiego.

W  D rukarn i Jagiellońskićj w y­
szedł p r/ez  Tow. N aukow e wy­
dany Rocznik na r. 1860. zośm ic- 
m a tablicam i litog rafow anem i.— 
O! szerny ten  tom ma dwa oddziały. 
1} O ddział nauk  m oralnych z a ­
w iera następujące rozpraw y: i O sta­
tn ia  mowa P r. W ężyka na  publ. 
posiedzeniu 25 L u t. 1860 m iana. 
G łos Józefa M ajera przy  objęciu 
urzędu prezesa Tow. nauk .— Z d a­
nie spraw y w przedm iocie zadań 
przez Tow. nau k  krak . do n a ­
grody ogłoszonych. — ustęp z op i­
su Życia Józefd  Gołuchowskiego 
przez P aw ła  Popiela  — A rasy  i 
Gobeliny ścienne z krakowskiej w y­
stawy starożytności w 1858 przez 
Ja n a  b r. Z ałuskiego.— W spom nie­
nie o werszawskiem Tow . przyja- 
c io ł 'n a u k  przez P r .  h r. Skarbka. 
Obalenie zasad febronianizm u w pra­
wie kanonicznem  w państw ie au s tr. 
przez 2gi a rty k u ł konkordatu 

*
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przez Feliksa Słotwińskicgo. — 2) 
W  oddziale nauk przyrodniczych i 
lekarskich znajdują się rozprawy: 
Dostrzeganio wielkości przedmiotów 
widzianych rozebrał prof. Józef 
Majer. — Rozbiór chemiczny wód 
siarc? anych Lubieńskiej i Swo- 
szowickićj p. E . Czyrniańskiego. 
Zdanie sprawy z czynności na 
ogólnych zgromadzeniach Balneo­
logów krajowych odbytych dwu- 
krotnie w Krakowie. — Przemowa 
prof. D ra Skobla na pierwszem 
zgromadzeniu Balneologów krajo­
wych obejmująca pogląd na stan 
zdrojowisk krajowych. — O zuży­
tkowaniu wód mineralnych k ra­
jowych przez prof. Dietla, — O na­
pełnianiu naczyń wodami lekar- 
skiemi w ogólności, ze szczegó- 
łowem zastosowaniem do wody 
krynickiój p. D ra  Ziel-n ewskiego. 
Pogląd na ruch i postęp zdrojo­
wisk krajowych w 1859 p. P . D ie­
tla. — Mleko, serwatka i żętyca 
pod względem leczniczo zdrojo­
wym skreślił Dr. Zieleniewski.— 
Wiadomość o wodach lekarskich 
w Głębokim p. D r. Trembeckie­
g o .— W ypracowanie odnośnie do 
wniosków poczynionych na Zgro­
madzeniu halneologicznem r. 1859,
0  wierzchnem ogniwie eoceni- 
cznem w dolinach właściwych i 
Niższych Tatrow p. S. Zeisznera. 
Nowy sposób robienia szwu krocza
1 warg sromnych p. D ra Neuge- 
bauera. — Kilka uwag nad pol- 
skiemi nazwiBkami „Perinaei" przez 
D ra J . Majera.

W drukarni Czasu nakładem 
J .  W ildta wychodzi Przewodnik 
wwycieczkach na Babią górę. Do 
T atr i Pienin. — Z mappą i wido­
kiem na cały łańcuch gór tatrzań­
skich. — Z drukarni Wywiałkow- 
skiego wyszedł przedruk bardzo 
rzadkićj książki pod tytułem : Ko­
ściołów Krakowskich opisanie wy­
dane w Krakowie r. 1603 a teraz 
powtórnie przedrukowane stara­

niem Józefa Łepkowskiego. -  
W  tejże drukarni wydano: Modli 
twy i pieśni oraz porządek nabo­
żeństwa które się w kaplicy Arey- 
bractwa męki pańskiej i w kościele 
S. Franciszka w niedzielę zapustną 
i w piątki wielkiego czterdziesto­
dniowego postu, oraz w uroczy­
stości S. K rzyża , Znalezienia d. 3 
M aja, i podwyższenia d. 14. W rze­
śni-:, uroczyście odprawia.

LW Ó W . Mieczysław Romano­
wski poemat historyczny: Dziewczę 
z Sącza osnuty ze zdarzeń z woj­
ny szwedzkiej za Jana  Kazimierza. 
Jestto opis wypędzenia Szwedów 
z miasta i zamku sądeckiego przez 
włościan z Nawojowej, i innych 
wsi okolicznych podczas pomie- 
nionćj wojny. Poemat ten Roma­
nowskiego coniony jest przez tych 
którzy go czytali w rękopiśmie 
wyżej od wszystkich tegoż auto­
ra dawniejszych utworów. Sceny 
spiskowania mieszczan sądeckich 
przypominają zmowy szlacheckie 
w chacie Maćka nad Maćkami 
z Pana Tadeusza. Opisy samej bi­
twy i pożaru zamku sądeckiego 
są z wielką siłą i życiem obrazo­
wane.

Tenże autor napisał nowy poe­
m at, również treści historycznej, 
pod tytułem : Kobylańscy którego 
druk wkrótce się rozpocznie.

— Adam Pajgert napisał poemat 
opisany z dziejów greckich pod 
tyt: Kadmea przedstawiający wal­
ki Spartanów z Tebańczykarai i 
oswobodzenie przez tych ostatnich 
ojczystego kadmusowego grodu 
z pod spartańskiego jarzma.

— Tenże rozpoczął d ruk : Prze­
kładów poetycznych z różnych au­
torów. Dzieło to będzie stanowić 
tom drugi wydany przed trzema 
laty zbioru poezyi oryginalnych 
tegoż autora.

— A. Pajgert wykończył także 
i wygotował do druku przekład 
Henryka IV  z Szekspira. Prze-
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kład  ten, równio ja k  dawniej wy­
dany, przekład Ju liu sza  Cezara 
dokonany je s t wierszem nierym o- 
w y m , w części zaś prozą tak jak  
w pierwotworze Szekspira.

— B runo  Bielawski rozpoczyna 
d ru k : Żywotów Swięfych  polskich 
napisanych przystępnie, dla pojęcia 
ludu. K ilka z nich było ju ż  u- 
raieszczonych w D zwonku. Całe 
dzieło będzie obejmować przeszło 
dziesięć arkuszy  druku i rozprze­
dane po cenie ja k  najtańszej.

— M arek: D ubs w ygotow ał do 
d ruku dzieło h istoryczne pod nap. 
R ód Syońaki. A uto r skreślił w nim 
dzieje tu łactw a ludu izraelskiego 
od czasu wyjścia z ziemi rodzin­
nej. Dzieło to oparte je s t na roz­
leg ły ch , ściślo naukow ych studjach 
historycznych —  poznać w niem 
mianowicie doskonałe oczytanie się 
w kronikarzach i h istorykach pol­
skich — sty l piękny i w ykład oży ­
wiony. Oprócz ścisłej h istoryi k tó ­
rą  opow iada, zebrał i zamieścił 
także a u to r  w dziele tern podania 
i legendy hehrajBkie dotyczące wę­
drówek ludu  żydowskiego. W y ją ­
tek z tego dzieła drukow any był 
w dzienniku literackim .

Bochnia. U  F isza  wyszły: 
Wspomnienia z pielgrzym ki do zie­

mi S. napisał je  X . Feliks G on­
dek pleban z Krzyżanow ic. Je s t  to 
opowiadanie zalecające się prostotą 
i pobożnym  duchem pielgrzym a, 
niegoniąee za w rażeniam i turysty, 
lecz pielgrzym ującego w celu roz­
pam iętyw ania na  miejscu życia i 
nauk Zbawiciela.

W iedeń.— N akładem  księgar­
ni uniw ersyteckiej: R udolfa Lech- 
nora w ychodzi w języku niem ie­
ckim przez H erm anna S ternberg  
napisana Historya Żydów w Polsce 
od czasu osiedlenia się ich w tym  
k raju  około IX  w ieku, aż do r. 
1848. ( Ver such eincr Geschichte 
der Juden in Polep). Część pierw ­
szą tegoż dzie ła , obejm njącą opokę

Piastów  (w 8ce, str, X . 117) p u ­
szczono ju ż  w handel księgarski. 
A u to r Izraelita  p o lsk i. uży ł do 
swej pracy  wszelkich znanych źró­
deł h isto rycznych  i pierwszy mo­
że w jeżyku niemieckim oddając 
słuszne pochw ały narodowi pol­
skiem u za gościnno przyjęcie Ż y­
dów tułaczy, sta ra ł się jasno w y­
kazać, iż stanow isko socyjalne Ży­
dów w Polsce nierównie hyło 
świetniejsze, aniżeli w innych k ra ­
jach  ucywilizowanej E uropy .

Wroclaw. — N akładem  tow a­
rzystwa przyjaciół nauk poznań­
skiego, wyszły w łaśnie z d rukarni 
C. H . S torcha i Spółki: P rzyczyn­
k i  do Dziejów P olskich , z archi­
wum miasta W rocławia zebrał A u ­
gust M osiach, w 8ce str. ,194. 
P ra ca  ta  troskliw ie w chronologi­
cznym porządku zeb ran a , dostar­
cza wiele mniej znanych szczegó­
łów do historyi Polski i m iasta 
K rakow a, z którem  W rocław  przez 
kilka wieków w ścisłych zostaw ał 
stosunkach politycznych i handlo­
wych. S łuży  ona też za uzupeł­
nienie do w ydanych niedawno 
w W rocław iu w łasnym  nakładem  
tegoż p. A . M ośbach: Wiadomości 
do Diejóio Polskich, z  archiioum 
prowincyi szląskićj zebranych (w  8ce 
str. L  i 403). O obu tych dzie­
łach, mieszczących w sobie bogaty 
i um iejętnie zgrom adzony zasób 
m ateryjałów  h istorycznych, nieza- 
niecham y w kró tce  czytelnikom  
naszym  obszerniejszą podać w ia­
domość.

Poznań. U  Żupańskiego w y­
szły B ajki F ranciszka  D zierżykraj 
M orawskiego, poraź pierwszy ze ­
brane. W szystkich bajek znajduje 
się 107.

Warszawa. Czerwcowy ze­
szyt B iblioteki w arszaw skiej zawie­
ra  następujące arty k u ły .

Jakób  z  K obylan kasztelan gnie­
źnieński , starosta brzeski 1407- 
1454 przez J .  T  L .
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Literatura angielska. Dugald 
Stewart i filozoflia szkocka.

Jan  Huniad wojewoda, Dapisał 
Karol Sosnowski.

Kobieta. Studium historycz no- 
obyczajowe. I I I .  Wprowadzenie 
chrześciańskiój rabgii do Polski, 
przez Zygmunta Kaczkowskiego.

K ilka słów o lichwie i kredycie 
w kraju naszym przez Mnthiasa 
Rosena.

Burgrafowie dramat w trzech 
częściach W iktora Hugo tłomaczył 
Kazimierz Kaszewski.

Kronika p a ry zta  literacka nau­
kowa i artystyczna. Thiersa X V II 
tom Historyi Konsulatu i Cesar­
stw a.— Nowy tom Hist >ryi f r a n - 
cuzkićj Michaeleta Louis X IV  et la 
revucation de 1’Edict de Nantes.— 
Historya panowania Edipa lig o  
przez amerykańskiego dziejopisa 
Prescott i. — Trzy Btudya Macau- 
laya. — Laryngoscop wynalazek 
W ęgra Czermaka. — W ynalazek 
Panny Cldret.—

Zorza północna, — Wiadomości 
literackie.

Kilka słów nad prawem Tow a­
rzystwa Kredytowego Ziemskiego 
o pożyczkach podwyższonych.

Pochwała historyczna Ludwika 
Jakóba E ernarda, czytana na po­
siedzeniu Akad 'mii Umiętności in­
stytutu P rancy i, w dniu 30. sty­
cznia 1860 r. przez p. Flourons. 
Przez Bełzę.

Abecadłowy spis wyrazów ludo­
wego języka w okolicach Łomży, 
W izny i przyległych

Kronika literacka. Ofiara i Su­
mienie, dramat opowiedziany przez 
Józefa Korzeniowskiego. Wilno 
I860. Przez Kazimierza Raszew­
skiego. — Chemiczne Sprawy Ży­
wotne rzez A. Kryszkę, Dr. Me­
dycyny. W arszawa 1855. przez 
Adolfa Pieńkowskiego.

Rozmaitości. Konrad W allenrod. 
Adama Mickiewicza muzyka Feli­
ksa Dobizyńskiego. Przez M aury­

cego Karasowskiego. — Dorota Ka. 
sztelanowa Czechowska. Przez F- 
T. L.

Z wiadomości literackich zamie­
szczonych w tym tomie podajemy 
następujące:

Pozostała wdowa po ś. p. L u­
dwiku Osińskim, profesorze b. uni­
w ersytetu warszawskiego, zajmuje 
sie .jwydaniem pism swego męża. 
Główną pracę, przejrzenia i upo­
rządkowania pozostałych rękopi- 
smów, przyjął na si-bie p. F ran  i. 
Salezy Dmochowski. Spodziewamy 
się , że zasłużony ten literat nale­
życie wywiąże się z przyjęt go o- 
bowiązku, temhardziej, że go wią­
zały stosunki przyjaźni ze zmar­
łym profesorem.

Dla przypomnienia wszystkich 
prac ś. p. Ludwika Osińskiego, 
podajemy spis takowych, o ile je 
znamy: Przekłady tragedyj Kor­
nela: 1) Horacyusz’ , drukowane 
w Warszawie 1802 r. w 8ce (ro­
zbiór w Pamiętniku warszawskim 
F r. Dmochowskiego, T . V II)  2) 
Cyd (w ręk ipiśmie, wyjątki dru­
kowane w Pamiętniku warszawskim 
1807 r. S) Cynnn, wyjątki w P a ­
miętniku W arsz. 1809 N. 4. W ol­
tera: 4) Alzyra, wyjątki w Pam. 
W ar. 1801. 5) Dram at z Belloa; 
„Gabryella de Vergy.“ 6) Kome- 
dya Pigault L ebrun: „Rywale sa­
mych siebie,“ Król Lear i 8) Otello, 
murzyn wenecki (z Ducisa) 9) 
Ifigenia, tragedya Rnsyna z opery 
z włoskiego tłumaczone. 10) In ­
tryga w okm eh, I I )  Szewc. 12) 
Horacyusze i Kuracyusze. 13) Żo­
ny przemienne. 14) Wieśniaczka 
dowcipna. 15) Dziadek. 16) An­
dromeda, dram i liryczna wierszem, 
z przekł idem francuzkim prozą 
przedstawiona w obec cesarza Na­
poleona I  na Teatrze narodowym 
w Warszawie z muzyką Elsnera, 
drukowane w Warszawie 1807 r. 
17) Spór Ajaksa i Ulissesa o zbroje 
Achillesa z przemian Ovidiusaa



drukow any w Rocznikach T ow arzy­
stwa p rzy j. nauk  T . IV . 18) W iersz 
o s-.tucze aktorskiej ofiarowany 
aktorce zaczynającej (w  Pam ięt. 
W arsz. 1803. T . X . 19) W iersz 
na pochw dę K opernika (w  Roczni­
ku Tow . W . prz. nauk. 20) W iersz 
na pow rót zwycięskiego wojska 
z w ypraw y 1809 r. (w P am 'ęt. 
W arsz . T . X . i w Rocznika h T . 
W . P . Nauk- 21) W iersz o do­
broczynności (w Rocznikach T . W . 
P . N auk .) 22) W iersz na  wychód 
z W arszaw y pu łku  gwardyi poisko- 
cesarskiej 1808 r. w rękopiśm ie.) 
23) Zbiór zabawek, wierszem L . 
O. W arsz. 1804 P ro za : 24) O ży ­
ciu i pism ach F ranciszka D m o­
chowskiego (w Pam ięt. W arsz. 
1809, T . 8.) O brona pułkow nika 
Siemianowskiego (w Pam ięt. W ars. 
1 8 1 0 )  Rozbiór tragedyi F r . W ę­
żyka p. n. „G liński0 (w Pam iętn i­
ku  W arsz. 1810.) 27) Prelekeye
0 litera turze w uniw ersytecie w ar­
szawskim (w  rękopiśm ie).

— Rękopism  ważnej pracy. „O pi­
sanie hydrograficzno-statystyczne 
Dźwiny zachodniój, oraz rodzajów
1 gatunków  ryb w niej żyjących, 0 
pr. h r. A dam a P la te r a , ma być 
ogłoszony drukiem , w edług spra­
wozdania prezesa kommissyi a r ­
cheologicznej w ileńskiej.

— W yszła „N auka praktyczna 
języka francuzkiego na  sposób jak  
wszyscy uczą Bię rodow itego j ę ­
zyka przez oglądanie i nazywanie 
przedm iotów  obejm ująca 300 rycin 
(drzew orytów ) i więcój ja k  2,000 
f ra z , najwięcój z D ykcyonarza 
akadem ii francuzkiej czerpanych i 
w sposobie rozmów ułożonych.0 
W ychodzi zeszytami i w łaśnie pier­
wszy mamy przed sobą A utorem  
je s t em eryt b. sędzia Kulikiewicz. 
W yborny to sposób nauczania 
obcego języka: spodziewamy s:ę, 
źe dzieło to , wielkiej praktyczności 
i użytku, znajdzie jag  najprzychyl­
niejsze przyjęcie i upowszechnienie.

— Pom nik na starym  cm enta­
rzu powązkowskim przy katakum ­
bach wzniesiono ze składek dla 
ś. p. Stanisław a Jachow icza. Sam 
pomnik odznacza się artystycznem  
wykonaniem, d łu ta  znanego rze­
źbiarza W ładysław a (Reszczyńskie­
go. N a podstaw ie część piram i 'y  
ściętej wieńczy godło zbawienia. 
W  niższój mieści się popiersie 
zmarłego, przyjaciela dzieci i za- 
sł lżonego pisarza. Boki zdobią 
dwie wypukłe rzeźby: dziewczynki 
i chłopczyke , zajętych pilnie ucze­
niem się. N a głównym froncie czy­
tam y taki napis:

„Stanisław owi Jachow iczow i, opie­
kunowi sierot, Rodacy.

Jego  rodziną by ł kraj cały,
Jeg o  dziećmi w szystkie dzieci pol­

skie,
Je g o  dobrem było dobro braci 

biedniejszych,
On się uszczęśliw iał szczęściem 

drugich.

U rodził się w Dzikowie (w  Ga- 
licyi) d. 17 kw ietnia 1796 r. Umarł 
d. 24 grudnia 1857 r.°

— Zapowiedziane dzieło E u sta ­
chego M arylskiego, „Pom niki i 
mogiły Polaków  na cm entarzach 
zagranicznych,0 wyszła z pod p ra ­
sy, z siedmią kolarow anem i ry c i­
nami , w formacie tak im , jak  
„C m entarz Pow ązkow ski0 K . W ł. 
W ójcickiego.

— G abryella Żm ichow ska, zna­
na z niepospolitego ta len tu , tak 
wierszem ju k  p rozą , drukuje zbiór 
pism swoich. Rozrzucone po wielu 
pismach pefyódycznych , zebrane 
teraz razem , d a d z ą  świadectwo, na 
jak  zaszczytnem stanow isku w li­
teratu rze naszój stanąć ma prawo.

— P ro fe iso r S tanisław  P rzy- 
stański w ygotow ał dzieło tra k tu ­
jące o w arunkach akustycznych 
sal zebrań publicznych. O ile w ia­
domo, przedm iotem  tćj ważnćj ruz-
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praw y będą uwagi dotyczące tea ­
trów, sal koncertow ych i audy- 
toryj.

— W ydaw cy W zorów  sztuki 
średniowiecznćj ogłosili prospekt 
na  serve trzecią i ostatn ią tej sza­
cownej publikacyi. Ze smutkiem 
przeczytaliśm y tę zapow iedź, że 
to ma być serya osta tn ia , tem bar- 
dziej,. że zabytków  nie objętych 
we W zorach jeszcze ogrom na li­
czba pozostała  n iedotkniętą. P rze­
konani jesteśm y, że wydawców 
pow strzym uje nie to, że dotąd ko­
sztów nakładu nie p o k ry li , ale że 
nie znaleźli zasłużonego współczu­
cia i p raca  ich szacowna nie roz­
pow szechniła s ię , jakby powinna 
i ja k  zam ierzali. S m utny  a  zna­
czący jes tto  objaw, że  dzieła po­
w ażnej treści i wysokiej wartości 
n ie m ają po k u p u , gdy najlichsza 
pow iastka znajduje chętnych i li­
cznych zwolenników. T aki tow ar 
popłatny , za nim  też  u b iegają  się 
nakładcy. S erya  3 i ostatnia W zo­
rów, obejm uje : cztery tablice z mi­
niaturam i z księgi cechów k ra­
kow skich , B altazara B em a: przed­
staw iające m alarzy, kupców, kraw ­
ców i rzem ieśln ików ; zabytki z cza­
sów pogańskich pochodzące z wy­
kopalisk k ra jow ych , pom iędzy in- 
nemi i posąg Światowida z muzeum 
T ow arzystw a naukow ego krakow ­
skiego, jak o  najcelniejszy z tego 
rodzaju  pomników. Siodła, rzędy, 
pasy, k lejnoty, hełm y i karabele 
z ostatniej wystawy krakow skiej, 
tarczę Zygm untow ską z pozostało­
ści po T adeuszu  C zackim , nalewkę 
i czarę z k ry sz ta łu  górnego, dar 
wdzięczności k ró la  duńskiego S te­
fanowi Czarnieckiem u przechow y­
w any u potom ków bohatera  w T y ­
kocinie, m alow ania z części sk le­
pienia kap licy  Jngiellońskićj w K ra ­
kowie. W ielk i ołtarz u P anny  M a­
ryi w K rakow ie , arcydzieło W ita  
Stwosza, drzwi spiżowe gn ieźnień­
skie z legendą ś, W ojciecha, p o r­

tre ty  K azim ierza Jagiellończyka 
(z  obrazu spótczesnego odkrytego 
w K olonii), o raz córek jego: B ar­
bary  księżnej saskiej, (pędzla  Cra- 
nacha w D reźn ie), Zofii księżnej 
brandeburskiej (w  A nsbach i J a ­
dwigi księżnej baw arskiej (w B u tg - 
hausen ). Pom niki ze spiżu g robo­
we z kościłów k rak o w sk ich , na­
leżące do najcelniejszych pom ni­
ków sztuki u  n a s , obrazy olejne 
z X V I  wieku, w B odzęcinie i in­
nych kościołach ziemi naszej po 
dziś dzień przechow yw ane, wreszcie 
piękne zaby tk i h istoryczne polskie 
znajdujące się w m uzeum  sta ro ­
żytności w M oskwie i w zbro jo ­
wni cesarskiej w Carskiem  sicie. 
D w ie serve poprzednie W zorów  
ty ch , tak  starann ie w ydanych i 
z tak  wielkim nakładem  przez pp. 
A leksandra P rzezdzieckiego i E d ­
w arda Kastawieckiego, nie zyskały 
dotąd w żadnem piśmie naszem 
żadnego pow ażnego i nnukow ego 
rozb ioru ; czas przecież oddać co 
należy  tak  ważnćj p u b lik acy i, a 
jedynćj w litera tu rze naszej.

— G rono m iłośników  ojczystego 
języ k a  zam ierza wziąć się do u ło ­
żenia słow nika języka polskiego, 
k tó ryby  odpow iadał wszelkim w y­
m aganiom  obecnego stanu i ro ­
zw oju lite ra tu ry  naszej i umysło- 
wości. P rz e d ru k  L indego lwowski 
odśw ieżył w pam ięci p racę  już  zn a­
ną, ale ja k  na dziś niedostateczną: 
M aurycy O rgelbrand przysp ie­
szając w ydaw nictw o słow nika, za ­
w iódł oczekiwanie i nie odpowie­
dział zadaniu. P rzedw stępne prace 
i pierw sze zasady ju ż  położono: 
ochotników  sum iennych i zdo l­
nych nie b rakuje. W szystk ie  n au ­
ki objęte w nim  zostaną a  co 
najw ażniejsza, ustaloną ju ż  zosta­
n ie term inologia n au k  przyrodzo­
n y ch , w których (szczegó ln ie  też 
w fizyce i ch em ii), chaos n iesły ­
chany panow ał, najszkodliw szy 
rozwojowi tych  nauk. H ieronim
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Łabęcki przygotow any słownik 
górniczy obejm ujący 16000 wyra­
zów, szlachetnie ofiarował do n o ­
wego słow nika— mozolny owoc swej 
p racy  la t k ilk u n astu ; z innych ga­
łęzi nauk zapew nioną je s t pom oc: 
nie przepornnianym też będzie i 
języ k  ludowy. Pow olnio pójdzie ta 
olbrzym ia p raca, ale gruntow nie 
obm yślona nauką mężów, którzy 
udział w niej wzięli lub wezmą, 
daje rękojm ią, że z czasem złoży 
się pomnikowe dzieło.

Berlin. W przepysznie wyda- 
nem dziele w Berlinie 1852 r. p. n. 
Alterthiimer m d  Kunsłdenkmale 
Hauses Hohenzollen von R u d o lf  
Schilkried, je s t śliczny wizerunek 
chrom olitografow any Zofii córki 
K azim ierza Jag ie llończyka, żony 
F ry d e ry k a  starszego m argrabiego 
brandeburskiego z jej czterem a 
có rk am i, nadto tablice heraldyczne 
tego związku, co wszystko nieobo- 
jętnem  jes t dla naszych dziejów.

/V  5

Ant. Klobukowski Redaktor odpow. — Ant. Rother, Rządca dm k.
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